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O. Piotr Semenenko CR

Różne konferencje 

i przemówienia…
Rzym – Paryż – Kraków 

Krótkie przemówienie w dniu pierwszej Komunii świętej Jadwigi Borzęckiej

Rzym, 20 kwietnie 1876 u Reparatek


Masz przyjąć Jezusa. Ukryty jest Tam, pod tymi postaciami. Kim jest Jezus? Zanim Go przyjmiesz, pomyśl. Wiara ci mówi: prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek, Syn Ojca Przedwiecznego, Syn Maryi.

On ma dwa powstawania, zrodzone w czasie.

Pierwsze: „Generationem eius quis enarrabit”.

Drugie: to, które nas tyczy bezpośrednio: „natus est ex Maria Virgine”. To Maryja nam Go daje.

Istnieją dwa korzenie i dwa drzewa, które wydają jeden owoc. Maryja jest korzeniem drzewa życia doczesnego, Ojciec Przedwieczny jest korzeniem Istnienia w wieczności. Jezus jest owocem tego podwójnego korzenia. Ale posłuchaj teraz mowy prostszej. Wiesz, że Bóg stworzył raj. Tam było drzewo życia. Drzewo to wydało owoc, dający nieśmiertelność.

Raj przedstawia Kościół, – drzewo – Maryję a owoc Jezusa Chrystusa. Adam i Ewa nie dotknęli tego drzewa. Zanim doń doszli, musieli przejść obok drzewa złego, które daje śmierć. Adam i Ewa, szukając drzewa życia mogli się pomylić, napotykając na swej drodze inne drzewo.

Oto dlatego Bóg ich ostrzegł: „Nie dotykajcie go”. Kiedy Ewa je zobaczyła, spostrzegła, że jest „Delectabile aspectu, pulchrum oculis, bonum ad vexendum”. Było tak piękne, że widząc je najpierw zanim poznała drugie – zaistniało duże niebezpieczeństwo. Ale Bóg był bardzo miłosierny, przestrzegając: „morte moriemini”. O wiele miłosierniejszym jest On dla nas, dla ciebie, drogie dziecko. Zakrywa On przed tobą drzewo złe; każe ciebie, niewinną jeszcze nosić swoim aniołom, chronić swymi skrzydłami, byś nie zobaczyła zdrajcy, owocu i zaniosły cię prosto do drzewa życia, a tam, Bóg daje ci inne polecenie [przykazanie]. Zamiast powiedzieć „Nie jedz z niego”, mówi ci przeciwnie: „Jedz, to jest Ciało moje, to jest moja Krew: Kto mnie pożywa, nie umrze nigdy. Będzie miał życie wieczne w sobie”. Szczęśliwe dziecko ! Spełnisz polecenie to i spożyjesz z tego owocu, którym jest Jezus, Syn Ojca Przedwiecznego i Syn Dziewicy Maryi.

Jaki On cudny, jaki dobry, jaki piękny !

Spożyjesz Go i będziesz Nim nasycona.

Ale, drogie dziecko, trzeba, bym skorzystał z tej błogosławionej chwili, by ci powiedzieć, że chce cię On uczynić nie tylko szczęśliwą, ale i mądrą, i silną i pewną, że nie stracisz nigdy swego szczęścia. Prawdą jest, że napotkasz później, z konieczności inne drzewo: drzewo błędu, szału, zdrady, śmierci; korzeń jego tkwi w piekle, wąż nieprzyjacielski jest jego duszą a świat jego rajem.

Spotkasz go, strzeż się drogie dziecko, bo niestety ukaże ci się on cudnym [przyjemności świata], pięknym [ideał] i dobrym do spożywania [do zapełnienia sobie życia]. Umykaj, umykaj, nie dotykaj go ! Bo w dniu, kiedy z niego spożyjesz – umrzesz .

Ale czy będziesz miała siłę, by uciec, by go nie dotknąć ?

Tak, pod warunkiem, że ten Boży owoc, który w tej chwili oddaje się tobie – spożyjesz dobrze i dzisiaj, i zawsze. Posłuchaj więc: czynić dobrze – to czynić przez miłość, z miłością i dla miłości.  

Przez miłość w każdym momencie dawaj swą miłość Temu, który nam daje swoją, a daje tylko miłość !

Dla miłości: nie miej innych celów, jak tylko zadowolić Tego, który cię kocha, jego przyjemność, jego radość, chwałę jego miłości. Przyjdź więc, drogie dziecko, przyjdź z miłością do Tego, który przychodzi z całą swoją miłością.

Oddaj się całkowicie Temu, który się też cały oddaje. Przyjdź spełnić Jego życzenie, Jego wolę, Jego nakaz, który już znasz.

„Accipite et manducate ex hoc omnes: hoc est enim corpus meum”.

Przyjmij i spożyj z tego: to jest moje Ciało. Tak, Ten, którego przyjmujesz, jest twoim Jezusem, twoim Bogiem, twoim Mistrzem, twoją Miłością, twoim Życiem, twoim wszystkim.

Przyjdź więc i przyjmij. I niech On będzie wszystkim tym dla ciebie w czasie całego twego życia i całej wieczności. Amen.

Zapiski z Paryża – O. Piotr Semenenko – 1883.

I – lipiec 1883

Ofiara całkowita, doskonała, jest owocem i darem miłości, jej pierwowzór jest w samym Bogu. Syn oddał się Ojcu, a w Nim wszystko, co jest stworzone, zostało ofiarowane Stwórcy!, ale to Duch dał Syna – Ojcu. Współpraca była równie rzeczywista przy Odkupieniu, jak i przy Wcieleniu; inaczej akt odkupienia nie odpowiadałby Bogu w trzech osobach.

Ponieważ miłość przedwieczna była motorem ofiary Bożej, dlatego też ofiara ludzka, najbardziej doskonała winna opierać się na miłości. Prawo cierpienia w stanie ofiary jest prawem miłości.

„Jak więc Panie, będę cierpiał?” – „Przez miłość”. W tym bożym świetle zobaczyłem później, że tak, jak Duch Święty jest kresem bożych procesji, tak winien być kresem objawów bożych; znaczy to, że w Starym Testamencie ludzie znali i uwielbiali Ojca, Stwórcę.

W Nowym przywiązali się do ich Zbawiciela, uwielbianego Jezusa Chrystusa.

Ale w ostatnich czasach daje odczuć w sercach wiernych mocniej Swój żar, Swoje światło; znajdą oni w Nim odnowę swej wiary, poznają lepiej miłość przedwieczną tak samo, jak przedtem już poprzez Słowo poznali Ojca i stali się tymi, którzy „adorują w duchu i prawdzie”.

Sądziłem również, że zrozumiałem, że kult Najświętszego Serca Jezusa, który proponuje nam Boża miłość, kult Serca Człowieka – Boga, przygotowuje dusze do promieniowania miłością wieczną i osobistą Boga, który w najwyższym swym wysiłku rozpali świat swoim wszechmocnym uściskiem i przygotowuje dusze na walkę ostatnich dni, nacechowanych wszystkimi namiętnościami piekła. 

I usłyszałem także, że czasy te będą ukształtowane z trzema Osobami Uwielbionej Trójcy.
II – 24  lipiec 1883.

Kiedy dusza moja była przez pewien czas zjednoczona z Trójcą Najświętszą, potem specjalnie z Synem i Duchem, a wreszcie szczególnie z trzecią Osobą Boską, Duch Boży dał mi odczuć, że powinienem się zwrócić właśnie do Niego, by otrzymać światło o istocie ofiary.

Powiedział mi, że to On prowadzi ma duszę, „Jestem twoim Kierownikiem i poprowadzę ją i w tym wypadku”.

III – 25  lipiec 1883.

Rady Pana Naszego w modlitwie…dać siebie drugim z bożą dobrocią aż do nadmiaru – tak im się wydaje. Nadmiar… To Bogu oddaje się dusza, wbrew innym.

Łaska nie do porównania towarzysząca tej wewnętrznej radzie.

Jak dojść do tego życia ofiary ?

„Kochając Mnie ponad wszystko do tego stopnia, że wszystko inne jest niczem”.

IV – 28  lipca 1883.

Modlitwa przed Najświętszym Sakramentem.

Życie ofiary, to „Ja w tobie”.

V – 29  lipca 1883.

Charakter ofiary Jezusa w Eucharystii: ciągłość. Dusza moja musi być ciągle ofiarowywana, niezależnie czy cierpi, czy nie. Potem Pan nasz włożył moją ofiarę do Swojej, i dał mi odczuć, że obie winny być „jedną”.

VI – 31 lipca 1883.

Pan nasz złożył moją głowę na Swej piersi i wtedy przez widzenie intelektualne i słodkie zjednoczenie, Duch Święty wprowadził moją duszę i dał mi dwie rady na życie w ofierze:

1. Ukochać cierpienie; kiedy dusza nie potrafi nie odczuwać udręki, kiedy nią jest nawet chwilowo przybita, podniecona, trzeba tej udręki chcieć mocno, odważnie, robić akty tej woli, tej miłości obecnego krzyża.

2. Oddawać się zawsze, mimo, że nie widzę użyteczności bezpośredniej tego cierpienia; oddawać się innym z czystej zasady poświęcenia się Bogu. Kiedy Duch Święty polecił duszy mojej ukochanie cierpienia, dał jej równocześnie miłość w takim stopniu, że nie sądziłem nawet, że ją tak odczuję i pozostała mi pewna siła, której mogłem doświadczyć w praktyce.
VII – 8 sierpnia 1883.

Światło dane przez Ducha Świętego w modlitwie jednoczącej: kochać zwłaszcza tych, którzy mnie zasmucają, to bowiem, choć z daleka upodobnić się do Pana naszego Jezusa Chrystusa.
VIII – 9 sierpnia 1883.

W czasie Mszy św. i głębokiego skupienia Pan nasz nauczył mnie rozumieć Jego stan ukrytej Ofiary… Trzeba oczu wiary, by zobaczyć w hostii ofiarę żywą, której walka, myśl idą za tymi, którzy ją obrażają… Takim ja powinienem być, obojętnie, czy krzyż przychodzi bezpośrednio od Boga, czy też poprzez ludzi. Ofiara ukryta, nieznana światu; zdać sobie sprawę, że intencje moje są zapoznane, umiłować to, że się jest ukrytą ofiarą, jak Jezus – Hostia; potwierdził Pan Nasz te myśli w Komunii św.

IX – 13 sierpnia 18883. 

Modlitwa przed Najświętszym Sakramentem.

Rady, dane przez Pana Naszego i Ducha Świętego na temat istoty ofiary, obecne w duszy. Kochaj – nie tyle przyczyny cierpienia, kiedy przyczyny te są bezsprzecznie błędami drugich, ale kochaj cierpienie, które wynika dla mnie z tych błędów.

W tym sensie można cierpienie kochać i pragnąć je ciągle… a ofiara zostaje bez przerwy złożona.
X – 16 sierpnia 1883.

Światło, dane przez Pana Naszego w modlitwie.

Cierpieć bez liczenia się ze sobą, bez patrzenia na siebie, ani ja, ani moje cierpienie… Moja droga jest bardzo prosta; dusza moja żyje Bogiem poprzez spojrzenie miłości Jego i jej, poprzez to spojrzenie Bóg oddaje się mnie, a ja Jemu: oto mój stały stan, gdzie mnie Bóg umieścił. Nie mogę i nie powinienem odwracać się z powodu cierpienia.

Przyjąć je jako nieoddzielne od miłości tutaj. Miłość cierpi, jak głos, który śpiewa…ale patrzeć nie tyle na Krzyż, ale na Tego, który go daje; oby nic nie odwróciło spojrzenia mojej duszy, by się roztopić w spojrzeniu Boga na nią. Cierpieć przez miłość, aby zawsze myśl o miłości dominowała. Oto droga ofiary, według tego, co zrozumiałem w tej modlitwie, a co od dawna już czułem.

XI – 17 sierpnia 1883.

Modlitwa przed Najświętszym Sakramentem.

Pan nasz dał mi te rady, słowami i światłem bez słów, które za łaską Jego postarałem się wyrazić:

„Ty jesteś ofiarą, bowiem musisz się odseparować od wszystkiego by być moim…Ofiara winna być całkiem ogołocona. Ja chcę ciebie, ale nie tego, na czym by ci mogło zależeć. Nie ma trzeciego między małżonkiem a małżonką”. Nie ma niczego między tobą a mną.

„Czyż nie jest to prawdziwe i słuszne, że chcę ciebie samego, ponieważ ty chciałeś mnie też samego ? Tyś się oddał tyko mnie; powinieneś się też nauczyć samego siebie dawać.

Nie mogę tolerować niczego między Bogiem a duszą: wszystko to, co nie jest Bogiem, krępuje nas, przeszkadza zjednoczeniu.

Ty jesteś ofiarą miłości i zjednoczenia”.

Pan Nasz dał mi również poznać, że cierpienie jest cenne, by pomóc 
w działaniu zadośćuczynienia za wszystko.

Modlitwa ta umocniła postanowienie, by usunąć natychmiast każdą myśl, która by nie była jednym pędem do Boga.

XII – 19 sierpnia 1883.

W czasie Mszy świętej.

Dusza moja oddając się Panu w chwili Konsekracji doświadczyła głębokiego zjednoczenia i zobaczyłem, że Duch Święty ofiarowywał mnie razem z Panem Naszym Bogu Ojcu. Tak ofiarowany, doznawałem radości nie do porównania i zdawało mi się, że dusza moja nareszcie osiągnęła cel tak upragniony i wypoczywa w trzech Osobach Boskich.

Krótkie przemówienie
w klasztorze Sacre Coeur

Leopol 8 lipca 1885.

Drogie moje Siostry

Korelacja, utożsamienie kultu Najświętszego Serca Jezusa z kultem Eucharystii.

Pan Nasz pozostał na świecie w dwóch postaciach: Kościoła i Eucharystii.  Jedna zewnętrzna: (głowa)
Druga wewnętrzna: (serce)

Eucharystia jest sercem całego kultu katolickiego. Jako centrum Eucharystii przejawia się kult, kult Bożego Serca. A istota kultu Eucharystii leży w słowach: „In me manet et ego in eo”. Istota całkowita w istocie całkowitej. Ciało w ciele. By dojść do tego, połóżmy centrum w centrum, serce w sercu. Potem duszę w duszy, osobę w osobie. Trzeba wiary. To tak, jakby obecność Boga.

Nie przez imaginację, przez rozum, przez wolę, ale przez wiarę. To dar. Modlić się. Kiedy tego nie czujemy, trzeba się modlić. A nie działać sztucznie.

A kiedy jej nie ma – upokorzyć się, modlić się.

Biedny nasz Pan. Pozostaje w opuszczonym kącie, a my mamy innych gości w naszym domu czy gospodzie, czym bardzo jesteśmy zajęci. 
O Jezusie nie myślimy. Nie mamy bowiem wiary.

Tymczasem On nie ucieka. Tylko grzech Go wygania. Lecz jest On smutny. Czeka, byśmy pomyśleli o Nim.

Ale to jedynie wiara, która tego dokonuje. Kiedy będziemy mieć wiarę ?

Przygotowanie. Wyrzeczenie się.

Kto chce pójść za mną…Qui non renuntiaverit omnibus…

1. Wyrzeczenie się serca

2. Wyrzeczenie się umysłu

3. Wyrzeczenie się woli

4. Wyrzeczenie się własnego ja

Teren wtedy będzie oczyszczony. Jezus przyjdzie, a my uwierzymy, że jest w nas.

Uwierzymy, że nas kocha. I na tej wierze utrwali się i będzie żyła miłość. Amen.

Niepokalane Poczęcie Najświętszej

Panny Maryi.

Miałem przemówić do was w dniu Niepokalanego Poczęcia, ale pozostajemy jeszcze w kontynuacji tego święta. A poza tym Maryja ma swój udział we wszystkich świętach. Jest nierozłączna od nich. Moim zamiarem było, i jest zresztą – przedstawić wam Maryję, jako model życia religijnego, jako nasz wzór, wzór każdej duszy, która oddaje się Bogu.

Rozważać Maryję w Niej samej – to rzecz niezmierzona. Jej wielkość jest ponad wszelką myśl. Jej świetność ponad każde wyrażenie. To pierwsza osoba po Bogu, Chrystus bowiem nie jest osobą stworzoną. Jako taka, posiada Ona wszystkie wyobrażalne doskonałości. Ale chcę się ograniczyć. Chcę przedstawić zasadnicze momenty i zasadnicze okresy Jej życia bez zagłębiania się. W tym rozważaniu wezmę je takimi, jakie są, podkreślę, co w nich substancjalnego, by razem z wami kontemplować, co w nich mistycznego, co odnosi się do naszego życia: bowiem przez Wolę Boga i przez nasze powołanie życie to ma być doskonałe. Uczynimy to z łaską Boga możliwie najprościej i nie zwlekając już. Wyjaśnię wam mój plan w dwóch słowach.

Są trzy wielkie okresy w życiu Najświętszej Panny: pierwszy poprzedza Wcielenie, drugi obejmuje cały czas, który Najświętsza Panna spędziła z Chrystusem na ziemi, to znaczy od Jego Wcielenia do Jego śmierci, trzeci wreszcie, kiedy po Zmartwychwstaniu i Wniebowstąpieniu Pana Naszego, Najświętsza Panna pozostawiona sama na ziemi, wypełniała ostatnią i może najbardziej mistyczną i najwznioślejszą część swego życia.

Pierwszy okres – to okres przygotowania.

Drugi – to okres pracy i wzrostu aż do doskonałej dojrzałości.

Trzeci – to okres owoców i błogosławieństwa, aż do chwili, kiedy dzieło Boga, zakończone tutaj, zebrane będzie z powierzchni ziemi i przeniesione do wieczności.

Będę usiłował wyjaśnić wam ten Boży plan przynajmniej w jego głównych zasadach – szczegółach i powiem z Panem: ”Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha” i oby dobroć Boga dała nam wszystkim nie tylko łaskę zrozumienia, lecz i łaskę koronującą wszystko – łaskę zaangażowania nas do dzieła i powtórzenia się w nas tego planu i wzoru bożego.

I. Maria przed Chrystusem.

Cóż powiem o tym tajemniczym istnieniu Maryi w Bogu przed wszystkimi wiekami ? Cóż powiem  o chwili, która Ją pierwszą zobaczyła na ziemi ?

Wszystko to jest zamknięte w tajemnicy Poczęcia, a ponieważ cud ten dołączył się do cudu, trzeba bym mówił o Niepokalanym Poczęciu.

A jakąż wam podam myśl o Niepokalanym Poczęciu ?

Wiecie dobrze, że idea ta jest w centrum waszego światła, a chciałbym, by zabłysła przed wami jak najjaśniejsza błyskawica, byście zobaczyły cały blask ukazania się na świecie tej istoty uprzywilejowanej, tej pierwszej osoby po Bogu.

Czym jest więc Niepokalane Poczęcie ? Powiem wam to wreszcie, lecz nie bądźcie za bardzo zaskoczone i umiejcie poczekać.

Niepokalane Poczęcie to istnienie czystego niebytu, ale czystego, jak Bóg ! Postarajmy się ze sobą porozumieć. Stworzony anioł był też niebytem, człowiek także; można nawet powiedzieć, że i jeden i drugi  był w momencie swego stworzenia czystym niebytem, ale tylko do pewnej chwili: w pierwszym bowiem i w drugim momencie początkowym nie było najmniejszego skalania. Lecz jakaż różnica w porównaniu z Maryją !

Maryja otrzymała przywilej jasnego widzenia swego niebytu przez swoją uprzednią pojętność. Otrzymała łaską dobrowolnego poznania tego niebytu i przyjęła i zgodziła się być przed Bogiem tym niebytem. Był to akt wolnej rozwagi i pełnej zgody; zagłębił się do dna tej otchłani, która jest bez dna; otchłani niebytu. W ten sposób odpowiedziała otchłani o swym istnieniu i o pełni Boga, który jest również bez dna. Czyż nie miałem racji, mówiąc, że był to czysty niebyt, czysty jak Bóg ? I Bóg był tym zachwycony, podziwiając swoje przyszłe tabernaculum i zwrócił do Niej te słowa zadowolenia: „Tota pulchra es amica mea, tota pulchra es, et macula non est in te”. Cóż wam więcej powiem ? Maryja uwielbiła Pana i to był pierwszy akt doskonałej adoracji. I uwielbiła Go za cały rodzaj ludzki: nie było nigdy takiej adoracji.

Oto czym jest Niepokalane Poczęcie. Oswobodzenie, zwolnienie od grzechu pierworodnego jest jego stroną zewnętrzną, by tak powiedzieć. Ta istotna czystość uznanego niebytu, przyjętego, potwierdzonego w samym sobie – to strona idealna, moralna i w każdym punkcie formalna tej sprawy.

Dusza oddana Bogu – prawdą to jest – musi również tajemniczo mieć swe niepokalane poczęcie: znaczy to rozumieć, uznać, wejść dobrowolnie w swój niebyt, to jest – dobrowolnie stać się niczym. Ileż rzeczy do powiedzenia!: być niczym w umyśle, w sercu ,w woli.

Niebyt…nicość… niebyt…

O, duszo błogosławiona ! Wtedy będziesz miała początek istnienia mistycznego, co na końcu uczyni cię taką, jaką Maryja była na początku 
i przez które będziesz mogła uczestniczyć w Jej innych łaskach, w Jej życiu.

Idźmy dalej. Nicość, lecz nicość istniejąca z pragnienia, by nią być: i im jest większe – tym bardziej chce być, i tym bardziej się jego pragnie; cóż mówić o niebycie czystym, nieskończonym ? Teraz możemy zrozumieć oczekiwanie Mesjasza, które Maryję pochłaniało całkowicie!

Jak wtedy uwielbiała Boga za cały rodzaj ludzki, to również za cały rodzaj ludzki oczekiwała Go i przyzywała.

Za cały rodzaj ludzki. Regina Patriarcharum, Regina Prophetarum…etc.

Pierwszy był aktem ducha, ten drugi – aktem serca. Tam – wiara, tu – nadzieja. Dusza oddana Bogu, winna także mieć to pragnienie, to oczekiwanie. A czego winna pragnąć? Obecności Boga, Chrystusa w niej.

Należy wyróżnić podwójną obecność Boga, Chrystusa w nas:

1. Przez łaskę uświęcającą

2. Przez łaskę uczynkową, aktualnie działającą. A w łasce uczynkowej jeszcze obecność potencjalna – jeżeli się tak mogę wyrazić –i obecność zupełnie aktualna.

„Ego veniam et manifestabo me ipsi”. A to wtedy, mnie ukocha(„i zrobi to, co mu poleciłem”). A więc po łasce uświęcającej jeszcze specjalna łaska: obecności i współdziałania osobistego. I właśnie tej obecności winna dusza poświęcona Bogu pragnąć ze wszystkich sił. Najświętsza Panna czekała 14 lub 15 lat na przyjście Syna Boga w Jej niepokalanym łonie. Choćbyśmy mieli czekać tak samo długo, albo dwa czy trzy razy tyle, umiejmy czekać, umiejmy pragnąć, modlić się, cierpieć, płakać i pragnąć zawsze: nie bójmy się. Niebiosa spuszczają swą rosę z góry, a z nią sprawiedliwego, nasza ziemia się otworzy, a Zbawiciel urodzi się w nas.

Ważną sprawą jest, by niebyt zechciał i umiał otworzyć się przed Bogiem, by Go wołał, by Go pragnął, by Go oczekiwał. Na to wszystko trzeba jeszcze trzeciej rzeczy, co uczyniła Najświętsza Panna: aktu ślepego oddania się Bogu. Trzeba, żeby ta nicość nie tylko pragnęła Boga, ale , by się MU oddała.

Dla Najświętszej Panny to było Ofiarowanie w świątyni, w wieku, gdy już mogła być uważaną za mającą rozum. To był pierwszy akt zewnętrzny Jej życia.

Wiemy, że do tego aktu zewnętrznego konieczny był wewnętrzny – ślub dziewiczości. Ale któż godnie wyświetli ten akt Najświętszej Panny? Takie było Jej unicestwienie, takie później Jej pragnienie, takie Jej oddanie. Pierwsze było aktem Jej rozumu, drugie – Jej serca, trzecie – Jej woli. 
A wszystkie trzy tworzą jeden akt: akt całej Jej istoty, takiej, jaką powinna być przed wielkim momentem, w którym, odwrotnie, Bóg odda się wzajemnie Jej. I ten akt był ciągły, to potrójna ofiara, całopalenie, pochłonięte przez potrójny płomień unicestwienia się, pragnienia i oddania. To było przygotowanie Maryi, doprowadzone do kresu, do doskonałości. Szczęśliwa dusza, która idzie za nią aż do tego oddania.

Akt ten dotyka wtedy ostatnim rysem Serce Boga, który je przenika: ”Vulnerasti Cor meum”.

Mówiłem wam już o tym i stale będę mówił. Bo to oddanie nie jest rzeczą tak powszechną, jest ono rzadkie, bardzo rzadko występuje, a jeżeli się sięga do jego głębi, trzeba by powiedzieć, że się je prawie nie spotyka. Tyle jest przyczyn, które przeszkadzają nam tak uczynić ten akt, jak i go zrozumieć. Chciałbym wykorzystać to, co dzisiaj powiedziałem, byśmy razem głęboko zrozumieli to oddanie.

To oddanie jest ostatnim aktem stworzenia, zakończenie jego pierwszego stosunku z Bogiem, ale jaki jest jego początek ? Trzeba znowu odwrócić nasze spojrzenia. Początek – to Niepokalane Poczęcie z jego strony formalnej; był to czysty niebyt dobrowolny. Kto tego nie zna, nie pozna nigdy wyrzeczenia się. Kto nie staje się, nie chce i nie umie stać się absolutną nicością, nie będzie nigdy zdolny do absolutnego wyrzeczenia się. Pozostawi po sobie zawsze cokolwiek(w sobie samym). Będzie miał coś(przez siebie), będzie chciał, będzie robił coś (dla siebie). A to „coś” będzie się trzymało, pociągnie zawsze wstecz, przygwoździ go do samego siebie.

Spotkałem duszę[i Bogu dzięki kilka podobnych do niej, lecz ta jedna miała w sobie łaskę specjalną]; była to dusza, która przez długi okres swego życia trzymała się żywej świadomości swej nicości. Nie mogła znaleźć miejsca – jak tylko w nicości, a wracała ciągle do swojego „nic”, każdej chwili, kiedy przez złe przyzwyczajenie ludzkie wychodziła ze swego stanu. Spędzała długie godziny w obecności Boga, unicestwiając się przed Nim, unicestwieniem, powiedziałbym transcendentnym, nie mogąc znaleźć innego słowa; poświęcała całe swe istnienie, wyznając, że nie ma do niego żadnego prawa, a jej najwyższym szczęściem byłoby zostać unicestwioną na chwałę Boga, by uznać, że tylko On ma prawo istnieć.

Jaka to prawdziwa, głęboka i solidna podstawa dla naszego życia 
z Bogiem, przez Boga i w Bogu. To uczestnictwo w Niepokalanym Poczęciu. To jest to, co nas oczyszcza do głębi. To chrzest mistyczny, który nas pogrąża w otchłani, skąd wyjdziemy całkiem inni; to ta otchłań, skąd wyszła Najświętsza Panna w pierwszej chwili swego istnienia, kiedy wszelkie stworzenie pytało zdziwione: ”Quae est ista quae progreditur tamquam aurora consurgens? Pulchra est ut luna, delecta ut sol, terribillis ut castrorum acies ordinata”.

II.

Zatrzymuję się na tym i reasumuję.

Pierwszy okres życia Najświętszej Panny z jednej strony, a życia tajemniczego z drugiej jest następujący:

1. Unicestwić się

2. Pragnąć i wołać

3. Oddać się.

Kiedy to uczynimy, anioł przyjdzie z nieba i zaproponuje nam związek Boży i zwiastuje nam mistyczne Wcielenie, które dokona się w nas. 
A stanie się to wtedy, gdy na to będziemy przygotowani .I będziemy uczestniczyli z Najświętszą Panną w tym drugim uroczystym 
i decydującym momencie Jej życia.

Chrystus Pan pocznie się w nas, nasza wiara Go pocznie. Będziemy Go nosić w naszym łonie, będzie to zadanie naszej nadziei, urodzi się wreszcie, a nasza miłość weźmie Go w ramiona i wtedy rozpocznie się nasze wspólne życie, życie we dwoje. 

A potem ? po tym uroczystym momencie przyjdzie cały okres: życie wspólne, życie we dwoje. To cała seria aktów, łask, tajemnic. Jakie to wspaniałe u Świętej Dziewicy! Ale, jeżeli zostaniemy wierni, będziemy 
w tym ściśle uczestniczyć. Charakter tego życia wspólnego – to unicestwienie się w akcie nie tyle rozumu, ale woli i życia nadprzyrodzonego Jezusa Chrystusa w Jego naturze ludzkiej przekazanego nam. A wreszcie jest to uczestnictwo z Dziewicą w śmierci Pana Naszego. To śmierć naszej osoby, a raczej naszej osobowości: ”Vivo iam non ego”.

I to kończy drugi okres życia Najświętszej Panny, życia mistycznego duszy, poświęconej Bogu.

Pozostaje jeszcze trzeci, po odejściu Pana Naszego z ziemi. Najświętsza Panna pozostaje, lecz przemieniona w Jezusa(w Jezusa drugiego). To jakby inna, a raczej druga osoba Chrystusa. To już nie życie we dwoje: przemienienie i zjednoczenie jest takie, że można powiedzieć: to sam Jezus.

Trudno było utrwalić oblicze Najświętszej Panny w owej epoce. Święty Dionizy Areopagita adorował Ją prawie tak jak bóstwo. Upadnijmy my także na ziemię i nie usiłujmy zrozumieć przed czasem tego, co jeszcze jest niezrozumiałe.

Lecz prośmy Boga, by nam pozwolił uczestniczyć, choćby w najmniejszym stopniu, niech nam otworzy drzwi, a czekając, czyńmy to, co może do tego doprowadzić. Unicestwijmy się, pragnijmy i oddajmy się.

Boże Wcielenie

1. Zwiastowanie
Rozpoczęliśmy cały ciąg nauk, a raczej rozważań wspólnych nad życiem 
i tajemnicami Najświętszej Panny. Nie mam jednak zamiaru zgłębiania tego, co zawierają. Chciałbym je rozważyć tylko pod jednym względem: ich związku z życiem wewnętrznym i mistycznym. Najświętsza Panna jest typem doskonałym tego życia ”Omnis gloria eius filiae regis ab intus”(Ps 16,14)

Spróbujmy odtworzyć w sobie ten model.

Doskonałość wzoru. Zadanie: wierne jego odtworzenie.

Widzieliśmy już Niepokalane Poczęcie, teraz kolej na Wcielenie. Co przedstawia Wcielenie ? Chciałbym powiedzieć – w życiu mistycznym. Przedstawia ono moment, gdzie Bóg komunikuje się z duszą poprzez osobistą, szczególną obecność. Jakaż różnica stanu duszy przed i po tym wydarzeniu! Przedtem była próżnia, potrzeba, pragnienie(szczęśliwi ci, którzy odczuwają próżnię, potrzebę i którzy pragną). Teraz – to pełnia. Jak mało istot szczęśliwych ! Jak wiele potrzeba wysiłków, by dojść do tej łaski, lecz [jeżeli to tylko rozumiemy] otrzymamy ją od Boga modląc się, pragnąc, przymuszając się.

Ta łaska Wcielenia mistycznego posiada trzy stopnie, trzy okresy, trzy różne stany. Te trzy stany odpowiadają tajemnicom:

1. Poczęcia Najświętszej Panny

2. Nawiedzenia Najświętszej Panny

3. Narodzenia Jezusa Chrystusa

Tak, jak te trzy tajemnice uzupełniają całe rzeczywiste Wcielenie, tak samo te trzy stany, o których mówimy, uzupełniają całe Wcielenie mistyczne.

Ale poprzedza je Zwiastowanie, jedno w rzeczywistości zewnętrznej 
i historycznej, drugie w życiu mistycznym, wewnętrznym. I w jednym 
i w drugim – to bliskie przygotowanie Wcielenia. I to będzie przedmiotem naszych dzisiejszych pobożnych rozważań.

Istnieje zwiastowanie w życiu mistycznym, tak jak w historii: wielkie, prawdziwe, boże zwiastowanie Maryi.

Anioł został posłany do Maryi, Bóg posyła i do nas anioły. Te błogosławione anioły – to natchnienia, związki ze trony Boga; to jeszcze Bóg nie mówi do wnętrza. Te święte natchnienia pochodzą z zewnątrz: czasem przez ludzi, książki, rozprawy, przykłady. Czasem, prawdą jest, że zachodzi działanie wewnętrzne, ale nie pochodzi ono z głębi duszy, lecz z wrażeń otrzymanych w naszym wnętrzu przez jakieś działanie tajemnicze, wywodzące się prawdopodobnie od prawdziwych aniołów. Wrażenia te, zachodzące w sercu, umyśle, są jednak ciągle jeszcze zewnętrzne. Są to natchnienia serca, światła umysłu i poruszenia woli. To anioły, posłane do nas przez Boga. Zwiastują nam Jego dobroć, Jego drogi, Jego opiekę. Ale przychodzi czas, kiedy łaska [anioł], specjalna komunikacja, ogłasza nam, że Bóg się zbliża, ze chce z nami nawiązać kontakt. To jakieś przeczucie, drgnienie, niewypowiedzialne pragnienie, pomieszane z niewytłumaczalną pewnością, która mówi: „Przygotuj się, Bóg przyjdzie”.

Drogi duszy są różne. To zbliżenie się Boga zmienia się ciągle: różne sposoby, różne okresy, różne światło, ich bieg i efekt. Ale istota pozostaje ta sama, a jej zwiastowanie również to samo.

W Zwiastowaniu Najświętszej Panny mamy te wszystkie cechy zwiastowania mistycznego.

1. Pozdrowienie: „Ave, gratia plena, Dominus tecum”. Jakie to wielkie, nieskończone! Dusza czuje, że Bóg jej chce, trzeba, by Mu się oddała. Dusza nie wie, co się dzieje, odczuwa pewien lęk. Dominus tecum! Co to jest ? Co to będzie ? To nowy świat, nieznane życie, nieprzenikniony związek z Nieskończonym; Nieskończony to On! Człowiek upada, ludzkość unicestwia się. Bóg ją ogarnie. A w nas tkwi jeszcze pewna obawa przed destrukcją naszej natury i naszej własnej substancji. Trzeba dokonać tej ofiary. 

2. Obawa jako skutek – turbata est. Bóg uspokaja: ne timeas. To jedno słowo wystarczyłoby. Invenisti gratiam. Jakie wielkie pocieszenie. Nie! „ne timeas Maria!” a dlaczego?

3. Zapowiedź „Ecce concipies…et paries…et vocabis nomen eius Jezus”. Oto zapowiedź. Jakie słowa: „:Ne timeas Maria…concipies Jezum”. Nie lękaj się Maryjo, poczniesz Jezusa! Oto słowo, które ten drugi anioł, przemawiający do duszy wybranej przekazuje jej ze swej strony. I to jest centrum zapowiedzianej Tajemnicy. Wezwana i wybrana dusza ma porodzić Jezusa. Ona Go pocznie. Ona Go żywi krwią jej serca. Jezus żyje kosztem Jej ciała. On wzrasta, ona maleje. Jej życie absorbuje Ten, którego poczęła. Nie lękaj się Maryjo! Nie tylko poczęłaś Jezusa, ale wydasz Go na świat, a życie Twoje przejdzie w Jego życie, a Ty przejdziesz w Niego. Najpierw będzie maleńki. Ale to Ty Go wychowasz, uczynisz Go dużym, będziesz tym, czym On jest.

4. To koniec miłości. Hic erit magnus. On będzie wielki. Et Filius Altissimi vocabitur… Et dabis illi Dominus sedem David patris eius…

· Magnus. Ty niczem nie jesteś, prochem. Lecz w Nim staniesz się wielkością, pełnią, potęgą.

· Filius Altissimi. Ty jesteś synem nicości. On Synem przedwiecznego.

· Sedem David patris eius. Ty jesteś niewolnicą, urodzona w niewoli, 
a w Nim będziesz królem, królową, królestwem. Ty będziesz tronem Dawida, na którym On usiądzie. Ty domem Jakuba, w którym On będzie panował, zawsze: in aeternum; ty królestwem, które nie będzie miało końca: et regni eius non erit finis. Tron, dom, królestwo: tron w twoim umyśle, dom w twoim sercu, królestwo w twojej woli.

Ale to koniec miłości, ostatni jej efekt. Tymczasem chodzi o pierwszy związek tak wspaniałej rzeczy. Nie wychodźmy z tego okresu życia mistycznego, który poprzedza Wcielenie. Jesteśmy w momencie Zwiastowania. Jezus jeszcze się nie począł, a tym bardziej urodził 
w świecie. Lecz wybrana dusza rozumie, że chodzi o to; jak odpowie? Oto drugi punkt.

2. Jak odpowiedziała Maryja ?

Quomodo fiet istud, quniam virum non cognosco ? Jakżesz to się stanie, skoro z nikim nie jestem związana? – Dusza podobnie, na myśl o tak wielkim przeznaczeniu, nie wie, na czym mogłaby się oprzeć, by to osiągnąć. Nie ma ani własnych sił, ani sił innej osoby. Quomodo fiet istud, quniam virum non cognosco ?

To kwestia zapewnienia, pewności, skuteczności, środków. To kusi duszę. A chciałaby się oprzeć na czymś.

Dalekie to było od Najświętszej Panny. Ale to jest w nas. Pytanie to 
w ustach Maryi było pytaniem cudownej przezorności, a w nas zmienia się na pytanie bezradności, zniechęcenia, przygnębienia, Qumodo fiet istud, quniam virum non cognosco ?

Biedna duszo, ale to właśnie jest twoją siłą, twoim środkiem. Trzeba, byś była dziewicą, bez innego oparcia, prócz Boga. Trzeba byś nie znała żadnej innej siły, żadnego innego środka. Trzeba byś była:

1. Dziewicą serca. Byś nie miała nikogo przed sobą, żadnego pragnienia w sobie. Żadnych skrzydeł, by latać, wznosić się.

2. Byś była dziewicą umysłu. Bez żadnego ideału przed sobą. Bez żadnej ambicji wewnątrz. Bez żadnej dźwigni, by się wznosić.

3. Dziewicą duszy, woli. Żaden cel, żadne zainteresowanie z zewnątrz. Żadna intencja, żadna wola w głębi twej duszy. Żadnej siły, by się ruszać; zwłaszcza żadnej siły.

Jeżeli odpowiesz z całą pewnością tak jak Najświętsza Panna Maryja: „Quoniam virum non cognosco”, anioł ci odpowie: ”Quomodo fiet istud”.

Jak się to stanie ? Posłuchaj: „Spiritus sanctus superveniet in te et virtus Altissimi obumbrabit tibi”.

Altissimi – znaczy Ojciec i Syn, Virtus – to Duch św.. Któż wyrazi wzniosłość tego działania bożego ? Istotne jest to, że to działalność samego Boga: Ojca, Syna i Ducha Świętego. Oto dlaczego anioł kończy: Dlatego to, co urodzi się z Ciebie będzie święte i nazwie się Synem Boga.

O szczęśliwa dusza, wybrana przez Pana ! Słyszałaś ? Zrozumiałaś ? Sam Bóg pocznie w tobie i z ciebie narodzi się Syn Boga ! Ojciec jednocząc się z tobą, by począć swego Syna, a Syn, jednocząc się z tobą, by być twoim Synem: aby do tego dojść, Duch Święty schodzi na ciebie i pokrywa cię swym cieniem. Wierzysz w to ? Anioł cię pociesza „excitacorroborare” byś miała pełną wiarę – bo oto Elżbieta- quia non erit impossibile apud Deum omne verbum. Dla nie dającego się zrozumieć, dla nieskończonego słowa, tajemnica ta, zwiastowania tobie nie jest niemożliwa. Nic nie jest niemożliwego u Boga, On wypełni się i to w tobie. O duszo szczęśliwa, wybrana przez Pana, cóż masz teraz czynić ? Najświętsza Panna cię tego nauczy. I oto ostatni punkt.
3. Ecce ancilla Domini!

Fiat mihi secundum verbum Tuum! To oddanie się, ofiara, całopalenie miłości pełne; pełne, całkowite, absolutne.

1. Oddanie serca: Ecce… Jakaż radość, jakaż szybkość.

2. Oddanie umysłu: Ancilla… Jakież upokorzenie się ! Domini… Jakież uwielbienie, jakiż hołd!

3. Ofiarowanie swej woli: Fiat…Jakaż decyzja, jaka siła tego aktu. 
A ponad tym wszystkim: ofiara ze swej osoby. Mihi. To ja się oddaję, moja własna osoba.

Secundum verbum tuum. Ona nie żyje już własnym pragnieniem, własnym prawem, nie: secundum verbum tuum. Ona jest twoja, Boże mój ! Spotykaja się Bóg i stworzenie i mówią sobie: Ego tibi, et tu miohi – tu mihi et ego tibi! To właśnie ta chwila. Zaledwo Najświętsza Panna wypowiedziała: Fiat mihi secundum verbum tuum, już poczęła Boga 
w swym łonie. Nie bała się powiedzieć tego słowa Fiat – twórcy samego Boga w swej istocie ludzkiej, a Bóg również nie bał się stać wtedy człowiekiem.

O Dziewico ! Nie dająca się porównać, jak dobrze uczyniłaś, słuchając anioła. Ne timeas Maria…ecce concipies Jezum.

To samo słowo zwracam do was Drogie moje Siostry, do każdej z was, do waszej przełożonej i do siostry ostatnio przybyłej, ostatnio tu umieszczonej. Każdej powiem: Ne timeas Maria. Nie lękaj się Maryjo – conciopies et paries Jesum – poczniesz i porodzisz Jezusa, wychowasz Go, On będzie wielki, twój Jezus, urodzony w tobie, który jest twoim, a ty Jego. Będzie wielki i nazwany Synem Boga, będzie panował. W Tobie, Maryjo, będzie królował. W Tobie będzie żył, będzie Synem Boga, będzie królował, ty będziesz jego tronem, jego domem, jego królestwem, jego rozkoszą, jego chwałą, jego niebem, ty będziesz jego Maryją, Maryją Jezusa; On będzie twoim Jezusem, Jezusem Maryi.  A w jedności tych dwu imion zaistnieje wieczna radość, chwała nieskończona i nieśmiertelny triumf Boga. Jak miło mi mówić o tych dwu imionach w tym świętym dniu, poświęconym  Imieniowi Jezusa, a równocześnie obu imionom. Jedno jest nierozdzielne od drugiego, jakby dwie połowy tego samego wspólnego imienia. Jak miło mi w dniu tym mówić do każdej z was: Ne timeas Maria… Nie lękaj się Maryjo, jesteś na zawsze Maryją Jezusa, a Jezus ze swej strony jest szczęśliwy na zawsze, bo na zawsze jest synem Maryi. Nie lękaj się Maryjo. Jeżeli jeszcze czegoś nie ma, Bóg[Jezus] pozostaje wierny: nie zapominaj tylko powtarzać tego cudownego słowa: Ecce ancilla Domini, fiat mihi secundum Verbum Tuum, a wszystko dokona się w swoim czasie, by pozostać w wieczności. Quia non est impossibile apud Deum omne verbum. Bowiem żadne słowo nie będzie niemożliwe u Pana. 

Amen.

Śmierć mistyczna

Paryż, 25 września.

Znacie już, Drogie Siostry, mniej więcej temat, którym zajmiemy się dzisiaj: to rodzaj śmierci mistycznej, która dokonuje się poprzez trzy cnoty, również mistyczne: ubóstwa, czystości i posłuszeństwa. Przyznaję się wam, że przystępując do tego tematu, chwyta mnie obawa, zejdziemy bowiem do krainy, gdzie nic nie widać, a gdzie trzeba jednak  wnieść światło. Św. Jan od Krzyża nazywa to ciemną nocą dla natury i dla zmysłów. Dusze, żyjące swym własnym życiem i własną działalnością, nie rozumieją tego; jednak zdecydowałem się o tym Wam powiedzieć, bo jeżeli ja nie będę mówił, to z kim mówić?

Właśnie wśród dusz, oddanych Bogu w sposób bardzo mocny, bardzo szlachetny, bardzo doskonały, trzeba szukać słuchaczy tych wzniosłych rzeczy: wzmocnijmy więc naszą odwagę, prosząc  Boga o łaskę, której potrzebujemy. Rozpoczniemy od ubóstwa mistycznego, przyjmując porządek odwrotny od tego, który podaliśmy dla cnót moralnych; w tych rzeczach bowiem nie przyrodzonych, lecz nadprzyrodzonych [a to, co mistyczne istnieje jedynie w nadprzyrodzoności], nic nie pochodzi z naszej głębi, a wszystko sprowadza się do idei dobrodziejstwa – pierwszy krok należy do umysłu: należy bowiem poznać, zobaczyć, ukształtować serce, a potem ograniczyć wolę do aktów.

Ubóstwo mistyczne – to odwrotność wielkości, chwały, bogactwa, i, aby streścić wszystko do jednego słowa – : jesteśmy wielcy, wyniesieni wtedy, kiedy jesteśmy czymś; słowo to rodzi się z nami: chcemy być kimś wielkim. Trzeba przyjąć jako prawdę absolutną, że kiedy się uważamy za coś – uważamy się za Boga; poza Bogiem, w istocie nie ma nic, a jeżeli my coś mamy i wierzymy w to – to grzeszymy przeciw prawdzie absolutnej. Jedynie Bóg jest wszystkim, a co może być poza Bogiem – jest niczym. Jeżeli chcemy się znaleźć w prawdziwym uznaniu naszej nicości przed Bogiem, wtedy trzeba widzieć to nic: jest to warunek, sine qua non wiary, jest to prawdą dogmatyczna i moralną, w którą należy wierzyć; wierzyć i wiedzieć, że się jest niczym – to jeszcze nie zejście do głębin ubóstwa mistycznego, to jeszcze nie pierwszy stopień cnoty; by osiągnąć tę wzniosłość, trzeba, by stało się to rzeczą chcianą i rozmyślną. Właśnie na tej głębokiej podstawie winno się ustalić w nas ubóstwo mistyczne. Jego istotną cechą – to chcieć być tym niczym [czym w rzeczywistości jesteśmy]; uznać to – oto pokora, prawda należąca do zakresu moralnego; chcieć być tym niczym, z niego być szczęśliwym – to jest właśnie osiągnięcie głębi mistycznych poprzez akt przemyślanej, trwałej woli, która działa próżnią w nas.

Widzicie , Drogie Siostry, jak koniecznym jest ubóstwo mistyczne, bowiem poprzez nie dokonuje się z Bogiem ta przemiana naszej istoty, która z nas ludzi czyni bogów. Jako zasadę takiego życia trzeba przyjąć słowa św. Augustyna: „Bóg stał się człowiekiem, by człowiek stał się Bogiem”. By jednak dojść do tego, trzeba  w nas samych zrobić miejsce dla Boga. Dopóki w nas będzie coś, nawet coś najmniejszego, Bóg, nie mając wolnego pola nie może działać. Trzeba próżni absolutnej, byśmy byli zdolni do przyjęcia tej przemiany, która z nas ludzi śmiertelnych uczyni bogów. Ten akt życiowy, rzeczywisty winien się dokonać w nas, zanim działanie boże się rozpocznie. Bóg nie zrobi „nic” jeżeli jeszcze coś pozostaje, dla Niego trzeba czystej, absolutnie czystej nicości. Ponieważ zaś my mamy w sobie różnego rodzaju rzeczy, które zaciemniają naszą istotę, czynią ją niezdolną do tej czystości – działanie boże może się jedynie powoli rozwijać. Wiele dusz do tego nie dochodzi, trzeba bowiem szukać najdrobniejszych pyłeczków, by je wyrzucić i aby tego dokonać, potrzeba prawdziwej, stałej, wytrwałej pracy, która odrzuciłaby wszelkie perswazje, odwrót od samych siebie; trzeba porzucić swe cechy naturalne, rzeczy nabyte, nawet naukę, bowiem przyzwyczajamy się uważać je za nasze własne, to nas podnosi, podsuwa nam zapatrywania na takie czy inne rzeczy, a takie pojęcie jest absolutnie sprzeczne z ubóstwem mistycznym; jest to przepaść dla człowieka w jego nadprzyrodzoności; aby ułatwić tę pracę,  potrzeba umysłowi potężnych podniet.

Pierwszą ze wszystkich to – to, że Bóg tego chce. Chce tej nicości dobrowolnej, która Mu się oddaje, by mógł rozpocząć swoje działania. On chce się nam dać, powtórzyć w każdej duszy sześć dni stworzenia świata. Jest w tym cała miłość Boga, lecz ponieważ stajemy się nicością, całość Boża nas zapełnia.

Następnie należy rozważyć, że największym dowodem miłości, którą możemy dać Bogu – to pozbawić się wszystkiego, oddać Mu się całkowicie, ponieważ wtedy będziemy w każdej chwili i w każdej rzeczy zależeć od Boga i Jego działania.

Jakież szczęście niezmierzone tak należeć do Boga, odczuwać, że we wszystkim, czym możemy być, jesteśmy dziełem Boga. Lecz miłość ubóstwa mistycznego może pójść jeszcze dalej: przyjmując absurdalne przypuszczenie, że poza Bogiem możemy być czymś, nie chcielibyśmy tego, ponieważ wtedy byłoby coś w nas nie od Boga; nie zechcielibyśmy tego, bowiem to nie byłoby w rzędzie miłości, a miłość chce tak bardzo być dłużną swojemu Ukochanemu Bogu, że byłoby dla niej nieszczęściem być czymś poza Bogiem. Trzeba czuć wstręt móc być czymś poza Nim. Macie tu, Drogie Siostry, szerokie pole do zadośćuczynienia, bowiem każdy człowiek chce być czymś przez samego siebie, z łaską Boga. Przepraszajcie Miłość Bożą, że człowiek jest tak szalony, że nie rozumie, że całe jego szczęście polega właśnie na jego nicości i zależności od Boga we wszystkim, być niczym dla świata, dla umysłu i rozumu; wrócę jeszcze do tego tematu, kiedy będę mówił o zadośćuczynieniu.

Jeśli przedmiotem życia umysłu jest prawda, to celem życia serca jest dobro. To zaś, co daje przyjemność, napełnia rozkoszą, to inny rodzaj przedmiotu życia, jego centrum, jego zdolności, a widzieliśmy, że zepsucie serca, czy nieczystość polega na wszelkiej przyjemności poza Bogiem. Przyjemności, niewinne w sobie, ale wzięte jako cel są niebezpieczne, przez nasze do nich przywiązanie.

Czystość moralna polega na tym, by nie pragnąć, nie chcieć przyjemności jako celu; czystość mistyczna idzie dalej i tak, jak ubóstwo mistyczne nie pożądało niczego, ona chce mieć to, co nam sprawia przyjemność, nawet nie pragnie Boga jako własnej szczęśliwości, a zatem jej łask, jej pociech, co zresztą daje przyjemność wewnętrzną. Nie wolno nam na tym się zatrzymać, jako na celu, bo wtedy my te przyjemności zmieniamy, profanujemy je, uważamy je za naszą własność, my je fałszujemy. Ten rozdział o pociechach ma ogromne znaczenie w naszym życiu duchowym: każdy autor, każdy mistrz duchowy przestrzegają przed niebez-pieczeństwem, jakie tkwi w przywiązaniu się do tych pociech; inną jednak rzeczą jest nie zatrzymanie się w nich, a inną wyrzeczenie się ich a priori. Rezygnować, kiedy się ich nie otrzymuje – to dobre, ale bierne; a to, co oczyszcza naprawdę – to z góry widzieć te wszystkie obiekty, które mogą nam być użyteczne, lub przyjemne, a jednak wyrzec się ich w sposób przemyślany, pożądany mówiąc: przyjmę je wtedy, gdy Bóg mi je da, jako rzecz Boga, a nie moją własność. Jeśli się ucieszę i skorzystam, to tylko dlatego, że to jest przyjemnością Boga, ponieważ On odczuwa prawdziwą radość, kiedy mogę skosztować Jego szczęścia, nie dla siebie, lecz dlatego, że Ty, Boże mój, jesteś szczęśliwy, uświęcając mnie [beatyfikując]. To przewyższa wszystko, przenosi nas bowiem w przyjemność Boga, a to jest zapomnieniem o sobie samym, wyjściem z siebie samego. Trzeba, byśmy doznali smutku, by to było dla nas wielkim ciężarem, że odczuwamy odosobnioną przyjemność; winniśmy się jej lękać, jest bowiem znakiem nieczystości: winniśmy zapomnieć o sobie, badawczo spojrzeć w głąb naszej duszy, by osądzić te doznane pociechy, później, pragnąć gorąco sprawić przyjemność Bogu, zadowolić Go w tym, czego od nas żąda. Trzeba nawet wywołać Jego żądania odnośnie naszego unicestwienia, dowodzi to bowiem, że Bóg chce nas zupełnie oczyścić i przygotować do odczuwania Jego własnej przyjemności.

Czystość mistyczna doprowadza do chcenia nie posiadania niczego, co mogłoby zająć nasze serce, odczuwa nieprzezwyciężony wstręt dla wszelkiej przyjemności, która nie byłaby przyjemnością Boga. Ponieważ primo: nie stalibyśmy w rzędzie miłości, a secundo, Bóg nie udzielając się z mojej strony – ja nie daję Mu tego, co miłość winna dawać – pragnienia przyjemności dla swego Ukochanego.  Czystość duchowa jest warunkiem próżni, panującej w naszym sercu, by właśnie Bóg mógł zapełnić tę zdolność serca, którą w nas stworzył.

Posłuszeństwo mistyczne idzie dalej jeszcze niż posłuszeństwo moralne, które sprzeczne z zepsuciem woli, poddaje ją dobrowolnie. Nie chodzi tu, by nic nie robić, ale o rzecz doskonalszą: chcieć nic nie robić. Jednostka sama zakazuje sobie aktu chcenia czy niechcenia z miłości. Bóg tego chce, gdyż Jego miłość pragnie być władcą absolutnym mojej woli, oddającej się Mu do ostatnich granic. Zakazuję więc sobie wszelkiego aktu własnej woli, wtajemniczenia, by pozostać pod działaniem Tego, który jest moim Władcą, gdyż jestem z Nim związana nierozerwalnym węzłem.

Chodzi tu o wtajemniczającą zasadę wyrzeczenia się bytu osobowego, ostatniej swej ochrony; wyrzec się posiadania własnej woli, to jest właśnie wolna wola. Otóż ten dar wolnej woli jest ostatnim i najgłębszym, jaki człowiek może dać Bogu. To nie tylko oddanie Mu naszych własności, właściwości, ale oddanie Mu tej potęgi, jaką nam dał, poprzez którą możemy się odsunąć i nie chcieć czynić tego, czego Bóg chce: mimo wszystkich darowizn, danych Bogu mamy zawsze wolną wolę, która może wszystko odebrać: nasze istnienie w niebie będzie wynikiem naszej wolnej woli. A w chwili kiedy się ona stanie własnością Boga, nie będzie miała ani prawa ani siły się wycofać: będzie tak zalana szczęściem w całej swej istocie, że nawet chcąc – nie będzie mogła. Dojście do takiego stanu w tym świecie to osiągnięcie najwyższego stosunku z Bogiem, jaki tylko jest możliwy. Należy najpierw prosić o tę łaskę Boga, a potem, poprzez odważną, wytrwałą, wierną pracę czuwać nad naszą wolną wolą, by nie wybierała dowolnie, by się nie wróciła.

Należy prosić Chrystusa, by pozostał z nami, a wtedy dojdziemy do najgłębszego zjednoczenia się z Panem Naszym.

Dotychczas szliśmy razem we dwójkę: było to życie we dwoje; w życiu mistycznym może nastąpić okres, w którym Pan Nasz jest tak bardzo Władcą naszej istoty, że to On żyje w nas, a w naszym „ja” będzie tylko On. Dotychczas byliśmy we dwójkę: były dwa serca, dwa umysły, dwie wole; ale inna sprawa z wolną wolą. To On oddaje wolną wolę, tę siłę jednostki, która może odmówić lub dać swą naturę łasce.

Kiedy Pan Nasz poprzez ten ostatni związek staje się „ja” mojego ja, wtedy zagarnia naszą wolną wolę. Trzeba nieustannie chcieć tego najwyższego daru; czasem Bóg utrudnia, by ją nam przyznać, bo na tym świecie to szczyt tak stać się utwierdzonym w łasce. Niektóre uprzywilejowane istoty dochodzą do tego. Najświętsza Panna była tak bardzo drugą osobą Pana Naszego. Była drugim Nim, między nimi istniało jedynie wspólne poruszenie: jest to ostatnia granica zjednoczenia mistycznego z Chrystusem; można więc powiedzieć z Apostołem: „To już nie ja, ale żyje we mnie Jezus!”

Trzeba tego chcieć, być wytrwałym, wracać do tego obciążenia, aż do szczęśliwego terminu. Trzeba jednak ogołocić się ze wszystkiego, co stanowi przedmiot naszego życia, naszych zdolności, stać się Osobą Pana Naszego, który nas zagarnie, jeżeli zwrócimy się do Niego z modlitwą „bym nie ja, lecz Ty żył we mnie, a ja w Tobie”.

Kiedy Pan nasz obdarza duszę tą wytrwałą wolą, dokona się to; by jednak do tego dojść, trzeba pracować nad naszym oczyszczeniem, ponieważ dopóki istnieje w nas coś z nas, to nas cofa do tyłu. Trzeba więc czuwać i modlić się, by dojść do tego błogosławionego stanu, w którym „Żyję nie ja, ale żyje we mnie Jezus”.

By napełnić się nadzieją i odwagą, przypomnijcie sobie, że Jezus pragnie tego stanu w każdym z nas, tych, którym daje powołanie zakonne i woła do życia doskonałego. Obiecał nam to w słowach: „Kto Mnie kocha, zachowuje moje słowa i wypełni to, co mówiłem, a Ja go pokocham”.

To jest miłość potwierdzenia, Jezus bowiem kochał nas już wtedy, gdy nas wołał; wtedy miłość Jego nas angażowała; gdy zaś dusza nasza dała Mu dowody swej wierności, kocha ją inną miłością : to miłość przeobrażenia i zjednoczenia: „A ukażę się Jemu” – oto druga decyzja dokonująca się w najgłębszej głębi duszy: „A Ojciec ją ukocha”.

Bóg i Słowo są tą samą Istotą, której jednością jest Duch Święty przez którego działają: „a my przyjdziemy do Niego”.

To już drugi okres życia mistycznego. A my uczynimy w nim mieszkanie. Wtedy Duch Święty jednoczy nas z Jezusem i Ojcem, jako Ojciec. Od tej chwili jesteśmy dziećmi Boga, żyjemy Trójcą Świętą, Ona żyje w nas: to Bóg w na, a my w Bogu. Amen.

Wiara mistyczna

Maryja jej wzorem

Drogie moje Siostry

Naśladujemy zawsze Maryję, naszą Matkę zarówno w Jej życiu znanym jak i w tajemnicach, by iść za Nią z łaską Boga i wypełnić je w nas tyle, ile Bóg nam da łaskę.

Byliśmy tam w momencie Zwiastowania. Jakaż to chwila ! Bóg zjednoczył się ze swoim stworzeniem! I to tak ściśle, że Sam stał się stworzeniem. Tak, człowieczeństwo Pana Naszego jest istotą, stworzeniem. Jest dziełem rąk Boga, jak całość stworzenia. A więc Syn Ojca przyjął naturę ludzką, kiedy Słowo stało się Ciałem, Bóg stał się stworzeniem. Co za uroczysta chwila ! Jakaż zmiana w Najświętszej Pannie ! Jakie życie ! Życie Boże weszło w Nią, na miejsce życia świętego i uświęconego, to prawda – ale ludzkiego, które dotychczas wiodła. Cała napełniona jest Bogiem. Ściska Go, posiada Go. Jest Jego! Jakież życie! Zapewne, to miłość tworzy to zjednoczenie, lecz na czym opiera się ta miłość? Na wierze. Zwróćmy uwagę: wiara jest fundamentem samej miłości w Maryi: nie byłoby tam miłości, gdyby wiara jej nie poprzedziła, i to przez wielkość, przez głębię wiary Maryi, miłość jej stała się tak wielką, potężną i tak bożą. Winniśmy więc rozważać wiarę Najświętszej Panny, tę wiarę szczególną, która wypływa z obecności Boga! Wiara ta uczy Maryję wszystkiego, zapewnia Jej wszystkie tajemnice, już spełnione przez Boga i te, które w Niej chce spełnić. Rozważmy tę wiarę Maryi, która jest wzorem naszej, tak, jak Maryja sama jest wzorem tej wielkiej tajemnicy zjednoczenia, które powinniśmy zawrzeć z Bogiem. Tak jak w Maryi, tak i w nas, punktem wyjścia jest wiara.

Śledźmy Najświętszą Dziewicę, kiedy w łonie swym poczęła, Jej Bóg stał się Jej Synem, a Ona, napełniona Duchem Świętym wstaje i idzie do swej kuzynki Elżbiety, by uświęcić poprzednika Pana naszego – św. Jana Chrzciciela. Ta wielka usługa miłości była równocześnie wielką tajemnicą. Św. Jan Chrzciciel był ostatnim ogniwem Starego Testamentu, a z drugiej strony dotykał już Nowego, był ostatnim Wielkim Prorokiem, a równocześnie bezpośrednim poprzednikiem Syna Boga. W nim dokonała się – by tak powiedzieć – wiara i nadzieja starego prawa, a zaczynało się prawo miłości. Maryja poszła, by to uświęcić poprzez swoją wiarę i miłość swoją, której żywym źródłem, uświęcającym wszystko był Bóg wcielony w Niej. W spotkaniu tym słyszymy głos, który nam objawi całą Tajemnicę. Ten sam Duch Święty, czeka tam na Nią i przez usta św. Elżbiety przyjmuje Ją godnym jej oraz tajemnicy, którą nosi w sobie, pozdrowieniem. Wiemy, że mówi do Maryi: Et beata, quaecredidisti, quoniam perficientur omnia, quae dicta sunt Tibi a Domino”. Błogosławiona jesteś, coś uwierzyła! Boś miała wiarę! Błogosławiona jesteś, bowiem wszystko, co ci Bóg powiedział, znajdzie w Tobie doskonałe wypełnienie! Wszystko będzie wypełnione, dokonane, niczego nie zabraknie! A zobaczysz te wszystkie rzeczy, zwiastowane Ci przez Boga – dokonane. To widzi Elżbieta, to prorokuje; wyniesiona jest poza siebie, widząc taką wiarę Najświętszej Dziewicy i słusznie wychwala ją, jako najszczęśliwszą ze stworzeń.
Drogie moje Siostry, to nas także uczyni .szczęśliwymi, błogosławio-nymi! Spróbujmy teraz zrozumieć, na czym polega ta wiara mistyczna, podstawa zjednoczenia duszy z Bogiem ? A najpierw, co to jest wiara? Święty Paweł podaje taką definicję: „Est autem fides sperandarum substantia rerum argumentum”(Hbr 5,1) Wiara to substancja – w sensie podstawy, podpory; wiara jest więc podstawą, podporą rzeczy, w których pokładamy nadzieję. Ona jest dowodem rzeczy nie ukazujących się, niewidocznych dla naszych zmysłów, które wydają nam się nawet czasem mało prawdopodobne.

Wiara jest więc podstawą, tzn. solidnym terenem, skałą, opoką, na której Bóg wznosi tę budowlę mistyczną, którą chce wznieść dla nas. Aby wznieść budowlę, trzeba fundamentu: fundament jest tym trwalszy, im jest bardziej stały, bardziej zwarty. Trzeba więc solidnego terenu, którego nie można wstrząsnąć, który pozostaje niezmieniony. To jest właśnie wiara. Ona jest fundamentem życia mistycznego, intymnego życia z Bogiem.

Wiara! Lecz jaka wiara? Co jest jej przedmiotem? Święty Paweł nas tego naucza: „Credere enim oportet accedentum ad Deum, quia est”. (Hbr 11,6). Zbliżając się do Boga, trzeba absolutnie wierzyć, że On istnieje. Ale któż nie wierzy, że istnieje? A jednak św. Paweł mówiąc o duszy, chcącej zbliżyć się do Boga, tzn. żyć w zjednoczeniu z Bogiem, o czym mówimy, mówi wyraźnie: trzeba, by dusza wierzyła, że Bóg istnieje. Rozumiemy już, w jakim sensie on to mówi. Chce, by dusza tak właśnie zbliżyła się do Boga, wierzyła, że jest, że jest w niej, że Jego obecność w niej jest fundamentem nowego życia, którym od tej chwili będzie żyła. O taką wiarę właśnie chodzi. Taka wiara staje się podporą, podstawą wszystkiego, w czym pokładamy nadzieję. „Sperandum verum”. W ten sposób Bóg będzie żył w nas, spełni w nas wszystkie wielkie rzeczy, których nie możemy sobie nawet wyobrazić. A winniśmy mieć nadzieję, że Bóg spełni w nas wszystkie cuda swojej miłości.

Trzeba, by dusza przyjęła od Boga tę myśl, że On będzie w niej działał 
i uczyni najwznioślejsze rzeczy. To jest znaczenie słów św. Pawła: „Sperandum verum”; rzeczy, których winniśmy się spodziewać. Rzeczy Bożych, wzniosłych, niezrozumiałych. Ale podstawą tej nadziei – to wiara, ona bowiem jest fundamentem wszelkiego działania Boga w nas. Ale Bóg nie może w nas działać, jeżeli w sobie nie mamy tej wiary. To wielka prawda, która winniśmy przemyśleć i która winna nas przeniknąć. 
W duszy, która nie ma takiej wiary, która nie wierzy tak w Boga, nie ma głębi, nie ma punktu oparcia, na którym Bóg mógłby budować, wznieść ten gmach, którego chce w niej. Tak, Drogie Siostry, wiedzmy raz na zawsze, że wiara, o której mówimy, jest koniecznym warunkiem, by Bóg mógł cośkolwiek w nas uczynić. Bóg jest Wszechmocny, lecz nie może uczynić niczego w duszy, nie wierzącej w Niego, a zwłaszcza niczego szczególnego w duszy, która nie ma tej szczególnej wiary. Dlatego też Pan nasz czynił wyrzuty Apostołom, że nie wierzyli w działanie, jakie im nakazywał, w tę siłę, którą im dawał, w działanie Boga w nich i z nimi. Tego Chrystus nie mógł znieść w Apostołach. Napotykamy często w Ewangelii wyrzuty Pana, wyrażone w słowach: Dokąd was będę znosił, ludzie małej wiary ?

Wydaje się, że dla Chrystusa nie było nic bardziej przykrego, jak ten brak wiary u Jego Apostołów. Tak długo nie miał władzy nad nimi, jak długo oni nie mieli tej wiary.

A w ilu duszach Pan nie może uczynić tego, co chce, ponieważ nie ma wpływu na nie: niestety, one mają za mało wiary.

Wróćmy do Najświętszej Panny. Kiedy Maryja poczęła Jezusa w swym łonie, jakąż wiarę Ona miała! Jakżesz była pewna, że Jezus był w Niej! Jak bardzo była przekonana o obecności Boga, Jej Syna! Miejmy i my tę wiarę, wierzmy, że oddaliśmy się Bogu, że On jest w nas, że działa w nas. Wierzmy w istnienie Jezusa w naszej duszy, w głębi naszej istoty! Obecność ta jest prawie niedostrzegalna, nienamacalna, nie czujemy jej 
i właśnie dlatego trzeba mieć wiarę. „Argumentum non apparentium” – „Okazanie rzeczy, których się nie widzi” powiedział św. Paweł. Ona jest dowodem na rzeczy, które się nie okazują, których nie można ani widzieć ani dotknąć, chociaż istnieją. Tak, wiara – to nie tylko fundament rzeczy przyszłych, których się spodziewamy: „Sperandarum verum” – ona jest jeszcze a przede wszystkim bezsprzecznym i pewnym dowodem darów Boga, które my już posiadamy w sobie, a nie widzimy ich jeszcze. „Argumentum sperantium”. Taka była wiara Maryi, taką winna być i nasza wiara. Rozumiemy teraz konieczność wiary i jej przykład, dany nam przez Najświętszą Pannę. Idźmy dalej. Jaką jest ta wiara ? Jaką winna być? Dużo można by o tym powiedzieć – ograniczę się do kilku punktów, jakie wam zaproponuję, a całość rozważań pozwoli wam zrozumieć, jaka winna być ta wiara. Przede wszystkim winna być szczególnie nasza. To nie wiara ogólna, nawet największa, to nie wiara w Boga w Jego objawieniach, w Jego tajemnicach, jednym słowem wiara, nazwana teologiczną. To nie ta, o której mówimy. Zapewne trzeba wierzyć w całą doktrynę Kościoła: ale mógłbym mieć wiarę teologiczną, nawet tak silną, by góry przenosić, a nie mieć tej wiary, o której mówię. To dwa różne rodzaje wiary: jedna jest ogólna, teologiczna, która zwraca się raczej na przedmiot i tam się zatrzymuje. Druga jest szczególną, mistyczną, przenoszącą przedmiot w nas. O pierwszej mówi Apostoł w ten sposób: „Choćbym miał taką wiarę, ze mógłbym przenosić góry, a miłości bym nie miał – niczym jestem”. Wiara, o jakiej mówimy, ma w sobie zawsze miłość, ona jest podstawą jej, ona jedna daje nam Boga, a z Nim – życie. Przenika do głębi naszego serca i każe nam mówić: „Tak, Bóg jest dobry, i to dobry dla mnie. Stworzył niebo i ziemię. Stworzył we mnie nowe niebo i nowa ziemię”. Taka wiara dostosowuje wszystkie prawdy pierwszej do mojej duszy i mojej osoby. Taka wiara pozwala mi wziąć Boga takim, jakim jest, rzeczywiście, dla mnie szczególnie. Przyczyną istnienia świata – to stworzenie go przez miłość i dla Jego miłości. Oto pierwsza prawda, podstawa wszystkiego: trzeba ją dostosować do siebie samego, i trzeba, by ta wiara powiedziała: „Wierzę, że Bóg mnie kocha miłością nie do pojęcia, niewysłowioną, boską, tak wielką, jak wielkim jest Bóg, tzn. nieskończoną, jak On”.

Drogie Siostry! Jak mało dusz przeniknęła do głębi ich istoty prawda, że Bóg je kocha! Gdyby to była prawda żyjąca w nas, jakże inaczej wyglądałyby dusze: byłaby to całkowita zmiana, stalibyśmy się innymi istotami! Nieszczęściem jest, że dusze nie wierzą w tę szczególną miłość, której przedmiotem jestem ja sam. A tymczasem to właśnie ta druga wiara, wiara w miłość – daje życie. Ona tak bardzo daje życie, że gdybyśmy oddali naszą egzystencję, by świadczyć o Bogu, o tym, że On nas kocha, stalibyśmy się męczennikami, zyskalibyśmy niebo, bylibyśmy od razu przyjęci na łono samego Boga. A teraz spójrzmy na konsekwencje, wynikające z tej wiary. Pierwsza jest ogólna: uczy nas, że Bóg chce, byśmy całkowicie polegali na Nim, byśmy wierzyli, że Bóg nie chce nas zostawić w zapomnieniu. Stworzył nas, by w nas realizować swoją ideę, chce nas doprowadzić do tej doskonałości, którą pragnie zrealizować w nas. My jesteśmy Jego własnością, Jego dobrem, które chce mieć; jesteśmy dziełem Jego rąk, przeznaczeni do kresu Jego miłości. Jakżesz by było, gdyby nas opuścił ? by nie myślał o nas ? Czyż to możliwe ? Jeżeli tak się komuś zdaje, to jedynie dlatego, że nie ma tej wiary, o której mówimy, że nie wierzy w specjalną miłość Boga dla niego! Na pewno nie wierzy w taką miłość z jej konsekwencjami, z których pierwsza wyraża się słowami: „Wierzyć, że Bóg chce działać w nas, że chce i gotów jest uczynić wszystko w nas, że płonie pragnieniem, aby sprawić w nas wszystkie cuda swej dobroci, wielkości, miłości, szczodrości. Podkreślam jeszcze raz konieczność takiej wiary. Bóg będzie traktował nas według naszej wiary. Oto, dlaczego Bóg wpoił w nas to przykazanie wiary. Żałował, że nie wiele mógł uczynić w Kafarnaum, bowiem nie znalazł tam dosyć wiary. Miasto Kafarnaum – to my ! Bardzo boleje nad tym biednym Kafarnaum naszej duszy: chce nam pokazać, że w życiu wewnętrznym trzeba przede wszystkim mieć tę wiarę, bez której On nic nie może zdziałać w nas.

O, duszo, która masz mało wiary! Jak wiele zła sobie wyrządzasz. A więc Drogie Siostry, zobaczyliśmy, że z takiej wiary wynika kilka konsekwencji, a pierwszą z nich, ogólną było to, że Bóg zajmuje się nami, myśli o nas bez przerwy i chce w nas działać. Z tej pierwszej wynikają dalsze konsekwencje.

Należy więc wierzyć, że Bóg urządził całe nasze życie. Jak kochający Ojciec, jak najbardziej czuły Przyjaciel przygotował nam wszystkie środki. Posłał nam swoich aniołów, by prowadziły nas po wszystkich drogach, by zawsze i wszędzie nas strzegły. Tak, jakbyśmy to samo dla siebie robili przed wielką podróżą. A uczynił to na podróż naszego życia. Z góry przygotował i urządził wszystko. Winniśmy więc wierzyć, że wszystkie wydarzenia przychodzą z Jego ręki; wierzyć, że nie ma wypadków przypadkowych. Dusza będąca w tym zjednoczeniu z Bogiem nie może nawet przypuścić, że napotka na wypadki przypadkowe. Gdyby tak się zdarzyło, byłaby to niewierność Bogu, zwątpienie. Jeśli więc dusza ma tę wiarę, jak bardzo jest spokojna! Jak pewnie kroczy! Idzie wytyczoną dla niej drogą pewną, że nigdy nie zboczy! To owoc wiary, Bóg daje go duszy, jest z tego zadowolony. „Będzie ci dane według wiary twojej”. Dobrze jest uczynić podobny akt rano: „Boże mój, niech mi się w ciągu dzisiejszego dnia nie zdarzy nic, co by nie pochodziło bezpośrednio od Ciebie, a ja przyjmę wszystko ze strony Twojej, Boże mój!”. A kiedy zajdzie jakiś nieprzewidziany wypadek, nie jesteśmy zdziwieni, przeciwnie, mówimy: „Czekałem tego, coś mi przekazał, Boże Ojcze mój! Oto pierwsza konsekwencja tej wiary. Druga dotyczy pokus. Dużo biedy jeszcze tutaj z pokusami! Traktuje się na ogół pokusy jako coś przypadkowego, a wcale tak nie jest. Pokusy, tak, jak reszta są również przewidziane. Bóg je przeznaczył. On je dostosował, policzył, zważył. Najmniejsza pokusa nie przychodzi do nas bez posłania jej przez Boga. Nie znaczy to, że Bóg nas kusi, nie. Ten, który kusi, to kusiciel, przede wszystkim nasza własna natura; ale demon, zło, które jest w nas, nasza zła natura nie ośmielają się podnieść głowy bez pozwolenia Boga. Czyż nas czasem nie dziwi, że złe skłonności duszy są jak gdyby uśpione ? nie czujemy ich, Bóg na to zezwala.

A wtedy Bóg lituje się nad naszą słabością. Przewidział, że nie potrafimy bronić się przed atakiem, zatrzymał nieprzyjaciela. Zdarza się również, że cisza, która nas zaległa, konieczna jest do Jego łaski, działającej tymczasem w naszej duszy. Cisza ta jest dowodem na to, że pokusie nie wolno kusić, tak jakby chciała: musi dać spokój. Nie przestraszajmy się więc, gdy atakują nas pokusy: to Bóg nasz Ojciec je posyła, nie zjawiają się bez przyczyny, widocznie są konieczne. I tu trzeba postawić ważną zasadę, jako rację wszystkiego: „Pokusy są konieczne”. Dlatego istnieje specjalna Opatrzność. Pokusy Jej służą, pomagają w tym, co chce dla nas uczynić. Aby roślina mogła rosnąć, trzeba jej słońca, deszczu, nawet burzy, by się lepiej zakorzeniła; tak samo jest z łaskami i pokusami w duszy, by dzieło boże się rozwijało, musi przejść przez pokusy. Wszystko to, w ten czy inny sposób przychodzi od Boga. Dusza jest w stanie głębokiej ciemności, wielkiej niewiedzy, jeżeli sądzi, że pokusy przychodzą inaczej. Trzeba w to wierzyć i mocno wierzyć, że Bóg udzieli nam zawsze koniecznej pomocy, by pokonać, zwyciężyć pokusy. Jakżesz by mogło być inaczej, jeżeli On pozwolił im przyjść, by osiągnąć oczekiwany skutek, którego chce ? Będziemy wtedy umocnieni, nawet zadowoleni z pokus! Apostoł, św. Jakub powiedział: „Omne gaudium existimate fratres cum in tentationes varias incideratis”. „Należy wierzyć, bracia, że doświadczenie rozmaitych pokus jest wielka radością”. Gdybyśmy już byli w takim stanie, jak spokojnie spalibyśmy wśród najgwałtowniejszych burz! Widzicie więc, drogie Siostry, jak wielkie znaczenie ma ta druga konsekwencja.

Trzecia dotyczy łask. Należy mieć nadzieję, że otrzymamy wszystkie potrzebne, konieczne łaski, również policzone, dostosowane, zważone przez Boga, naszego Ojca, a miara, którą nam przeznaczył, jest pełna, całkowita, obfita. Tak, trzeba wierzyć, że Bóg nam udzieli wszystkich tych łask, których potrzebujemy i będziemy potrzebować. Jeżeli w niektórych wypadkach jeszcze ich nie mamy, znaczy to, że nie nadszedł jeszcze ich czas; trzeba umieć czekać i zawsze z tą wiarą, że Bóg nam wszystkiego udzieli wraz ze swoją miłością. Bądźmy więc cierpliwi! Wtedy zrozumiemy, co oznacza to przykazanie zwyczajowe: „Sustine sustentatione Dei” [Eccl2,3]. „Umiejcie czekać na zwłokę ze strony Boga”. Nie będziemy więc niecierpliwi w naszym życiu duchowym, nie będziemy nieszczęśliwi w tym życiu, będzie ono od początku do końca jakby zawsze pogodnym niebem, jak dzień, bez żadnej chmurki.

Czwartą konsekwencją to wiara w modlitwę. Święty Jakub mówi nam [Jk4,3]: „Modlicie się, a nie otrzymujecie – bowiem źle się modlicie”. To jest zawsze przyczyną żadnego skutku modlitwy. Źle modlimy się. 
A przyczyną powszechną tej złej modlitwy – to brak tej ufności, o której mówimy. Tak, to przyczyna małej skuteczności modlitwy. Dusza, która ma ufność, ma wszystko, czego chce. Bóg nie może niczego odmówić tej duszy, niemożliwe ! Zobowiązał się słowem: „O cokolwiek mnie prosić będziecie, wierzcie, że będzie wam to dane i otrzymacie to”. Czyż możliwe jest danie słowa bardziej lojalnie, bardziej całkowicie ? Zapewne dusza w takich warunkach będzie prosiła tylko o to, czym Bóg ją natchnie. Miłość nią kieruje, rządzi i poradzi, co powiedzieć. Tym bardziej, Bóg nie będzie mógł niczego odmówić duszy, która go tylko o to poprosi, czym on ją natchnie.

Miejmy wiarę w modlitwę. Wiarę w tę obietnicę Boga, w ten dobrowolny stan Boga, by dać wszystko, o co się Go poprosi, a wtedy jak jest bogatym, jak silnym, jak pocieszonym ! Jeśli byśmy wierzyli w skuteczność modlitwy, mielibyśmy wszystko, czego nam potrzeba, i jaki użytek moglibyśmy z tego zrobić! Jak mądrzy, jak potężni bylibyśmy i stalibyśmy się szybko prawdziwymi dziećmi Boga, dziećmi z predylekcji! Mielibyśmy raj Boga, niebo, już na ziemi!

Oto, Drogie Siostry, konsekwencje tej wiary, która jest podstawą naszego życia wewnętrznego, intymnego z Bogiem. Jest jeszcze jedna konsekwencja końcowa: bezwzględne zapewnienie naszego zbawienia wiecznego.  I w tym idziemy również za przykładem Najświętszej Dziewicy Maryi. Po poczęciu Swego Syna, kiedy wiarą uznawała i uwielbiała w sobie swego Syna – Boga, zdała sobie sprawę z tej ostatniej konsekwencji wiary. Nie mogła w żaden sposób wątpić w swoje zbawienie. Jak Maryja, miejmy tę wiarę obecności Boga w nas, wiarę w działanie Boga w nas, a wtedy, jak Ona, zdamy sobie i my sprawę z tej ostatniej konsekwencji.

Tutaj wiara zmienia się już w najbardziej zapewnioną nadzieję naszego zbawienia. Czyż Matka Najświętsza mogła się o to obawiać? To myśl, która budzi w nas wstręt. A więc , dusza, która ma w sobie te mistyczną wiarę, o której tyle mówiliśmy, nie może mieć żadnej obawy odnośnie swojego zbawienia. Już na ziemi posiada coś, co jej daje udział w gronie wybranych, w mocnej nadziei wiecznego posiadania swego Boga. Nadzieja ta zakorzeniona jest w wierze, widzi swojego Boga jako cel, do którego dojdzie, a to czyni duszę już tu na ziemi uczestniczką szczęścia w niebie, bowiem nic nie daje większego szczęścia, jak zapewnienie zbawienia wiecznego i wiecznego posiadania Boga ! – W uznaniu tej ostatniej konsekwencji nigdy dusza nie będzie bliżej Maryi. Jak święta Dziewica zostanie zapewniona o swym zbawieniu, o wszystkich wielkich rzeczach, które Bóg wypełni w niej już na ziemi, by trwały przez całą wieczność: obdarzy ją niebem, tym niebem, które On chce stworzyć w niej ! Pewną będzie tego nieba w sobie, a w tym zapewnieniu leży jej szczęście największe! Niebo w samym niebie ! Pewną jest, że niczego nie zabraknie, że wszystko, co Bóg zechce zdziałać w niej, będzie spełnione, będzie szczęśliwa z tego szczęścia. Odczuje to, co św. Elżbieta powiedziała Maryi, usłyszy w tajnikach swego sumienia głosy aniołów: „Et beata, quae credidisti, quniam perficientur in te omnia quae dicta sunt tibi a Domino !”.

„Błogosławiona, boś uwierzyła, bowiem w tobie dokonują się te wszystkie wielkie dzieła, które Ci Bóg zwiastował”.

Amen.

Nadprzyrodzony postulat mistyczny.

Drogie moje Siostry.

Mówiłem Wam o profesji zakonnej, zwracając się specjalnie do tej Siostry, która złożyła śluby profesyjne. Ale trzeba, bym powiedział, że nie zawsze profesja zewnętrzna zbiega się dokładnie z momentem, w którym dusza uczyniła już śluby w głębi samej siebie: zdarza się czasem szczęśliwie, że dusza już złożyła „swój” ślub, zanim nadszedł termin tego drugiego ślubowania. Ale zdarza się również, że kiedy śluby oficjalnie zostały złożone, dusza, wewnętrznie jest jeszcze niestety daleko za nimi. To wypadek najczęstszy i nie ma w tym nic dziwnego.

Widzieliśmy, co oznacza profesja zakonna. To ukrzyżowanie razem ze śmiercią; to śmierć, i to śmierć na krzyżu: „Usque ad mortem, mortem autem crucis” (Dusza nie zawsze jest przygotowana na śmierć, ale nie kłamie, kiedy mówi, że gotowa ją ponieść). Profesja przychodzi, ona się narzuca, oto dzień, godzina – na dany znak. A jej się chce zupełnie czegoś innego niż umierania. Co więc powiedzieć ? Czyż profesja została źle wykonana ? Bynajmniej, gdyż dobroci Boga wystarcza akt dobrej woli umarcia, szczere pragnienie. Bóg je daje, a z nim łaskę wyjściową, nawet łaskę pragnienia śmierci. Nie jest to jeszcze śmierć, ale jej zadatki i to chwilowo wystarcza. Jeżeli zostaje się wiernym tej łasce, jej skutek okaże się w odpowiednim czasie, a profesja zewnętrzna zostanie spełniona przez profesję , złożoną w największej głębi duszy. A jeśli tak jest, dla każdej osoby stanu duchownego, która złożyła śluby, nie powinno być obojętne poznanie, w jakim jest stanie. Zobaczenie, czy przypadkowo nie jest spóźniona, a jeżeli tak, to o ile ? Jest to przede wszystkim twoje zadanie, droga Siostro, stojąca u początków twojej profesji zakonnej: spieszno ci zapewne, by śluby zostały dokonane. A więc spróbujmy zobaczyć, co może jej jeszcze brakować ?

Profesja zakonna jest ukrzyżowaniem dobrowolnym, na krzyżu woli Bożej, zawsze obecnej. Ukrzyżowaniem całego „ja”, naszego serca, umysłu, woli, to znaczy całej naszej natury; a potem następuje śmierć nas samych, naszej osoby. Ale, aby do tego dojść, trzeba było czegoś poprzedzającego, bowiem z konieczności akt tak wielki musi mieć nie mniej wielkie konsekwencje. Jest coś przedtem, i coś potem. W tej chwili chodzi nam o to, co poprzedziło złożenie ślubów. Odpowiedź jest prosta: to postulat i nowicjat. Lecz tak, jak istnieje różnica między tymi dwoma profesjami, będzie też z konieczności różnica między postulatem zewnętrznym a postulatem – nowicjatem, prawdziwym nowicjatem duszy. To właśnie musimy teraz rozważyć: Postulat ! Nowicjat !

Czyż to są sprawy tak bardzo konieczne ? o tak wielkim znaczeniu ? Tak, to znaczenie największe, zasadnicze i bez nich, nawet ze strony Kanonów Kościoła, ale zwłaszcza ze strony istoty rzeczy, nie ma żadnej profesji zakonnej i byłaby ona bez najmniejszej wartości.

A więc, co to właściwie ten postulat ? ten nowicjat ?

Sam Chrystus Pan nas o tym pouczy.

Znamy wszyscy historię młodego człowieka z Ewangelii: „Dobry Nauczycielu, co mam uczynić dobrego, by wejść do życia wiecznego? „Serva mandata”. Czyniłem to od najwcześniejszej młodości, czego brakuje mi jeszcze ? Jezus popatrzył na niego „et dilexit eum” – pokochał go. To drugie spojrzenie i druga miłość Boga określa powołanie zakonne. Bóg patrzy zawsze i miłuje wszystkie swoje stworzenia, swoich wybranych, ale są wybrani wśród wybranych i właśnie oni zostali stworzeni przez to drugie spojrzenie i przez tę drugą miłość, spojrzenie specjalnej predylekcji. A teraz następuje słowo: "„Si vis perfectus esse…Si vis!” Słowa te zawierają cały postulat religijny. A dalsze „vade, vende, da pauperibus” – to druga część, to kontrpróba tych słów. Po pierwszym słowie następuje drugie „et veni”, „sequere me”. W tym drugim słowie mieści się cały nowicjat. Chodzi tylko o zrozumienie jednego i drugiego.

Postulat musi decydować o powołaniu zakonnym (religijnym). Sam postulat z jednej, a cała kongregacja z drugiej strony winni widzieć 
i przekonać się o powołaniu – w wypadku, gdy ono jest. A co to jest powołanie ? Jest to zapewne fundament życia zakonnego, w związku z tym jest niesłychanie ważne dobrze zdać sobie sprawę, co ono oznacza. Z jednej strony – to wołanie Boga, z drugiej zrozumienie i uczucie duszy; i jeszcze co oznacza to wołanie, na które trzeba odpowiedzieć i do czego woła ? Do oddania się Bogu bez reszty, chodzi o całkowite oddanie się, a ponieważ to akt niesłychanie wzniosły, winien być jak najbardziej wolny. Oto dlaczego: „Si vis perfectus esse, veni” „Jeżeli chcesz”. Cały postulat, mówię o tym wewnętrznym, prawdziwym, nadprzyrodzonym – to dialog między Bogiem a duszą. To zawsze: „volo, venio” chcę tego i idę – oto ja. To trwa dopóty, dopóki dusza nie ma najmniejszej wątpliwości, że Bóg ją woła, żadnego wahania, by odpowiedzieć słowami: „Tak, Boże mój, pewna jestem, że mnie wołasz, tak pewna, jak pewna jestem mojego istnienia. Tak Panie, Ty mnie wołasz, oto jestem cała, całkowita, daję się, oddaję się, ofiaruję się Tobie bez reszty i na zawsze. Amen i Alleluja!

I wtedy kończy się prawdziwy postulat nadprzyrodzony. Trzeba koniecznie, by i postulant i kongregacja postarali się o to, by postulat zewnętrzny był najbliżej postulatu prawdziwego. Nie zapomnijmy, że potrzeba dwóch rzeczy:

1. Wiary w wołanie Boże.

2. Ze strony osoby powołanej – zrozumienia, pragnienia i woli, by na wołanie odpowiedzieć.

Postarajmy się zrozumieć te dwie rzeczy:

Potrzeba wiary. Wiara bowiem jest fundamentem wszystkich spraw Bożych. „Justus meus ex fide venit”. Bez wiary cała budowla nie ma podstawy. Jest wielkim nieszczęściem, że często powołania religijne nie opierają się na tym fundamencie. Nie mówię o powołaniach nieprawidłowych, których punktem wyjścia są wygody życia, naturalne sympatie, osobiste korzyści, a u niektórych nawet sprawa gustu. Jest tyle nieczystych źródeł. Mówię o tych, które mają motyw bardziej racjonalny, można by nawet powiedzieć nadprzyrodzony, ale nie opiera się on na wierze w powołanie, a podstawą jego są rozważania i decyzje ludzkie. 
A ostatnim ich motywem jest zawsze własne ja i jego decyzja. Jakież nieszczęście ! – to dom budowany na piasku. A z drugiej strony: jakie szczęście, bo tym razem to prawdziwy kamień węgielny, to skała, 
a ponieważ budowla opiera się mocno, jakaż jest spokojna, jaka silna i z jak pogodnym czołem pokonuje wszystkie wiatry i burze. 

Zróbmy więc ten pierwszy sprawdzian, drogie Siostry. Sądzę, że niczego 
u was nie brakuje, ale gdyby czegoś brakowało, byłoby to znakiem, że nasz nadprzyrodzony postulat nie zakończył się jeszcze i mimo, że na zewnątrz jesteśmy profesi, trzeba by zakończyć i nasz wewnętrzny postulat. Da się to zrobić. Widzi się nieraz budowle wzniesione przez architektów niewykształconych lub bardzo spieszących się, którzy nie umieli, lub nawet zapomnieli dobrze usytuować fundamenty. Wtedy zaczyna się od nowa, i kamień po kamieniu kładzie się nowe fundamenty. Rzecz to nietrudna, trzeba tylko umieć to zrobić – wiemy to dobrze. Bogu dzięki ! Umiemy to i znamy ostatnią rację, cel tej sprawy: jest wzniosła i nadprzyrodzona; rozważmy to dobrze, rozważmy dobrze tę rację. Oto ona: Życie zakonne (religijne) jest stworzeniem, i to jakim stworzeniem! Większym, niż stworzenie świata, to bowiem stworzenie samego Boga w wybranej i przeznaczonej do tego osobie. Należy więc, by w takim dziele jedynie Boga, początek jego, a zwłaszcza początek należał całkowicie i wyłącznie do Boga. To jest Jego wezwanie, a początek dzieła – to wiara w wezwanie Boga. 
Dalej, trzeba, by wezwana osoba zrozumiała, pragnęła i chciała tego. Zazwyczaj – pomijając powołania nadprzyrodzone – ta osoba rozumie to, jedynie występuje za słabe pragnienie, które dostaje od czasu do czasu nowe impulsy tak, jakby mu się rzucało świeże iskry. Dusza winna się modlić, by Bóg powiększył jej pragnienie, winna na nie się zgodzić, przyzwyczaić się do niego, a kiedy pragnienie stanie się mocniejszym, osoba powołana musi się modlić, ciągle prosić „petite at accipite”. To warunek naszej wierności, trzeba, by dusza prosiła o wolę, prawdziwą, mocną wolę. Taki jest normalny bieg powołania i jego koniec. Kiedy dusza zrozumie, co oznacza całkowite oddanie się Bogu i jakie to da szczęście, to już prawie pewny znak, że chodzi o powołanie. Jest to zupełnie proste. Rzecz taka może tylko pochodzić od Boga, a Bóg nie daje jej duszy bez celu. A celem – to wykonanie tego: dobrze będzie, jeżeli dusza uzna to jako wolę Boga. Zarówno każda osoba, jak i całe Zgromadzenie winno to przemyśleć. Ileż dusz popełnia pomyłki! Ileż dusz uważa to jedynie za przebłyski, nic nie znaczące i boi się nawet nad tym dłużej pomyśleć. Obawa ta jest już znakiem, chociaż ujemnym. Człowiek boi się, czy to mogłoby być realne. Wiele również osób, badających swą wolę, nie zwraca na to uwagi. W każdym wypadku, zrozumienie i uczucie szczęścia na myśl całkowitego oddania się Bogu, jest rzeczą konieczną, by zawyrokować o powołaniu. Zrozumienie to i uczucie nie są tak częste, jakby się sądziło, powiedziałbym nawet, że są rzadkie. Ileż osób ja sam spotkałem, które wydawały się posiadać wszystkie oznaki powołania, które chciały, prosiły o życie duchowne, osoby dobre, pobożne, uległe, ale nie miały tego specjalnego znaku. To rzecz cudowna, wykazująca całą wartość łask nadprzyrodzonych. Kiedy człowiek nie ma tego daru Boga, daremno stara się udawać: zmyli jedynie ignorantów. A ten, kto otrzymał ten dar, odkryje od razu poprzez dwa, trzy pytania okolicznościowe pustkę po drugiej stronie. A więc tym lepiej, jeżeli nie można ani wymyśleć, ani zakryć tego znaku, nie można się mylić: kończąc, powtarzam, że obecność tego znaku jest absolutnie konieczna, by móc orzekać o powołaniu. Sam Pan powiedział: „Non omnes capiunt hoc verbum, sed quibus datum est”. Ci, którzy nie rozumieją, na pewno tego daru nie posiadają. 

Jakież nieszczęście, gdy dusze, bez tego daru Boga, poświęcają się życiu duchowemu! Jakież nieszczęście, gdy Zgromadzenia przyjmują podobne osoby!

Wiecie, co z tego wynika? Taki duchowny – to maska, prawie aktor duchownego. Zewnętrznie, mechanicznie, materialnie wykonuje to, co duchowny wykonywać powinien, może nawet czynić wiele i pozornie dobrze, ale w tym wszystkim nie ma duszy, ducha Boga, a w końcu cała ta praca – to pył. I biada Zgromadzeniu, kiedy takie powołania zaczynają w nim przeważać: stałoby się wkrótce zupełnie ludzkie, naturalne, tracąc coraz bardziej pierwiastek nadprzyrodzony, stając się światowym, a potem pyłem, nawet raczej błotem.

I to tylko z tej przyczyny, w ostatnich czasach, gniew Boga wypędził tyle Zgromadzeń ze świętego terenu Kościoła, i że niestety na tym jeszcze nie koniec.

Dałem się unieść za daleko. Ale wyrażam życzenie. Niech nowe Zgromadzenia zapłacą obficie Bogu poprzez powołania nadprzyrodzone, całkowicie boże za brak właśnie tego u tych, którzy odchodzą. A skończę znowu sprawdzianem, który przeprowadzę z tobą, droga Siostro.

Sądzę, a raczej jestem tego pewny, że Bóg ci dał zrozumienie doskonałego oddania się. Dał ci to poczucie szczęścia na samą myśl o takim oddaniu się, o jakim mówiliśmy. Dał ci to pragnienie. Zwrócił się do ciebie ze słowami, które czynią duszę niesłychanie szczęśliwą: „Si vis?” Czy chcesz? Chcesz się mnie oddać bez reszty? Dialog ten, tak boży, jak i ludzki, polegający na tym samym pytaniu i tej samej odpowiedzi, po tysiąc razy powtarzany przez Boga i duszę. Przypuszczam, że tak jest, a ostatnie pytanie mojego egzaminu brzmi z konieczności : „Czyś uczyniła ostatni akt woli? Czy to był akt doskonały? taki że nie trzeba już innych? Jednym słowem, czy masz w sobie to oddanie się całkowite, doskonałe, bez reszty, bez warunków, bez końca, na zawsze, oddanie się całej siebie Bogu? Jeżeli tak, powiem ci tylko: „Beata quae credidisti et dixisti: ecce ancilla Domini, quia perficientur in te omnia quae dicta sunt tibi a Domino”. I mogę ci powiedzieć: twój nadprzyrodzony postulat jest skończony. Gdyby było inaczej, powiedziałbym: cierpliwości, ale i odwagi, jesteś profeską, ale nie skończyłaś jeszcze twego postulatu nadprzyrodzonego: podejmij to na nowo, znasz cel, jaki trzeba mieć i drogę, prowadzącą do niego.

To całkowite oddanie się jakaż to boża rzecz i jakżeż jest konieczna! Jak bardzo Bóg szuka dusz! A dlaczego tak wiele wezwanych, a tak mało wybranych? Czyż słyszymy te słowa? Wielu wezwanych, a tak mało wybranych! Dlaczego? Bowiem wielu wezwanych nie odpowiada tym całkowitym oddaniem się. Boże miłosierdzie i miłości uwolnij dusze nasze od tego nieszczęścia! Oby wszystkie dusze, znajdujące się w tym umiłowanym okręgu waszym, miały łaskę i siłę, by uczynić ten akt bezwzględnego oddania się. Oby uczyniły go w pełni, doskonale, bo wszystkie zostały wezwane i wybrane.

Pomyliłem się, drogie moje Siostry, w ocenie rozciągłości mojego tematu. Chciałem krótko razem z Wami przemyśleć całe przygotowanie, które poprzedza złożenie ślubów, i po omówieniu postulatu, chciałem rozważyć nowicjat. Ale już nie mogę. Brak mi czasu, a nie chciałbym wystawić waszej uwagi na zbyt silną próbę. Wybaczcie mi. Ale przerywając moją przemowę, sądzę, że da to wam pewne korzyści. Sprawy, o których mówiłem, pozostaną w waszej pamięci i utkwią w was. Są one proste, lecz prawdziwe. Proszę Boga, by pobłogosławił te proste prawdy, które usiłowałem wam przedstawić.

Ten biedny młodzieniec, o którym mówiliśmy, wg Ewangelii nie zrozumiał niestety tych słów, [czego należałoby mu życzyć], lub zrozumiawszy je [na pewno je zrozumiał, ponieważ Jezus nie na próżno spojrzał na niego i ukochał go], a więc zrozumiawszy je, nie miał z jednej strony – silnej wiary w wołającą go miłość, a z drugiej, brakło mu serca, by pragnąć woli chcenia. Biedny młodzieniec odszedł smutny, rozumiał, że traci szczęście. Co do was, Drogie Siostry, jestem pewien, ze zostaniecie pod innym wrażeniem. Jeżeli przygotowałyście się już wewnętrznie, jeżeli macie tę pełną wiarę a oddanie wasze się już rozpoczęło, ogarnia was niebiańska radość bożego szczęścia, którego nikt wam nie zabierze.

A jak jesteście szczęśliwe! Jeżeli zaś przeciwnie, to przygotowanie, ta radość, to oddanie się nie wypełniły się jeszcze, wy je jednak pragniecie, jesteście w stanie pragnienia, a tym samym w radości: w radości pewnej nadziei. Nie ma większego szczęścia, większej radości od łaski powołania, od całkowitego oddania się całej swej istoty Bogu! W rozważaniu tych radości pozostawiam Was, zwracając się do was słowami Chrystusa: „Gaudium vestrum, sit plenum et gaudium vestrum nemo tollet a vobis”. „Wasza radość niech będzie pełna i nikt wam nie zabierze waszej radości”.

Amen.

Nowicjat mistyczny

Bardzo Drogie Siostry, 

Przypomnijmy sobie:

1. Si quis vult post me [ postulat]

2. Abneget semetipsum [nowicjat]

· Tollat crucem suam. Niechaj niesie swój krzyż. To walka 
z własną naturą.

· Sequatur me. Niech postępuje za mną – zaparcie się własnej osoby.

Oto nasz temat: to druga część mistycznego nowicjatu. Pierwsza była negatywna, ta jest pozytywna. Chodzi o współdziałanie z Chrystusem. To jest sens słów: ”Seguatur me”. Chodzi o pójście, o ruch. W życiu ruch to czynność, działanie. Iść za Kimś w tym życiu – to współdziałanie. 
W pierwszej części nie było współdziałania w walce ze złym.. Tak, ale, ponieważ zło było naszym własnym złem, a chodziło o jego zniszczenie – główne działanie należało do nas. Chrystus był na uboczu, można by nawet powiedzieć, że to On szedł za nami. A tutaj, my powinniśmy postępować za Nim. On prowadzi, my idziemy za Nim. Chodźmy jeszcze dalej. Ponieważ chodzi o współdziałanie – dotyczy to osoby. Osoba działająca Pater operatur et ego opem. Wynika z tego, że postępować za kimś – to zrezygnowanie z praw naszej własnej osoby, z działania, z własnego poruszania, zaparcie się własnej osoby. W jaki sposób zniszczyliśmy naszą złą naturę? Przez nienawiść. Nienawiść serca: odraza; nienawiść umysłu – pogarda; nienawiść woli, to właściwa nienawiść: zemsta. Jak zniszczyć osobę ? również przez nienawiść. A w tym wypadku nienawiść będzie w unicestwieniu się; nie zapominajmy, że nienawiść nas samych – to miłość Boga. To miłość zawsze działa.

Zobaczmy: aby zrozumieć ten temat, trzeba postawić sobie wielką zasadę. Chodzi o życie nadprzyrodzone. Aby czynność była nadprzyrodzona, trzeba trzech rzeczy:

1. Przedmiotu nadprzyrodzonego

2. Podmiotu nadprzyrodzonego

3. Działania i zjednoczenia się podmiotu z przedmiotem nadprzyrodzonym.

Porównajcie z przykładem wizji. I tu trzeba trzech rzeczy:

1. przedmiotu, który mamy zobaczyć

2. oka, które widzi

3. światła, które łączy jedno z drugim: oświetla przedmiot i łączy wychodzące zeń promienie z okiem, również przez nie oświetlone.

1. Przedmiot nadprzyrodzony: Bóg i Jego Wola.

2. Podmiot nadprzyrodzony: to my, ale przeobrażeni przez łaskę uświęcającą, nadprzyrodzoność: w nas człowiek nowy, nadprzyrodzony.

Różnica między naturą a nadprzyrodzonością:

a. zdolność rozumienia [ rozum]

b. zdolność odczuwania [serce]

c. zdolność chcenia i działania [wola]

Nadprzyrodzoność: habitus fidei – jako [wiara] zasady



      habitus spei – życie dane [nadzieja] dary



      habitus charitatis. Chrzest [miłość – caritatis]

3. Działanie nadprzyrodzone:

To najważniejszy punkt, bowiem jest najbardziej zaniedbany. Tu zawiera się cała doktryna Kościoła o aktualnej łasce i o konieczności. Łaskę zwyczajną lub uświęcającą nazwaliśmy nadprzyrodzonością. Jest to zespół zdolności i stanów nadprzyrodzonych, a łaska zwyczajna daje ruch, życie, ona właśnie łączy podmiot ze swoim przedmiotem jak w przykładzie wizji światło łączy oko widzące z zauważonym przedmiotem.

Wszystko to jest w Chrystusie – Chrystus to najbliższy przedmiot. Jest podmiotem w nas, jak zaszczepiony zarodek. Jest dawcą łaski zwyczajnej i zasadą działania.

Postawmy teraz drugą zasadę: różnica współdziałania to znaczy działania łaski zwyczajnej według różnicy działania: bądź kiedy jest to działanie przeciw złu, bądź kiedy chce dobra.

Łaska aktualna działa inaczej i udzielana nam jest pod innymi warunkami, kiedy chodzi o zwalczenie zła, albo wypełnienie dobra.

1. Przeciw złu, to znaczy w pokusach, kiedy mógłby tam powstać grzech: kiedy obowiązuje nas przykazanie, możemy i musimy liczyć na łaskę. Grzechem jest nie liczyć na nią.

2. Inaczej jest o ile chodzi o dobro. Ogólnie, możemy na nią liczyć, a co do istoty, w żadnym wypadku nie dla każdego szczególnego działania, ale dla czynów dobrych i świętych, jednego po drugim.

Trzeba pozwolić działać Bogu. Bóg ma swoją opatrzność, swój porządek rzeczy. Nic nam nie szkodzi, że czekamy. Trzeba umieć czekać: sustinere intentatione Domini – znosić zwłoki Pańskie. To ważna reguła. Nie trzeba niczego zaczynać z własnego poruszenia. Innymi słowy: trzeba iść za – a nie wyprzedzać: sequatur me. Oto prawdziwe znaczenie – to wielka doktryna. Chciałbym wam w tym pomóc i dać kilka zbawiennych rad. Chciałbym z grubsza przedstawić charakter własnej działalności, nieprzyjaciela życia nadprzyrodzonego. Rozróżnijmy: rozpoczęcie działania, główną jej część, ciąg dalszy i zakończenie.

1. Początek ::

charakter ogólny gorączka – podniecenie.

a. podniecenie serca – to pragnienie

b. gorączka umysłu – ciekawość; robi się projekty, albo nie

c. gorączka woli – to niecierpliwość, skwapliwość, pośpiech – lub odwrotnie

Jakaż różnica w działaniu nadprzyrodzonym!

Charakter ogólny: spokój, powściągliwość, obojętność, łagodność, uspokojenie.

2. Dalszy ciąg działania : 

charakter ogólny: niepokój, zamęt

a. niepokój serca – to obawa utracenia, nieudania się, troski 
z powodu przeszkód, albo przeciwnie – szalona nadzieja

b. niepokój umysłu – troski, zbytnie zajęcie się rezultatem, szukanie środków

c. niepokój woli – nieśmiałość, lub odwrotnie: zarozumiałość.

Jakież inne jest działanie nadprzyrodzone!

Charakter ogólny: pokój. Bezpieczeństwo serca




  Pewność umysłu




  Niezawodność woli.

3. Koniec działania

charakter ogólny: zmartwienie

bierzemy zawsze pod uwagę wypadek, kiedy działanie się nie udało

a. troska serca: wyrzuty, żal, cierpienie, gorycz, lub odwrotnie triumf

b. troska umysłu: wstyd, lub odwrotnie – triumf

c. troska woli: oburzenie, gniew, niecierpliwość – o ile sprawa mało ważna. Rozpacz, wściekłość, lub odwrotnie: szczęście, szalona radość.

A jakżeż różna jest reakcja nadprzyrodzona na swoim końcu, czy się udała, czy nie:

Charakter ogólny: radość, święta radość Ducha Świętego. Gaudium meum do vobis sicut mundus, a więc non potes – ego do vobis.

a. radość serca – pocieszenie

b. radość umysłu – bezpieczeństwo

c. radość woli – satysfakcja, czasem nawet większa, jeżeli sprawy nie udały się, niż kiedy się powiodło.

To wyraźny znak Ducha Boga działania nadprzyrodzonego. Możemy łatwo poznać działanie własne, jego charakter jest potrójny: gorączka, niepokój, troska – jednym słowem nieporządek. Działanie nadprzyrodzone jest wręcz przeciwne: spokój, pokój, radość. Pacem do vobis. A potem: Venite ad me, omnes gui laboratis et ivenietis requiem animis vibis. Jak czynić ? vigilate et orare – oportet semper orare.

Kiedy spostrzeżemy jakikolwiek z tych znaków, natychmiast trzeba się upokorzyć. Nie zatrzymać się na powierzchni, ale iść w głąb. W głębi znajdziemy zawsze nasze ja, własną działalność. Działamy sami ze siebie, bez łaski aktualnej, bez Chrystusa. Pracujemy nad umocnieniem własnego ja, a nie nad zniszczeniem go. Jak smutno patrzeć, jak rzeczy dobre, dobre z pozoru, służą jedynie do zwiększenia, rozszerzenia, zapełnienia naszego „ja”. Nie, tak nie może być. Trzeba się upokorzyć. A potem, co czynić ? Iść za Chrystusem.




Venite ad me omnes.  

Profesja zakonna – składanie ślubów.

Droga moja Siostro!

Złożyłaś swoje śluby zakonne. Akt ten tak prosty z jednej strony, a zawarty  w tak małej ilości słów z drugiej, - jak bardzo jest wzniosły i jak ważne rzeczy obejmuje! Poza tym jakżeż uroczysty i jak pełny znaczenia na całe twe życie jest ten moment! Słusznie więc, byśmy na chwilę zatrzymali naszą myśl na znaczeniu tego aktu, na wielkości łaski, na tym, że powołuje i jest fundamentem szczęścia.

Złożenie ślubów zakonnych ! To drugi chrzest. Profesję zakonną można doskonale porównać do Chrztu: to początek innego życia, nowego stworzenia, w porządku łaski. Pobożne wierzenie zapewnia nas, że profesja zakonna podobna we wszystkim do chrztu, odpuszcza nawet grzechy. Człowiek uczynił, co mógł zrobić największego i najszlachetniejszego dla swego Boga: Oddał Mu całe swe jestestwo. Słusznym jest, by Bóg nie dał się pokonać w swej szczodrobliwości. Przebacza człowiekowi w pełni i całkowicie wszystko to, co mogłoby go od Niego odłączyć. Równocześnie podnosi duszę do wyższego stopnia istnienia nadprzyrodzonego, z Dziecka Boga, którym była czyni ją swoja małżonką, przyjaciółką, towarzyszką; a ponieważ Bóg jest Panem i Królem, ona stanie się obok Niego Panią i Królową.

Tak, profesja zakonna to prawdziwy chrzest, który zawiera w sobie nowe i zadziwiające właściwości.

Ale właściwie, co to jest Chrzest ? A co to jest profesja zakonna ? Oto, droga Siostro, to, co powinno w tym momencie zająć naszą uwagę.

Apostoł nam to wyjaśnia w pięknym obrazie: Consepulti enim sumus cum illo per baptismam in mortem: hoc scientes quia vertus homo noster crucifixus est… ut quomodo Christus surrexit a mortuis… ita et nos…

A więc przez Chrzest:

1. Jesteśmy ukrzyżowani z Chrystusem

2. Umarliśmy,

3. Zostaliśmy pochowani

4. Zmartwychwstajemy

To samo dzieje się w Profesji Zakonnej. Tam początek, tu koniec. Tam – fundament, tu szczyt i zaczęcie budowli. Tam – zarodek i pierwsze elementy, tu – doskonałość dzieła: najpiękniejszy kwiat, najbardziej dojrzały owoc, najbardziej rozkoszne drzewo życia, wszczepione w naturę ludzką, tego drzewa, które jest Synem samego Boga, dającego nam własne swe życie.

Oto, co powinna w nas zdziałać profesja zakonna:

Akt zasadniczy:
być ukrzyżowanym z Jezusem Chrystusem

Konsekwencja:
umrzeć

Stan zwyczajny: 
złożenie do grobu

Cel ostateczny:  
zmartwychwstanie

A to wszystko w sposób całkowity, pełny, doskonały, najbardziej wzniosły.

Szczęśliwe stworzenie, dusza, dziecko Boga, które zostało powołane do tej łaski nad łaskami, do tej tajemnicy nad tajemnicami, a które powołane – zrozumiało to i odpowiedziało wiernie: pozostając wierne, zostało utwierdzone w swym pierwotnym powołaniu i otrzymało za to nagrodę. To właśnie ty jesteś ta szczęśliwą dzisiaj, a staniesz się nią kiedyś w całej pełni. Na pewno jesteś wezwana – a teraz dalej: zrozummy, byśmy mogli lepiej odpowiedzieć i zasłużyli na wykonanie się.

1. Pierwsza tajemnica do zrozumienia: przez profesje zakonną jesteśmy ukrzyżowani z Chrystusem. Jakaż to tajemnica miłości! Sam przecież powiedział: Maiorem dilectionem nemo habet ut animam suam qui pro suis… A nie tylko ponieść za nich śmierć – usque ad mortem – ale śmierć straszliwą, okrutną, nie do wytrzymania na krzyżu – mortem autem crucis – Jezus to uczynił dla nas, umarł na krzyżu, a my to czynimy dla Niego na tym innym krzyżu, który jest właśnie profesją i możemy Mu również powiedzieć: Maiorem dilectionem nemo habet… Mortem autem crucis. Przypatrzmy się bliżej na ten drogi krzyż życia zakonnego, na to godne uwielbienia ukrzyżowanie, na profesję zakonną. Cum Christo simul crucifixus.

Tak, prawdą jest: jest drzewo, są gwoździe, jest wszystko, niczego nie brakuje. Drzewo krzyża – to życie samo w sobie, to reguła zewnętrzna, ale równocześnie , to wewnętrzny obowiązek doskonalenia się, obowiązek wykonania wszystkich wymagań Boga, to doskonałość miłości i oddania się, to wszystko – to krzyż. Gwoździe, które nas do krzyża przytwierdzają, mocne, przeszywające, niezmienne, to błogosławione śluby, które nas przygwoździły i przytwierdziły do obowiązku tego życia bożego. Spójrzmy jeszcze bliżej, by się przekonać, czy dobrze jesteśmy przytwierdzeni.

1. Oto ręka lewa: ręka słaba, delikatna, która raczej pieści a nie walczy, raczej ustępuje, a nie przytwierdza; ona posiada ciało (mięśnie), zmysły, uczucie, serce, którego jest tak blisko. Ona ma być pierwsza przygwożdżona. I ona już jest. Jakże piękny gwóźdź ją przeszywa. To czystość zamieniona w ślubowanie. Ale patrzmy: czy on silny ? czy trzyma dobrze ? Czy nie można by go wyrwać, albo, co byłoby jeszcze smutniejsze, czy nie nasuwa myśli, że mógłby wypaść pewnego dnia ?

Spróbujmy więc, a ta próba dokona się poprzez proste pytanie, które jest zarówno lekcją jak i regułą: posłuchaj Siostro! Czy serce twoje ma choćby najmniejsze jakieś pragnienie czegoś, czego innego niż Boga i tego, co od Niego przychodzi ? Czy twoje uczucie odczuwa jakąś przyjemność, jakąś pociechę poza Bogiem i tym, co On przekazuje ? Bowiem życie serca polega na używaniu dobra i całe jest w pragnieniu poprzedzającym je, i w pociesze po nim. A jakież jest twoje pragnienie ? Jaka jest twoja pociecha ? Najmniejsza, która dobrowolnie przychodzi z zewnątrz – jest skalaniem tego życia doskonałego. Czy dla ciebie – Bóg ? Czy jedynie Bóg? I – Bóg dla samego siebie ? Czy On jest jedynym twoim pocieszeniem, jedynym pragnieniem? Jeżeli tak, podziękuj Bogu: serce twoje jest czyste, doskonale czyste. Twoja lewa ręka jest więc dobrze przygwożdżona. Bogu dzięki i z tej strony ukrzyżowanie trzyma. Simul crucifixus cum Christo. Serce twoje jest razem z Jezusem ukrzyżowane.

2. Spójrzmy na prawą rękę. To ręka silna, przedsiębiorcza, która walczy, prze naprzód, pracuje, kształtuje, pisze: to prawdziwy obraz umysłu, rozumu, kalkulacji, pracy nad bogactwem, wielkością. Gwóźdź przeszywający ją – to ubóstwo potwierdzone przez ślub. Czy dobrze trzyma ten gwóźdź i czy ukrzyżowanie nie jest z tej strony narażone? Uczyńmy podobnie, jak poprzednio i użyjmy innego pytania, które jest tutaj regułą i egzaminem. Nie chodzi już o serce, chodzi o umysł. Jest się wielkim, bogatym, bowiem ceni się „być” i „mieć” – jest się ubogim, kiedy w umyśle ocenia się te rzeczy inaczej. Oto dlaczego ubóstwo jest cnotą umysłu. Beati pauperes spiritu. Nie mówimy o bogactwach materialnych. W chwili obecnej i przy tej okazji – nie w tym tkwi niebezpieczeństwo. Ale bogactwa umysłu, serca, duszy – oto zagadnienia mojego pytania i moja reguła winna to przebadać. Odpowiedz mi więc w twojej duszy i sumieniu: 
Czy sądzisz, że jesteś czymś ?

Czy sądzisz, że posiadasz coś ?

Czy sądzisz, że umiesz coś ?

Czy sądzisz, że możesz coś ?

Poza Bogiem, oczywiście. Ach, jeżeli sądzisz, że jesteś czymś, że masz, że umiesz, chcesz czegoś – to zawsze jesteś poza Bogiem. Dopiero, gdy dojdziesz do najgłębszego przekonania, że bez Boga nie możesz nic, nie masz nic, nie jesteś czymś, to znaczy, że jesteś nicością i z tego będziesz zadowolona, wtedy będziesz uboga, doskonale uboga. Czyż tak nie jest ? 
A więc twoja prawa ręka jest dobrze przygwożdżona, a twoje ukrzyżowanie z tej strony pewne.

I znowu podziękujmy Bogu. Simul crucifixus cum Christo. Umysł twój jest wraz z Chrystusem ukrzyżowany.

3. A teraz spójrzmy na nogi. Człowiek trzyma się na nogach; nogi – to podstawa, na której się wznosi. To narzędzia jego ruchu, to pojazdy przenoszące go z miejsca na miejsce. Stojąc na nich człowiek rządzi i wydaje rozkazy; przejeżdża swoje królestwo, by je poznać, by zapewnić swoje panowanie, by obchodzić swoje triumfy. Wynika z tego, że nogi przedstawiają tę drugą zasadę ruchu wewnątrz człowieka: jego wolę. 
W tym tajemniczym ukrzyżowaniu, tym trzecim gwoździem, który przeszywa nogi, to znaczy wolę – jest posłuszeństwo naszym ślubom. Trudniejsze jest być ukrzyżowanym, ale istota rzeczy najbardziej konieczna i najważniejsza – to posłuszeństwo. I w tym wypadku mam pytanie, które równocześnie jest regułą – zupełnie proste: czy masz własne poruszenia ? Jeżeli masz, nie jesteś ukrzyżowana. Na tym miejscu należy sobie przypomnieć słowo Pana: „Sine me nihil potestis facere”, a konkluzja wynikająca – „ergo nihil debetis facere”. Niczego nie możecie robić beze mnie czyli nie powinniście niczego robić. Nie chodzi tylko 
o posłuszeństwo zewnętrzne. Ono jest konieczne, pomocne, jest obowiązkiem. Ale to tylko kora sprawy: trzeba, by posłuszeństwo było wewnętrzne. To doskonałe posłuszeństwo wymaganiom Boga. Bowiem Bóg będzie wymagał. Będzie nawet bardzo wymagający.

Jakżeż nieszczęśliwa dusza, która nie odczuwa wymagań Bożych, ale tysiąckroć nieszczęśliwa, kiedy na nie, nie odpowiada. Regułą jest: trzeba zrezygnować z całej własnej aktywności. Sine me nihil. Pytam więc ciebie: nie czynisz czego bez Boga? Czynisz wszystko z Nim? Jeżeli tak, podziękuj Bogu. Wola twoja jest posłuszna, doskonale posłuszna. Nogi twoje uchwycone są solidnie i twemu ukrzyżowaniu nic nie zagraża, wszystko jest dobrze. Teraz można z całą otwartością, prawdziwie powiedzieć: „Simul crucifixus cum Christo” – twoje serce, twój umysł, twoja wola są razem z Chrystusem ukrzyżowane. Złóżmy Bogu trzykrotne, tysiąckrotne dzięki.

2. Czego jeszcze brakuje ? Po ukrzyżowaniu – śmierć. Trzeba by centurion przebił swą włócznią i twoje serce. Serce jest tu jakby centrum życia ciała. W całym człowieku, to ostatnie centrum – to jego osoba, jego własne „ja”.
Cała natura może być ukrzyżowana : serce, umysł, wola, ale dopóki żyje osoba – jeszcze się nic nie dokonało. Trzeba, by włócznia Longina dobiła to istnienie ludzkie, które ukrzyżowane we wszystkich swych właściwościach, żyje jeszcze w swej głębi i cierpi okrutną agonię. Co to za włócznia ? To wyrzeczenie się samych siebie, swojego istnienia i życia. „Abneget semet ipsum”. A czyśmy dokonali tego wyrzeczenia się ? Pytanie to jest regułą, by zbadać sprawę: Czy czujesz i odczuwasz samą siebie? Myślisz o sobie? Chcesz być samą sobą? Nawet świętą, ale z siebie, a nawet samą siebie ? Dopóki twoje „ja” jest początkiem i końcem dopóty ty żyjesz. Znajdujesz się na krzyżu, jesteś ukrzyżowana, przybita wszystkimi gwoźdźmi, lecz żyjesz jeszcze.

A więc trzeba umrzeć.

Pospieszmy się więc, by umrzeć. Przytwierdziłaś się do krzyża Pana, dlaczego nie robisz tego szybciej ? Bowiem czekając, cierpisz okrutnie, 
a także niepotrzebnie – jeżeli mamy możliwość szybciej skończyć ? A to jest łatwe, możliwe, bardzo możliwe nawet z łaską Boga. Abnegat seipsum.

3. Ukrzyżowanie, śmierć. Teraz złożenie do grobu, do nowego grobu, bowiem nikt tam nie wchodzi. Ten grób – to klasztor, życie klasztorne, zamknięte.
Lecz bardziej niż zewnętrzne, musi być ono wewnętrzne. Trzeba, by dusza ukrzyżowana i umarła uchroniła się przed wszystkimi wpływami. Mihi mundus crucifixus est, et ego, ego mundo.

4. Zmartwychwstanie. 
Vivo jam non ego, vivit vero in me Christus. Ale ja, pozostawiam raczej Duchowi Świętemu zakończenie tej ostatniej części mojej instrukcji. – 
z Jego światłem, Jego ogniem, cudami Jego siły i działania w tobie. Jeżeli jesteś przygotowana, uczyni to wkrótce. Bądź dobrze ukrzyżowana w swej naturze, umarłą dla samej siebie, w twej osobie, dobrze pochowana, z dala od wszelkiego kontaktu z tym, co nie jest Bogiem, a Bóg będzie w tobie. Zmartwychwstaniesz i zaśpiewasz pieśń Zmartwychwstania: Vivo iam non ego, vivit in me Christus.

Niech ci tego, droga Siostro, udzieli Bóg w całej doskonałości. Amen.

Rzym, 8 września 1873.

[Uwagi o Instrukcji wygłoszonej przez W. O. Semenenko z okazji ślubów M. Łempickiej, zakonnicy i fundatorki w Kętach.]

Profesja zakonna 
„Adducam eos in montem sanctum meum et laetificabo eos in domo orationis meae”.

„Holocausta eorum et victimae eorum placebunt mihi super altare meo:Lquia domus mea, domus orationis vocabitur cunctis populis”[Iz 56,7]

Ich ofiary całopalne, ich ofiary, złożone na moim ołtarzu będą mi miłe, bowiem to mój dom, dom modlitwy.

Dom ten – to Kościół. Jest jeszcze inny wszechświat – świat. Ale ten nie jest z Boga, Bóg się nim nie interesuje – by tak powiedzieć. To nie Jego dom, to nie dom modlitwy. On jest na zewnątrz, a nie w wewnątrz.

Tylko ten pierwszy jest prawdziwym domem Boga.

„Domus mea – Domus orationis”,Wy, Drogie Siostry, jesteście Jego mieszkankami. Wybrani Boga wszyscy.

„Aducam eos in montem sanctum”. Dom ten jest równocześnie świętą górą.

„Laetificabo eos”.

Cóż powoduje tę wspólną radość Boga i wybranych na świętej górze 
w domu Boga ? To ofiary i całopalenia, złożone Bogu na Jego ołtarzach. 
W Kościele Bożym tymi ofiarami całopalnymi – to my, wykonawcy Chrystusa, to wy, Małżonki[Oblubienice] Niepokalanego Baranka, Jego ukochane Małżonki, które ofiarujecie siebie wraz z wielką ofiarą Boga, 
z którą związane jesteście więzami najświętszymi i nierozerwalnymi.

Droga Siostro, która jesteś jedną z tych Ofiar i dlatego zwracam się do Ciebie i pozdrawiam w tobie małżonkę [Oblubienicę] Baranka. Pospiesz się, twój Małżonek [Oblubieniec] czeka na ciebie, jedną z tych świętych ofiar. Zbliż się, pośpiesz się. On płonie z pragnienia, by ciebie już zobaczyć, ofiarowaną z Nim. Pośpiesz się, tym bardziej, że masz stać się tą „Krzepiącą”, tą, która wynagradza. A dla wynagrodzenia jedyna jest ofiara. Czysta oblacja [ofiara] nie pomoże, nawet proste ofiarowanie się. Dla wynagrodzenia potrzeba zabicia na ofiarę: trzeba ofiary krwawej, trzeba ofiary pożartej przez ogień, to znaczy całopalenia.

Pośpiesz się więc, wybrane stworzenie Boga. Wszystko już przygotowane, by dokonać tej świętej czynności.

Oto sól ofiary

Oto święte żelazo

Oto ogień Boży. I to są śluby.

Oto ołtarz, to życie tego Zgromadzenia, to jego uświęcająca reguła.
1. Sól – to ślub czystości.
Jakąkolwiek ofiarę uczyniłabyś Panu Bogu, przyprawiłabyś ją solą; nie zapomniałabyś w żadnej z twoich ofiar o soli przymierza z Bogiem. Sól chroni od zepsucia – jest to czystość. Nie zbliżą się do niej owady, nie złożą tam kiełków zepsucia. Żadne istnienie pasożytnicze nie wszczepi się do tego uświęconego ciała. Pozostanie ono nietknięte. Czystość to zapach, aromat, balsam cudownej cnoty. Fizycznie balsamuje się ciała, ale ten balsam balsamuje je po bożemu. Bo cóż to jest czystość? To tchnienie Serca Jezusa. To kropla Jego Krwi. To kontakt z Jego ludzkością. To, czego On dotyka, staje się niezepsutym, nie dającym się zepsuć: potrzeba, by On dotknął. Uczynisz więc ten ślub, równocześnie otrzymasz tę bożą sól, ostrą i ściągającą, która zabije w tobie wszelki kiełek zepsucia. Otrzymasz ten balsam, którym zostaniesz cała zabalsamowana. I to będzie pierwszym przygotowaniem do twojej ofiary miłej Bogu, na Jego świętym ołtarzu, w Jego domu modlitwy.

2. Żelazo – ślub ubóstwa.

Żelazo, które powinno pozbawić cię życia, może wyobrażać ślub ubóstwa.

Przede wszystkim żelazo – to nie złoto. Tutaj żelazo służy, by pozbawić cię życia, ponieważ chodzi przecież o ofiarę. Życie ciała – to jego dusza, dusza, która jest cała ofiarą. Kiedy żelazo wygnało ją z ciała, ciało staje się zwłokami, nędzą, która już nic nie posiada.

O wiele prawdziwsze jest to wszystko w sensie mistycznym! Pozbaw duszę tej drugiej duszy, którą żyje, np. świat – staje się wtedy bardzo biedna. Ślub ubóstwa jest więc tym świętym żelazem, które pozbawia duszę fałszywego życia. Droga Siostro! Uczynisz zaraz ten ślub. Zostaniesz uzbrojona w boży miecz, by ciąć, przecinać, ofiarowywać, zawsze ofiarowywać te fałszywe obiekty życia, które były, lub mogą być twoim bogactwem. 

I to będzie drugim przygotowaniem ofiary, by stać się podwójnie przyjemną na ołtarzu Boga.

3. Ogień – ślub posłuszeństwa.

A ogień, trzeci instrument, dokonujący ofiary, jak dobrze przedstawia ślub posłuszeństwa. Najpierw nic nie stawia oporu ogniowi, nic nie jest niemożliwe dla posłuszeństwa. Tajemnica jego siły leży w miłości, bowiem posłuszeństwo, boże posłuszeństwo, o którym mówimy, jest pieczęcią miłości. A cóż nie maluje lepiej miłości niż ogień ? A wreszcie, co jest ostatnim wynikiem ognia ? – zamienić wszystko w popiół. A ostatni efekt posłuszeństwa, pochodzącego z miłości ? To unicestwienie naszego oporu, naszego prawa, to znaczy działania, chcenia, bycia – to zniszczenie naszego własnego ja. Oczywiście mówimy przede wszystkim o posłuszeństwie mistycznym, które ogołaca całe własne życie, nasze ja, będąc posłuszną i oddając się we wszystkim Bogu, by stać się końcem w samej sobie, a tylko bożą. Poprzez ogień dokonała się najbardziej doskonała ofiara, ofiara całopalna. Poprzez ślub posłuszeństwa, uświęcona ofiara dokonuje swego całopalenia i ofiara jej staje się doskonała. Oto ostatnie, naprawdę ostatnie przygotowanie. Potem ofiara nie ma już nic do czynienia, ona już nie istnieje. I, ty, Siostro, złożysz ten ślub i przestaniesz istnieć. Jakie szczęście! Syn i Ojciec przyjdą do ciebie i uczynią w tobie swe mieszkanie. Oto jaka ofiara! Winnaś być, a spodziewam się, że jesteś w tej świadomości prawdy. Bóg spojrzał na ciebie. Doprowadził cię na świętą górę, górę zjednoczenia z Nim i Jego tajemnicami.

Otworzył twą duszę, nauczył ją modlitwy, to znaczy zjednoczenia z Nim 
w tej łączności modlitwy. Napełnił cię swą radością. Nauczona, przygotowana w ten sposób, poznałaś ofiarę i ofiarowałaś się jako ofiara całopalna. Jakaż to radość dla Niego, jak przyjemna Mu jest twoja ofiara !

Uczyń, by była jeszcze przyjemniejsza. Uczyń, by ta ofiara dokonała się przez doskonałą twoją dobrą wolę. Powiedz Panu: „Tak, pragnę tej ofiary. Przygotuj mnie. Zabalsamuj mnie twoim balsamem. Zabij mnie na ofiarę tym mieczem. Niech ten ogień mnie strawi. Tak, chcę tego, wzywam Cię, zaklinam Cię, wymagam tego od Ciebie. Baranku Niebieski, Oblubieńcze mój, błagam Cię wraz z Twą Matką u stóp krzyża, byś mnie przyjął jako doskonałą ofiarę, najbardziej zjednoczoną z Tobą jako całopalenie, najbardziej podobne do Twojego, i najbardziej przyjemne Bogu na ołtarzu Twojej miłości. Amen.

Kilka zebranych notatek z nauk

Naszego Przewielebnego

Ojca Semenenko

O wierze

[rok 1879 – 7 sierpnia]

Z licznych tematów, o których mógłbym wam mówić, wybrałbym najchętniej: wiarę, nadzieję i miłość. Rozpoczniemy dzisiejsze rozważanie od pierwszego tematu.

Stosunki nadprzyrodzone łączące duszę z Bogiem, tworzą się we Chrzcie św., kiedy Bóg tworzy w nas jakby drugą naturę, zarodek nowego człowieka, który ma rosnąć, wzorując się na Człowieku – Bogu, Jezusie Chrystusie. Tak, jak w Trójcy Świętej Ojciec – Początek związany 
i zjednoczony jest z Synem (On jest substancjalnym poznaniem, które ma Bóg o Sobie) poprzez Ducha Świętego (miłość), tak samo Duch Święty, jako początek całej łączności działa w nas we Chrzcie św. i tworzy to nowe stworzenie: łączność naszych dusz z Panem naszym, Jezusem Chrystusem.

Z ducha myśli ludzkiej Jezusa Chrystusa wytryska w naszym umyśle i w naszej myśli iskra, która przenika nasze myśli: dar nadziei. Z woli Jezusa Chrystusa zaś wytryska iskra do nas i tchnie darem miłości (habitus).

By móc żyć życiem nadprzyrodzonym, potrzeba nam tych trzech darów, tych trzech zdolności, które stoją ponad siłami natury i które otrzymujemy – jak już to powiedziałem – we Chrzcie św.

Umysł i myśl stają się udoskonalone i zdolne do aktów nadprzyrodzonych i zasługujących na uznanie przez wiarę; serce i uczucie przez nadzieję, dusza i wola – przez miłość. Wiara jest podstawą tego życia Boga z nami, a raczej Boga w nas, a nas w Bogu. Bez wiary – życie człowieka jest życiem samej natury. Bez Chrztu nie można mieć wiary. Dlatego ci, którzy nie otrzymali tego Sakramentu nie mogą wierzyć w prawdy nadprzyrodzone. Chociaż to wydaje się tak łatwe i tak naturalne nawet dzieciom, które doznały szczęścia otrzymania Chrztu św. od chwili ich urodzenia to jednak prawdą jest, że właśnie tam tkwi łaska nadprzyrodzona, owoc tego Sakramentu.

Wiarę można doskonale porównać do naszego życia cielesnego. 
W istocie, czegóż potrzeba dla aktu widzenia? Przedmiotu do widzenia 
i oka do spostrzeżenia go. Tak wydawałoby się na pierwszy rzut. Tymczasem doświadczenie nas uczy, że najzdrowsze nawet oko nie dostrzeże przedmiotów nawet okazałych, jeżeli znajduje się w ciemności. Trzeba więc jeszcze trzeciej rzeczy: światła. Oko wewnętrzne, które Bóg stworzył w nas we chrzcie  - to wiara, zdolność widzenia rzeczy, znajdujących się ponad rozumem ludzkim; przedstawiony mu przedmiot – to prawdy objawione przez Boga, a światło, umożliwiające je zobaczyć, to Duch Święty, którego obecność i bezpośrednia działalność są konieczne dla każdego aktu nadprzyrodzonego. Pozwala to zrozumieć pokusy przeciw wierze, których doznaje tyle dusz, przecież dobrze utrwalonych w wierze, 
a pokusy te są słusznie nazwane „ciemnymi nocami”. Ich oko, dobre 
i zdrowe, nastawione do widzenia pozostaje; są również i prawdy Boże, ale brakuje światła, i w danej chwili Duch Święty nie oświeca.

Nie powinniśmy wtedy ani się martwić, ani zniechęcać, lecz głęboko się upokorzyć, poznać, że dar wiary przychodzi do nas od Boga, żeśmy nań nie zasłużyli, a bez Niego nie mogliśmy go odsłonić, modlić się gorąco o zwycięstwo, a przede wszystkim dziękować za nieoceniony dar wiary. Często nam tego brakuje, przypisujemy tę łaskę samym sobie: dlatego Bóg jest zmuszony nas pouczyć, pozbawiając nas jej i odbierając używanie, abyśmy ocenili jej cenę. Czyni to jeszcze dlatego, by nas zmusić, aby ten dar owocował i zamienił się w cnotę. Dar ten bowiem, będąc całkiem bezpłatnym, wcale nie zasługuje na uznanie, jedynie jego właściwość. Właściwość ta zaczyna się zakorzeniać w nas zazwyczaj przez pokusy, kiedy dusza, otwierając wreszcie oczy poznaje, że sama ze siebie nie jest zdolna do uwierzenia i przez wolę – rozsądek jej tworzy akty przemyślane i żądane. Wiara bowiem jest aktem rozumu, kierowanego wolą.

Ta wiara czysta i doskonała stanowi w nas całą podstawę naszego życia Bożego, naszego życia z Bogiem. Im będzie większa i silniejsza w naszych duszach, tym większy i solidniejszy budynek wzniesie Pan.

Nawet sama miłość nie może się wznieść do Boga, jak tylko oparta na wierze.

Archimedes powiedział: „Dajcie mi punkt oparcia, a podniosę ziemię”. Tym punktem oparcia jest dla nas wiara, a dźwignią jest nadzieja poprzez którą miłość nasza dochodzi do samego Boga. Wiara jako dar może istnieć w człowieku (podmiocie) nawet do tego stopnia, że każe mu czynić cuda, ale nie poczytywać sobie w tym żadnej zasługi. Ten zarodek wiary, złożony w nas poprzez Chrzest zaczyna się rozwijać dopiero w wieku rozumu. Od chrztu aż do 20 lat mniej więcej pozostaje zazwyczaj jako dar. Jeżeli dusza zaniedbuje współpracę z nim, może łatwo się zatracić.

A potem przychodzi czas pokus, a z nimi zaczyna się okres biedy. Przy pierwszych napadach pokus, musimy zrobić taką uwagę: dar ten – to nie nasza własność; wtedy dochodzimy do przekonania, że jesteśmy niczym. To jest cel Boga, który pogrąża duszę w ciemnościach jedynie dlatego, by ją przekonać, że jej wiara – to dar, by dusza jej pragnęła, prosiła o nią i w ten sposób, by współpracowała przez swoją wolę; w ten sposób przetwarza tę wiarę w właściwość duszy.

Zarodek, który Duch Święty włożył w nasze dusze przy Chrzcie św. musi ulegać wszystkim tym zmiennościom; to cała historia między Bogiem a duszą, by doprowadzić ją do tej żywej wiary, koniecznej jako fundament jej życia duchowego.

Im wiara jest czystsza i pozbawiona wszelkiego obrazu i oparcia zmysłowego, tym jest doskonalsza.

Eucharystia św. jest doskonale nazwana tajemnicą wiary „Mysterium Fidei” jak to kapłan mówi  codziennie podczas konsekracji. Tutaj umysł nie zdaje się zupełnie na to, co sam z siebie może osądzić, zmysły ukazują nam jedynie chleb, a nasza pojętność oświecona przez wiarę, odnoszącą się do Słowa Bożego – wierzy, że tam jest nasz Bóg.

Wszystko, co czynimy dla Boga musi być przemyślane i żądane: bez tego wiara nie wchodzi do naszej osoby, lecz pozostaje jedynie 
w naszej naturze.

Pokusy pokazują nam, czego nam brakuje; nie winniśmy się ich obawiać, ani przybijać się nimi, bowiem w modlitwie możemy je przezwyciężyć i wyciągnąć z nich wielkie owoce. One są wynikiem ogromnej miłości i miłosierdzia Pana. Nie możemy z nich wyjść bez łaski obecnej, która jest światłem duszy, tak jak łaska obecna czyli uświęcająca jest jej okiem wewnętrznym. Ta aktualna łaska jest – jak już powiedziałem pomocą specjalną i natychmiastową, dawaną przez Ducha Świętego, by poruszyć łaskę uświęcającą, którą poprzez Chrzest święty złożył w naszych duszach i uczyni ją zdolną do aktów nadprzyrodzonych i zasługujących na uznanie – czego samego łaska uświęcająca czy zwyczajna nie może uczynić. Aby akt nadprzyrodzony stał się godnym uznania i doskonałym, musi odpowiadać pięciu warunkom:

1. chcieć, czego Bóg chce

2. jak Bóg chce

3. ponieważ chce

4. by zrobić przyjemność Bogu

5. wreszcie, trzeba go uczynić poprzez tchnienie Ducha Świętego, który nas do tego aktu popycha

Ale między tą wiarą teologiczną, która poleca nam wierzyć w prawdy objawione przez Boga, a o nich poucza Kościół św., jest wiara mistyczna, która poleca nam dostosować prawdy do siebie samych.


Wiara mi mówi, że Bóg mnie kocha, że mnie stworzył dlatego właśnie, że mnie kocha , i chce być kochanym przeze mnie. Ale w życiu mistycznym, by dojść do zjednoczenia bożego, nie wystarcza ta wiara 
w ogóle, nie wystarcza powiedzieć: „Bóg kocha cały rodzaj ludzki, z czego wynika, że kocha także i mnie”. Nie, trzeba wierzyć wiarą bardzo mocną, że „Bóg kocha mnie, indywidualnie, a ponieważ mnie kocha, kocha tak samo każdą duszę, kocha cały rodzaj ludzki”.

O ile chodzi o nas, nie możemy w ten sposób objąć wszystkich ludzi miłością aktualną i indywidualną: byłoby szaleństwem tak mówić; ponieważ nasze istnienie jest za bardzo ograniczone, winniśmy gorąco pragnąć tej wiary w miłość naszego Boga, ustawicznie o nią prosić. Ona jest podstawą wszystkich stosunków naszej duszy z Bogiem.


Bez tej żywej wiary w miłość Boga nie ma życia Boga w nas, ani nas w Nim. Bowiem, jak bardzo duszę pobudza do kochania Boga myśl, że jest dziełem, owocem, przedmiotem wiecznym Jego myśli i Jego miłości. Oszaleć można! Pomyśleć, że od wieczności Bóg zajmował się nami, ukochał nas!


Jaką pociechę znajduje więc dusza w konsekwencjach tej prawdy. Bóg uczynił mnie z miłości. Kocha mnie i chce dla mnie dobra jak najlepszego. To On mnie prowadzi, rządzi mną, troszczy się o mnie. Wszystkie wydarzenia przykre czy przyjemne są ustawione i regulowane przez Niego: pokusy, przeciwności, bóle, wszystko jest policzone 
i zważone przez tego Boga miłującego nieskończenie dla mojego wielkiego dobra i mojej korzyści. 

Tak, wierzę w to, ja chcę wszystkiego, wszystkiego z miłością 
i wdzięcznością, oddając się całkowicie prowadzeniu przez Boga, który mnie miłuje, rzucając się na Jego piersi ojcowskie z całą pieczołowitością, nie pragnąc niczego, jedynie Jego przyjemności i Jego najświętszej chwały.





Amen.

O nadziei

[rok 1879 – 8 sierpnia]

Nadzieja to dar nadprzyrodzony, poprzez który spodziewamy się łask Bożych w tym życiu i posiadania samego Boga w wieczności. Tak, jak wiara jest aktem rozumu, oświecona Bożym światłem, a kierowana wolą, nadzieja jest aktem serca, również kierowanego wolą. Jest, tak jak wiara zarodkiem złożonym w naszych duszach przez Ducha Świętego w Sakramencie Chrztu. Wiara daje nam poznanie prawdy, nadzieja czyni nam dobro, a miłość pozwala nam posiadać Świętego. Ale zepsucie naszego serca zwraca jego nadzieję ku dobru fałszywemu i mylnemu: odwracają się one od prawdziwych, solidnych, jedynie godnych dążenia, mają wstręt do nich. I właśnie, aby nas utwierdzić i oczyścić w nas ten dar, pobudzić do współdziałania, i przekształcać go we właściwość (cnotę), Bóg zsyła na nas – tak jak przy wierze – pokusy.


Największą z pokus przeciw nadziei, to sądzić, że się jest opuszczonym przez Boga, zagubionym, potępionym; do tego nie dochodzi się jednak od razu. Najpierw przychodzą mniejsze pokusy: zaniedbanie dóbr nadprzyrodzonych, ponieważ zajmujemy się fałszywymi dobrami, bierzemy lekko rzeczy Boga; powoli dochodzimy do przekonania, że Bóg nam już nie pomaga, że zostaliśmy opuszczeni, zagubieni. To najgorsza z pokus, która nie daje sposobu wyjścia z jej sideł. Ale i wtedy nie wolno się dać przybijać, a trzeba przede wszystkim najpierw upokorzyć się całkowicie, uznać, że nadzieja jest darem od Boga, dziękować Mu zań, a prosić Ducha Świętego o łaskę, błagać Go o cnotę nadziei i zaufać mocno Bogu, oczekując wszystkiego od Niego. A zwłaszcza – winniśmy dziękować; największym błędem jest to, że nie dziękujemy dosyć. Trzeba mieć to bardzo głębokie poczucie, że sami ze siebie nie możemy mieć tej nadziei i nigdy niczego nie zrobić, w jakimkolwiek bylibyśmy stanie, przeciw regułom nadziei: nic nie robić sami ze siebie. Tutaj dotykamy punktu zasadniczego, głównej pokusy wielkiego nieprzyjaciela nadziei: własna działalność [własna czynność].

Nadzieja oczekuje wszystkiego od Boga, natomiast działalność [czynność] własna oczekuje wszystkiego od samej siebie. To machina, która wszystko psuje. Nie trzeba nic myśleć o sobie, niczego pragnąć, niczego nie przedsiębrać z samego siebie.

Kto myśli od siebie o jakimś obiekcie – myśli przez siebie, kto pragnie od siebie samego jakiegoś obiektu – ten idzie za swoim celem, opierając się na sobie samym.

Regułą ogólną jest nie zaczynać niczego od samych siebie, nawet gdyby to było dla Boga: raczej czekać, niż zaczynać od nas samych.

Grzech Adama nie był niczym innym, jak własnym aktem. Jego występek – to nie zjedzenie zabronionego owocu, ale, że uczynił sobie zasadę swojego czynu, stając na stopie niezależności. Bóg stygmatyzował, zaznaczył na czole (przedzie) grzech Adama, kiedy powiedział: „oto Adam, który uczynił się jednym z nas”, to znaczy ten, który przywłaszczył sobie prawo jedynego Boga, czynienia, działania przez siebie samego. To było największym potępieniem tego aktu.

Grzeszyć, to czynić się Bogiem, to stawać na miejscu Boga. Bóg przychodząc szukać Adama po jego grzechu, udaje, że nie wie, gdzie on jest: „Adamie, gdzie jesteś?” W istocie, Adam nie był już na tym miejscu, gdzie go Bóg postawił. Bóg – to źródło istnienia, życia i działania. Adam nie mógł uczynić się niezawisłym źródłem istnienia, bowiem otrzymał to istnienie od Boga, a uczynił się źródłem życia i działania (bowiem życie – to działanie).

My również, kiedy grzeszymy, chcemy z siebie zrobić niezawisłe źródło działania. Wszystko, co czynimy jako grzech – to jest właśnie to. Mieszamy ten występek nawet do pracy nad doskonaleniem się. Chcemy używać naszych pragnień, dobra, wiary, nadziei i miłości przez nas samych, dla nas, dla korzyści duchowej. Nie pragniemy dobra dla Boga – co właśnie jest nadzieją samą w sobie – ale dla nas.

Dusza, nie mogąc nic sama ze siebie, będąc jedynie niemocą przez siebie, nie powinna nigdy stawiać się jako źródło działania, działać sama ze siebie, spełniać uczynki przez samą siebie, nawet najlepsze i według jej zdania najbardziej doskonałe. Nie ma nic wstrętniejszego przed Bogiem, jak ta niezależna istota w Jego obecności.

A na przykład w akcie miłości, który jest przykazaniem pozytywnym, akt ten jest pierwszym i największym z przykazań: „Będziesz miłował Pana, Boga twego, z całego twego serca, z całej twej duszy, ze wszystkich twych sił i całym swym umysłem” [Łk 10,27].

Bóg chce, byśmy dążyli do najwyższego punktu tej miłości, ale nie rozumie przez to – byśmy tam doszli od razu. To długa droga, cała droga do przejścia; to drabina, na którą trzeba wchodzić, poczynając od pierwszego stopnia.

Bóg może nas pozostawić na tym pierwszym stopniu tydzień, miesiąc, nawet cały rok. Trzeba mieć cierpliwość, umieć czekać: szaleństwem jest uprzedzać na rozkaz. A my chcemy dojść do miłości doskonałej jednym skokiem, a jeszcze z nas samych, przez nas samych. Czynimy akty bardzo wzniosłe, nawet heroiczne – ale przez nas samych. Mówimy Bogu, że Go miłujemy jak Serafini i wierzymy, że od razu sprawa jest załatwiona. Zamiast uznać, że to Bóg czyni te rzeczy w nas, że z naszej strony to jedynie pragnienie i że winniśmy się dużo modlić, by Bóg zrealizował to w nas. Stąd pochodzi, że brak nam sił, że upadamy. Upadek – to ostrzeżenie, dane nam przez Boga, że nie prosiliśmy o Jego łaskę, że nie czekaliśmy na chwilę Pana, że – jednym słowem – działaliśmy przez naszą własną akcję. Należy więc zbadać, w czym tkwiła nasza własna działalność, należy przyjąć tę biedę i przedstawić ją Panu. Musimy dobrze zrozumieć tę prawdę, że, by zapobiec złu – mamy zawsze łaskę, ale nie dla czynienia dobra; z wyjątkiem dobra, wynikającego z przykazania.

Mamy zawsze łaskę, by wypełniać przykazania Boga i Kościoła; winniśmy o tym być przekonani i postępować konsekwentnie. Ale, aby osiągnąć postęp w życiu religijnym, wewnętrznym i doskonałym i być użytym do służby Boga, na to nie zawsze mamy łaskę. Bóg chce, byśmy o nią prosili. Jeżeli trzeba wykonywać dobro, przedsięwziąć coś dla Boga, trzeba najpierw bardzo się modlić, by poznać wolę Boga, a nie działać według własnej woli. Trzeba zrozumieć, że prawdziwe, najdoskonalsze dobro to nie to, co jest doskonalsze w sobie samym, lecz w Woli Boga, źródle naszego działania. Można by się bardzo mylić, szukając zawsze najbardziej doskonałego przez samego siebie; świadkiem – to osoba, która uczyniwszy ślub wypełniania zawsze tego, co uważała za doskonałe, pozostała osiem lat bez zobaczenia swego ojca, który umierał w tym samym mieście, gdzie i ona mieszkała. Wydaje się, że nawet nasza św. Teresa nie bardzo rozumiała tę prawdę, że nie zawsze można znaleźć doskonałość w tym, co wydaje się najbardziej doskonałe w sobie – wtedy, kiedy czyniła ślub, 
a potem go zmieniła, udoskonaliła widząc, że najdoskonalsze było to, co było zgodne z wolą Boga.

Szukać zawsze działania Boga – oto punkt oparcia, który nam służy 
w pokusach przeciw nadziei. Opierając się na samych sobie narażamy się na podwójne zło: niepokój duszy (wątpienie, czy się nie zgrzeszyło) 
i obawa, czy wykonało się z wolą Boga. O ile chodzi o pierwsze, według reguły: jeżeli dusza, chcąca dobra wątpi, czy nie upadła, może być zapewniona, że nie zgrzeszyła, bowiem gdyby była zgrzeszyła, odczułaby nie wątpienie, ale raczej wyrzut sumienia. Kiedy nie może wzbudzić aktu żalu, to znak bezsprzeczny, że nie jest winna. Dopóki wątpimy, możemy być pewni, że nie zgodziliśmy się na zło. Na tym punkcie całkowicie formalne są teologia, filozofia, psychologia.

Dusza winna więc mieć tę wewnętrzną pewność. A dlaczego jej nie ma? Ponieważ opiera się na samej sobie. Dlatego Bóg jej nie udziela. Jeśliby szukała swej jedynej podpory w Bogu, dałby jej od razu  tę pewność. Trzeba więc, by dusza wykonała z całego serca ten akt nadziei: „Boże mój, ufam, że Twoja wszechmocna ręka podtrzymała mnie i że nie pozwoliłeś, bym się oddaliła od Ciebie”.

Oto lekarstwo na skrupuły i nie ma innego. Ale na próżno się powtarza, wdraża tę prawdę osobie, opierającej się sama na sobie. Ona tego nigdy nie zrozumie.

Dusza zalękniona, obawiająca się, czy wypełniła dobro, które była powinna, winna zbadać, czy rzeczywiście szukała Woli Boga. Jeżeli naprawdę szukała tej świętej woli i jeżeli się modliła, to nawet, gdyby się pomyliła, Bóg i tak przyjąłby jej akt w ten sposób, jak gdyby pochodził z Jego inicjatywy. Winna również zrobić akt silnej i głębokiej ufności i wierzyć, że Bóg w swej dobroci nie pozwoliłby, by ona działała przeciw Jego świętej Woli, albo chcąc Mu się spodobać – zrobiła odwrotnie.

JEZUS   MARYJA   JÓZEF   TERESA

O miłości.

Drogie moje Siostry

Kończę moje instrukcje na temat trzech cnót teologicznych; kardynalnych: wiary, nadziei i miłości, które stanowią całe życie duchowe naszej duszy. Zanim wejdziemy do nieba, istnieją trzy sprawy: Wiara, Nadzieja i Miłość, lecz największą jest Miłość, jak nam to mówi św. Paweł: „Nunc autem manent fides, spes, charitas, tria haec, maior autem horum est Charitas” [1Kor 13]. O tej trzeciej sprawie będziemy mówić: Charitas – Miłość. Odpowiada to tym trzem cechom, które Pan nasz odnosi do samego Siebie: Powiedział swym Apostołom: „Ego sum veritas, via et vita”. Veritas – prawda – to obiekt: element wiary.

Wiara opiera się na prawdzie, obejmuje prawdę, żyje nią, a więc prawda – Pan Nasz jest obiektem naszej wiary. Via – droga – to jest centrum, przez które z konieczności musimy przejść; to są sposoby, którymi się musimy posłużyć, by dojść do naszego celu, to znaczy do Nadziei, ufności w Bogu, w Jego moc, w Jego łaskę. Pan nasz jest siłą, która nas prowadzi, podtrzymuje w tej podróży [drodze]. Jezus jest drogą. Wreszcie – życie to Miłość, bo jedynie miłość daje życie, to przedsmak życia wiecznego i jest samym życiem wiecznym, to owo ziarno rzucone w ziemię, które kiełkuje dla wieczności.

Miłość więc – to życie. Apostoł powiedział: „Największą z cnót to miłość”. Cóż to jest ta miłość ? Miłość, ta rzecz tak wspaniała, tak wzniosła, tak cenna! To rzecz, nie dająca się określić. Możemy powiedzieć o Bogu to, czym nie jest. że nie jest skończony, że jest bez winy, bez niedoskonałości, że nie jest ograniczony w granicach czasu, różnego rodzaju rzeczy. Możemy Go określić przez Jego działania, przez Jego czyny, że jest Stworzycielem wszystkich rzeczy, Wszechmocny. Ale Istoty Jego…żaden język ani aniołów ani ludzi nie potrafi opisać: czym On jest. Miłości również nie da się określić. Co to jest Miłość ? Ten, kto jej nie odczuł, nie otrzymał jej jako czystego daru, nie może wiedzieć, co to jest. A jednak możemy ją opisać negatywnie, mówiąc, czym nie jest a także poprzez jej czyny.

Miłość opisuje się najlepiej przez swój główny akt – oddania się jednej osoby drugiej bez żadnych ograniczeń, najbardziej ślepe, najbardziej absolutne jedynie dla przyjemności osobie, którą się kocha, to znaczy Bogu. Oto główny, istotny akt miłości, jej skutek, jej konsekwencja konieczna: gdzie tego nie ma, nie ma miłości. O tym będziemy mówić. Czy w nas jest naprawdę miłość ? Aby to poznać, podejmę metody, którymi posługiwałem się mówiąc o wierze i nadziei i powiem przede wszystkim: nie możemy mieć miłości, kiedy Bóg nam jej nie da, tak samo, jak sami ze siebie nie możemy mieć nadziei czy wiary. Oto pierwszy warunek, który należy dobrze zrozumieć. Wiara, Nadzieja i Miłość zostały nam dane na Chrzcie świętym. To – nadprzyrodzoność w nas, którą Bóg stwarza  w nas w akcie Chrztu świętego, kiedy kapłan polewa wodą naszą głowę mówiąc: „Ja Ciebie chrzczę w imię Ojca, i Syna i Ducha Świętego”. Wtedy w naturze ludzkiej kształtuje się nowe stworzenie, które weszło w starego człowieka: tak, jak bierze się oczko dobrego drzewa i wszczepia w złe drzewo, by weszło weń, tak samo Bóg bierze z dobrego drzewa, którym jest Jezus Chrystus w swej ludzkiej naturze, maleńki zarodek, maleńką iskierkę, rzuca ją do umysłu człowieka, by tam zasadzić, wszczepić wiarę, to znaczy zdolność poznania Boga, spraw wiecznych. W sercu naszym Bóg wszczepia jakby maleńki zarodek Serca Jezusowego, dzięki któremu pragniemy Boga. Wreszcie, w woli naszej zaszczepiona jest inna iskra, rzucona jakby maleńka siła, ruch, by się dać Bogu i bez tego nie moglibyśmy Boga kochać. Bowiem aktem woli jest wyrzeczenie się samego siebie, swej własnej istoty. Zdolność duszy do oddania się Bogu – stanowi miłość. Caritas! Mylne jest sądzenie, że to, co otrzymujemy we Chrzcie, zrodzone jest już w nas, jest naszą własnością i że możemy używać tego daru według naszego rozumienia (przyjemności). Poganin, Żyd, dziecko bez chrztu nie mogą wierzyć, mogą mieć tylko łaskę początkową, odczuwać potrzebę światła. Oto dlaczego pyta się tego, kto chce być ochrzczony i kogo chce się ochrzcić gdy jest dorosłym, albo chrzestnych rodziców dziecka: „czego chce”. A oni odpowiadają, że pragnie wiary, bowiem jej nie ma. Wynika z tego, że Wiara, Nadzieja 
i Miłość są darami Boga. Powtarzam: nie dosyć dziękujemy Bogu za te dary, nie bardzo rozumiemy, że Bóg jest ich jedynym twórcą, że nie możemy nic – bez łaski zwyczajnej, by móc użytkować z tych darów, tak cennych, danych nam przez Chrzest św. Miłość jest najpierw w nas 
w stanie daru, a winna – dzięki naszej współpracy stać się cnotą (właściwością). Nosimy miłość Boga długo, czasem całymi latami, bez zdania sobie z tego sprawy i nie myśląc o przerobieniu tego daru w cnotę – tak, jak mówiliśmy już przy tematach Wiary i Nadziei. Oto dlatego konieczne są pokusy. Człowiek się nie modlił, nie dziękował, nie myślał o przekształceniu daru w cnotę. Tak, jak na przykład w Nadziei: wątpi się, czuje się jak podano, sądzi się, że, zbawienie jest narażone, nawet uważa się, że jest się opuszczonym przez Boga, ponieważ nie pomyślano o przekształceniu nadziei pierwszej w cnotę. Nie myśli się o tym, a więc potem przychodzą pokusy. Dusza czuje się zaskoczona…i biedna ta dusza nie wie, jak z tego wyjść. Mało jest nawet spowiedników, którzy by umieli ją z tego wyprowadzić.

To samo tyczy Miłości. Musi wyjść ze swego stanu daru i osiągnąć godność stania się cnotą. Jakaż jest miłość w jej stanie daru ? Jaki jest jej charakter? Przypatrzcie się miłości dziecka. Jak ona działa ? Jest bardzo piękna, owszem, bardzo szczęśliwa i pełna życia. To życie uniesień – dokonuje się ono w duszy. Porywa ją, unosi w górę na swych lekkich skrzydłach. Ono leci ku Bogu…chce robić wszystko dla Niego!

Te pierwsze łaski są konieczne; gdyby ich Bóg nie dał, miłość byłaby uśpiona, a dusza nie wiedziałaby jak zabrać się do tego, by oddać się Bogu. Ten pierwszy stan miłości – to była łaska zwyczajna, a kiedy Bóg przez chwilkę dotknie duszy – to jest łaska aktualna. Jest dogmatem wiary, że nie możemy uczynić żadnego aktu nadprzyrodzonego bez tchnienia łaski aktualnej. Zawsze o tym zapominamy i dlatego trzeba to ciągle powtarzać. Zawsze czynimy od samych siebie, bez zastanowienia się, bez modlenia się do Boga, bez proszenia Go o łaskę…W tej pierwszej epoce naszej miłości Boga, tak czarującej, tak pełnej słodyczy, czynimy wiele rzeczy bożych, dla Boga. Wierzymy, że są to cnoty: a to są łaski pięknych uniesień, to rzecz, zyskana nie przez westchnienia i łzy. Nie przeszła przez okres, kiedy się szuka i szuka tak długo, dopóki się nie znajdzie. Ten okres jest konieczny w historii duszy, aby poznała, jak słodki i pełen rozkoszy jest Bóg. Kiedy dusza traci to upodobanie, tę obecność, nie może już doznać żadnej innej radości, o ile zostaje wierna.

Oto miłość w jej wieku dziecięcym: często uważa się osoby będące w tym stanie za święte.

Poznaliśmy te dusze godne podziwu przez swe uniesienia ku Bogu; one wywoływały zdziwienie, od nich rozchodził się zapach świętości, ale po przeminięciu pierwszego uniesienia, wpadały po kilku latach w stan żałosnej apatii, nieszczęścia duchowego, ponieważ nie poznały, że dar ten nie był ich własnością, ale że należało go przekształcić w cnotę, tak, jak to mówiłem przy tematach Wiary i Nadziei. Jak dokonuje się to przejście?

Drogie moje Siostry, jest tylko jedna droga, jeden sposób: to tajemnica całego życia, nie tylko wewnętrznego, ale ogólnie chrześcijańskiego, przede wszystkim jednak wewnętrznego. Ten sposób, to tajemnica – to krzyż, to ofiara. Oto wielkie słowo!

Przypomnijmy sobie Adama w raju ziemskim. Miał dać Bogu dowód swej miłości. Adam miał smak Boga, uwielbiał Boga; posiadał rozmaite kontakty z Bogiem, jak to mówi Pismo św. był zachwycony, urzeczony tym, co się działo między Bogiem a nim. Była to miłość, prawdziwa miłość, ale w stanie dziecięctwa. Aby stała się cnotą, trzeba było wyrzeczenia się własnej woli, ofiary z własnej osoby: bez tego nie można było żadnym sposobem umożliwić przejścia tego daru w stan cnoty. Trzeba było zabronienia, zakazu Boga, który miłość Adama wystawił na próbę, a ze strony Adama trzeba było wyrzeczenia się własnego „ja”. To znaczy, że nie on miał dysponować sobą, nie on miał być panem i Mistrzem. Miłość to znaczy nie posiadać siebie, ale oddać się i być posłusznym przyjemności a nawet kaprysowi (o ile można powiedzieć, mówiąc o Bogu) osoby, którą się kocha. To jest przyczyna tego zakazu danego Adamowi przez Boga. Podaje mu rację, ale to raczej groźba, jako punkt oparcia. „Umrzesz śmiercią” powiedział mu Pan. A prawdziwa przyczyna – to była zrzec się własnego „ja”, jako źródła działania, jakby miał prawo dysponowania samym sobą.

Trzeba było oddać to „ja” Bogu. Trzeba było! Już nie jestem sobą, oddaję się Tobie, Boże mój: dysponuj mną – nie mam już własnej woli, własnego celu. Oto zagadnienie. Szatan wiedział, z której strony wziąć Adama: przez jego wnętrze, jego osobę, jego „ja”. Dlaczego – powiedział – Bóg ci zabronił ? Tak, jakby mówił: „Czy ma prawo zabraniać?” Ewa stara się wytłumaczyć Boga: „Może umrzemy, jeżeli zjemy owoc?” „Nie” odpowiada Szatan – „wy nie pomrzecie, ale będziecie jako bogowie”, to znaczy niezależną zasadą istnienia i działania. Zawsze ta sama kwestia: Nie oddasz się! Niezależność !niezależność! A mówiąc mimochodem, słowo to jest hasłem tej bezbożnej sekty wolnomularskiej, która wypowiada wojnę Bogu i Jego Kościołowi. Niezależność! – to jej prawo, jej główny kodeks: niezależność od wszystkiego, a przede wszystkim od Boga.

Jest wielką ofiarą oddać samego siebie. Można robić ofiary dla korzyści czy egoizmu, można pościć, wykonywać czynności bardzo uniżone, poprzez które zewnętrznie wyrzeka się chwały; można ogołocić się ze wszystkich dóbr, nawet stać się zakonnicą, a to wszystko dla własnego interesu: w tym wszystkim nie wyrzec się samego siebie, własnego „ja”. Trzeba, byśmy napotkali na przepis (przykazanie), na sprzeciwienie się. Bóg to zrządzi w odpowiednim czasie. On z góry ułożył całe nasze życie, a ponieważ widzi, jacy jesteśmy słabi, podaje nam stopniowo kielich. Ale trzeba, byśmy wyczerpali miarę wszystkich sprzeciwów, które są nam konieczne, by dojść do tego doskonałego ogołocenia się z samych siebie. Pan nasz powiedział: „Kto chce pójść za Mną , niech wyrzeknie się samego siebie, niech weźmie swój krzyż i idzie za Mną”.[Mt 16,24]. Pierwszym krokiem na tej drodze – to wzięcie krzyża. To nawet obowiązek dla osób ze świata, które chcą kochać Boga; i one muszą wyrzec się samych siebie, oczywiście w mniejszym stopniu niż osoby, żyjące w klasztorach: zawsze jednak trzeba, by one zaparły się siebie, bowiem osoby te winny spełniać wolę Boga; jest jednak ostatni stopień, zarezerwowany dla małej grupki, a którego wymaga od wszystkich tych dusz, które poświęcają się z całego serca Jego służbie.

Wy, które uczyniłyście ten akt oddania się, w waszej wewnętrznej istocie, musicie dobrze zrozumieć to wszystko w całej wartości i znaczeniu wewnętrznym. To już nie miłość jako cnota. Chodzi o oddanie się o wiele doskonalsze. Prawdziwa natura miłości, którą chciałbym wam przedstawić, to oddanie się samych siebie, to wyrzeczenie się swojego „ja” w najbardziej intymnej głębokości. Już nie dlatego, by nie popełniać zła, rzeczy zabronionych, ale by w rzeczach dobrych, świętych – nie robić niczego z nas samych, lecz jedynie przez łaskę Boga. Winniśmy ten akt wyrzeczenia się zrobić tak, by dać Bogu pierwszą inicjatywę, nasze własne „ja” – jako zasadę działania.

Pan nasz powiedział: „Jestem początkiem i końcem, Alfą i Omegą, pierwszym i ostatnim”[Ap 23,13]. On więc winien być w naszym umyśle, winien być regułą naszych sądów. Jego umysł winien być w naszym. Byśmy Go widzieli wszędzie, jako obiekt  naszej myśli; On winien być dobrem, którego pragnie nasze serce, a nic innego; by to nie było nasze serce, lecz jego własne, które Go pragnie w nas. Niech On powiększa ten kiełek w nas.

Trzeba byśmy pragnęli Boga jako obiektu, jako początku, jako końca zawsze pragnieniem dla Niego.

To On winien być w woli naszej początkiem i celem, motorem 
i końcem działania. Trzeba, by to nie była nasza wola, lecz wola Boga, która przechodzi w naszą: z jednej strony – niech On będzie obiektem naszej woli, to znaczy Bóg jako prawo, Bóg jako sprawiedliwość, Bóg jako Pan i Mistrz, a z drugiej strony, aby to był Jezus, który chciałby w nas przez całe swe życie spełniać wolę Ojca, byśmy chcieli w Nim i z Nim. Oto ogołocenie nas samych, by działać.

Kiedy chce się czynić dobro przez samego siebie, waży się, układa, kombinuje, robi plany. Bardzo to dobre dla osób ze świata, które nie przestrzegają modlitwy, ale dla nas, którzy oddaliśmy się naszemu Panu, trzeba byśmy zapytali, jaka jest Jego wola, by nam pozwolił ją poznać, by mówił do nas w naszym sumieniu. Trzeba, byśmy dniami i nocami prosili Pana naszego, by do nas mówił, by wycisnął swoją wolę w nas. Jeżeli z ufnością poprosimy Boga, by dał nam poznać Swą wolę, na pewno ją okaże nie poprzez wizje czy objawienia, ale przez istotny głos sumienia. Trzeba prosić, ponieważ Bóg pozwala się prosić. Chce mojej współpracy nie z niemocą, nonszalancją, ale bym użył(a) przemocy, by stać się Jego własnością, Jego mieszkaniem, Jego narzędziem, wreszcie, by On był we mnie moim Bogiem.

Wielbimy Boga, lecz nie czynimy Boga w nas. A kiedy się to dzieje, wtedy „ja” znika i robi miejsce Bogu. Bóg staje się naszym Bogiem w nas, naszym Dobrem w nas, naszym „ja” w nas. „Kto pożywa moje ciało i pije moją krew” – mówi Pan – „mieszka we mnie, a Ja w nim” [J 6,57]. Oto wielki cel tego przeobrażenia, które dokonuje się przez miłość i które jest miłością. Wielką przeszkodą by dojść do tej miłości i tego przekształcenia jest nasze własne „ja”, wypowiadające bezlitosną walkę Naszemu Panu w nas i temu drugiemu „ja”, Zwierzchnikowi, który jest obrazem Pana Naszego w nas; złe „ja” odradza się bez przerwy i jest zawsze tam, walcząc z Panem naszym, który winien stać się mną w tym przeobrażeniu, które nas czeka, a mamy nadzieję, że do niego dojdziemy. Taj jak zwierciadło odbija osobę, która się w nim przegląda, odtwarza postać, ruchy aż do najmniejszych odcieni, tak samo dusza, która oddała się Bogu jest zwierciadłem, w którym odbija się Bóg. Ale potrzeba, by dusza stała się w umyśle (w duchu) czystą nicością, czystym „nic”, by Bóg i Jezus Chrystus mogli się w niej kontemplować, odbijać(odtwarzać). Pan nasz będzie przed nią, w niej, a nawet ona będzie samym Panem Naszym. „On we mnie a ja w Nim”. Lecz dopóki to stare, nieszczęsne ja jest tam, 
w naszej istocie, stawiając opór, Pan nasz nie może się w niej, oglądać, odtwarzać się. Ale jak się od tego uwolnić? Trzeba znać trochę naturę tego „ja”, oraz znaki jego działalności w sprawach praktycznych. Następnie, należy czuć potrzebę wyrzeczenia się tego własnego ja, jak to Pan Nasz ogłasza, kiedy mówi: „Ten, kto chce być moim uczniem, pozostawia swego ojca, swą matkę, swą własną duszę” [Łk 14,26].

Winniśmy odczuwać i mieć szczerą nienawiść do własnego „ja”. Ale jaką nienawiść ? Kiedy się nienawidzi jakąś osobę, uważa się ją za nie do zniesienia, ma się do niej wstręt, chciałoby się ją zniszczyć. Tak samo winniśmy chcieć zniszczyć tę osobę naszego starego „ja”, które się utwierdza, nie chce być niczym , utwierdza się własnymi wysiłkami. Kiedy chce czynić dobro, chce je czynić przez samo siebie. Na przykład, czyniąc akt miłości mówi się: „Mój Boże, kocham Cię! Kocham Cię ze wszystkich mych sił. Kocham Cię tak, jak wszyscy Święci i nawet jak Serafini!”.

To ambicja głupia, szalona, szkaradna: już wierzy się, że się doszło do tej miłości, unosi się, przypina się sobie ostrogi, a potem upada się na ziemię, rozpacza, nie wie się, co robić. A więc: czyż należy powiedzieć przeciwnie ? „Boże mój, w rzeczywistości nie kocham Cię, ale pragnę Cię kochać”.

Bóg udziela tej miłości dopiero po upokorzeniu się i uznaniu, że to On jedynie się daje. Trzeba prosić Pana Naszego, by włożył w nas tę miłość, którą miał Sam dla Swego Ojca, abyśmy właśnie przez tę miłość – kochali Boga.

Przechodzę teraz do znaków właściwego działania. Pierwszy znak wyprzedza działanie, jest wieloraki. Kiedy czyni się akt cnoty ze samego siebie, istnieje pewna niecierpliwość, pewna gorączka działania. Chce się to zrobić, serce tego pragnie. Kiedy działa się z Bogiem, nie ma tych niespokojnych pragnień. Człowiek jest spokojny, chce tego, czego On chce. Wtedy się mówi: „Panie mój, chcesz, czy nie chcesz?”. Kiedy pragnie się czegoś płomiennie, to nieomylny znak, że to „ja”. [Biedny głupcze, czego właściwie chcesz?] Nie ma się tej świadomości, że to Pan nasz winien działać w nas, pragnąć w nas. Kiedy Bóg patrzy na nas, chce widzieć w nas Swego Syna. Dlatego Bóg daje nam w Najświętszym Sakramencie Swego Syna, bowiem chce widzieć w nas to, co czyni Jego Syn, a nie to, co czyni „ja” w Nim [co robimy sami ze siebie]. Poza tym, kiedy to „ja” działa, istnieje też pewna gorączka w umyśle: kombinuje się, jak działać, posługuje się środkami ludzkimi. Wreszcie istnieje pewna gorączka w woli, chwyta się chciwie pierwszą okazję. Człowiek się spieszy. Jednym słowem, pierwszy znak własnej działalności, którą widać już przed działaniem, ma charakter gorączki. Drugi znak towarzyszy działaniu przez cały jego przebieg.

Na jego widok rozpoznamy od razu działanie własne. Najpierw 
w sercu niepokój lub obawa: obawa o rezultat. Ta obawa w uczuciu, 
w sercu jest zawsze niezawodnym znakiem działania własnego. Podobny znak aktywności własnej znajduje się w umyśle, w myśli. Jest to pospieszne szukanie na różne sposoby; ostatnią zaś formą tego samego znaku znajdującą się w woli to pewna zuchwałość – działa się z pewną śmiałością, albo też pewna nieśmiałość, bowiem myśli się o sobie, o swoim „ja”.

Kaznodzieja, na przykład, który byłby nieśmiały, byłby nim dlatego, ponieważ myśli o sobie, a nie o tym, co czyni Bóg. Jednym słowem, ogólny charakter drugiego znaku własnej działalności to obawa lub jej przeciwieństwo – pewność [zuchwałość].

Teraz trzeci znak działalności własnej, również wieloraki, jak pierwszy i drugi. Ten trzeci znak widoczny jest po działaniu, kiedy wszystko jest skończone. Wtedy w sercu odczuwa się radość, jeżeli się udało, a jeżeli się nie udało, biedne serce się wije, cierpi, ma troskę. 
A odwrotnie, jeżeli serce działa z Bogiem, jest zawsze zadowolone, nawet jeżeli się nie udało; znajduje pocieszenie, ponieważ Bóg tak chciał. Jest szczęśliwe z działalności Pana, bowiem przywiązało się tylko do Niego. Podobnie w umyśle – jeżeli działało się z samego siebie, to gdy się nie powiedzie, występuje wstyd – i to znak oczywisty, charakter oczywisty działalności własnej. Nie ma się wstydu, jeżeli się działa z Panem, oko pozostaje pogodne, głowa podniesiona wysoko.

Wreszcie w woli, kiedy się powiodło, występuje pewien triumf, lub też smutek, rozpacz – kiedy się nie powiodło; są to znaki ostatnie i definitywne działalności własnej. Smutek występuje u przyjaciół szatana, nigdy smutek, a zwłaszcza rozpacz nie mają miejsca tam, gdzie przebywa Pan Nasz Jezus Chrystus. A jeżeli kiedykolwiek tam pojawi się smutek, jest on całkiem inny, jest święty i boży. Ale smutek wypływający z działalności własnej, ma zawsze odcień rozpaczy, prowadzi do niej, podminowuje dusze, prowadzi je do nieszczęścia: to smutek demoniczny, a jego powodem jest „ja”. Równocześnie odbiera, nie dopuszcza środków ratunku. Z własnym „ja” nie ma zbawienia.

Oto, drogie moje dzieci, chciałbym wam przedstawić ten mały obrazek, by wam pomóc w tej wojnie z naszym własnym „ja”. Kiedy zna się poruszenia nieprzyjaciela, idzie się jego śladem, można go wytropić 
a nawet zniszczyć w jego ostatnich szańcach.

Aby kontynuować te dobrą wojnę przeciw naszemu własnemu „ja”, podaję trzy myśli, które są jakby kwintesencją tego wszystkiego, co powiedziałem. Trzeba, byśmy współpracowali z Bogiem i dla Boga – ale w czym?

Pierwsza myśl: Czym jesteśmy? – Dziełem i stworzeniem Boga.

Najpierw: byliśmy w Jego myśli od całej wieczności, bez początku, przed wszystkimi wiekami. Jesteśmy wieczni w myśli Boga. Jesteśmy więc „myślą Boga”. On nas począł i zrodził, rodząc Swojego Syna, Swoje Słowo. Tak, jak wieczność jest jedynym aktem, my jesteśmy wiecznie 
w myśli Boga tym, czym będziemy kiedyś w niebie. Od wieczności jesteśmy osobistą myślą Boga, a w tym odpowiadamy prawdzie Boga.

Druga myśl: Bóg jest również Dobrem najwyższym, posiada się jako dobro, a więc my uczestniczymy w Jego Dobrze. Jesteśmy więc własnością, „rzeczą Boga”, w której szuka On przyjemności. Dobro daje przyjemność, tak jak prawda daje chwałę.

Trzecia myśl: Jesteśmy dziełem Boga, tworem, pracą Boga. Ale Bóg nie ukształtował nas w formie dla innych stworzeń, które natychmiast otrzymały ich pełną doskonałość. Dał nam właściwości, które winny współdziałać, rozwijać się z działaniem kolejnym Boga na nas i w nas, byśmy stali się ostatecznie tacy, jakimi powinniśmy być[ – czyli mamy być „dziełem Boga”]. Należy realizować w sobie, współpracując z Bogiem, to znaczy dać moją pomoc, moje poznanie, moją zgodę i moją współpracę – tę myśl, w której mieści się Jego chwała, sprawę, w której ma upodobanie, pracę, w której ma założyć swoje panowanie, swoje królestwo. Oto czego od nas żąda głębia naszego bytu, nasze przeznaczenie, łaska, którą otrzymaliśmy w naszym pierwszym stworzeniu.


Musimy przejść przez drugie stworzenie, które również winno trwać sześć dni, to znaczy – przejść przez jego okresy.

W szóstym dniu staniemy się doskonałymi ludźmi, nie tylko myślą Boga, rzeczą Boga, lecz dzieło Boga w nas będzie doskonałe; staniemy się Bogiem żywym w nowej osobie, podobnej do Niego. Oto dla jakiego przeznaczenia, dla jakiego celu winniśmy nie działać, ale współdziałać. Niech nas Bóg strzeże przed działaniem z nas samych, ale niech nas również strzeże przed współdziałaniem, kiedy On działa! Oto, na czym polega nasze zadanie miłości.

Zbierzmy to wszystko: 

Pierwszym dowodem miłości to: nie robić niczego z nas samych, bowiem popsujemy wszystko. Winniśmy się strzec działalności własnej jak ognia, jak śmierci, bowiem ona zabija Boga w nas. 

Drugim dowodem miłości to chcieć, by Bóg działał w nas, iść za Nim, współdziałać z Nim i być wiernym, wiernym aż do końca.

Ostatnim dowodem – to całkowite opuszczenie siebie, zagubienie się 
w Nim, oddanie się Mu bez reszty, bez powrotu: przestać być samym sobą a być Nim. Oto miłość, a miłość to sam Bóg.

Bóg jest nie do opisania. Miłość jest również nie do opisania. Dajcie Mu więc głębię waszego istnienia, bądźcie wierne Bogu, wdzięczne za łaskę, którą nam okazał, a która nie jest dana wszystkim [non omnes, sed quibus datum est]. Oddajcie się Bogu tym oddaniem, które sprawi, że Bóg będzie w was, w waszym własnym „ja” na wieki.

Amen.

Notatki Przewielebnej
Matki Założycielki

przepisane w Krakowie 1 czerwca 1881

z zeszytu wypożyczonego u naszych drogich Karmelitanek

Notatki Przewielebnego

Ojca Semenenki


Odsyłam Wam te instrukcje, prawie bez poprawek. Wymagałoby to za dużo czasu, a zrobiona przez Was redakcja nie zawiera błędów pozytywnych, przedstawiając dostateczną całość moich instrukcji. Jednak ostatnia została zredagowana w taki sposób, że uważałam za stosowne nanieść pewne poprawki, by stała się bardziej zrozumiała.

Siostrom Karmelitankom z Krakowa

Via Łobzów

Z listów danych nam przez drogie nam Siostry Karmelitanki na Łobzowie – listy Ojca Semenenki

Przepisała Matka Jadwiga B. CR

Wyjątki z listów Przewielebnego Ojca Semenenki

3 luty 1870

Mam tak mało czasu, ze potrzebowałem kilku dni, by skończyć tę uwagę. Dodam do niej jeszcze ostatnią.


Pan Nasz dał wam niezawodnie prawdziwą miłość do mojej duszy. Zwróciłem na to uwagę już od pierwszego listu i widzę równocześnie prawdziwe znaki Jego boskości. Błogosławię Go za to, jako za wielki i nowy dowód Jego dobroci i Jego miłości. To, coście mi powiedziały w poprzednich listach, a także w tym ostatnim potwierdziło to jeszcze mocniej i ustawiło w większym jeszcze świetle z taka oczywistością współdziałanie Boże, oraz charakter tak pocieszający, że Go wielbię tym bardziej, coraz bardziej i czuję się związany z Nim nowym długiem wdzięczności i miłości. Wy również nie możecie wątpić w to, że wiąże mnie z wami podobnym związaniem, że mnie pobudza tym, czym i was pobudza, i w ten sposób On sam raczy pozwolić mi odczuć i zrozumieć pragnienie, które wyrażacie w waszym liście. Niech będzie za to pochwalony, tysiąckroć pochwalony, a przede wszystkim kochany, tysiąckroć kochany! Ale właśnie tu, tu zwłaszcza winniśmy się obawiać skutków naszej własnej działalności.

Prawdą jest, że miłość będąc stanem duszy raczej niż jej działaniem, 
w chwili, kiedy jest nadprzyrodzona, nosi w sobie charakter swego pochodzenia i ceni mniej naszą aktywność – jako rezultat życia naszego własnego „ja”. Niemniej może się tam dołączyć, bo…do czego się nie dołącza? I konsekwentnie, jesteśmy zobowiązani zachować tę najcenniejszą ze wszystkich łask, jest to bowiem nieomylny znak prawdziwej miłości Jezusa. Powiedział: „po tym wszyscy poznają, że jesteście uczniami moimi, jeżeli będziecie się wzajemnie miłować”. Pan Nasz daje nam tutaj na ziemi swą świętość i czystość bez skazy. A zmaza byłaby powrotem do nas samych, własną rozkoszą, albo też poruszeniem, wzlotem uczucia wtajemniczonego przez nas samych. I jedno, i drugie byłoby – rozumiejmy to dobrze – pewną zmazą. Więc tutaj, bardziej niż w innych sprawach musimy pozostać w ciągłej i absolutnej zależności od Sprawcy i Użytkownika naszej miłości, wracać bez przerwy do Niego, pod Jego błogosławione życie, Jego królestwo miłośnie absolutne i ekskluzywne. O! Dlaczego nie osiągamy tego! Miłość, którą On stworzył w nas będzie jako słońce w porównaniu z czerniejącymi pochodniami – to będzie Jego własna Miłość. A dobrem, ponad wszystkie inne dobro będzie radość, którą On Sam odczuje w nas. Ut gaudium meum in vobis sit.

Amen.

Ja kończę na tym. Jezus, nasza jedyna miłość dopowie wam resztę. O ! jakież szczęście oddać się Mu i być Jego (własnością). Jeszcze kilka szczegółów: Nie róbcie żadnego wysiłku, by przypomnieć sobie świat, nawet w intencji zapłakania nad nim. Kiedy Jezus wydaje się mówić: „Uciekajcie daleko!” posłuchajcie Go. Nie niepokójcie się waszym pokojem. To On wam daje pokój, a wy Mu dajecie wasze niepokoje.

Nie dręczcie się tym, że droga wasza wydaje się być inną od pozostałych, nawet nie zastanawiajcie się. Wystarczy, że jest prawdziwą i że Jezus was prowadzi. 

To dotknięcie przez Boga waszej duszy; cieszy was poczucie bezmiaru Boga, a nicości stworzenia. Niech rośnie! Bóg jest Bytem a stworzenie – nicością, niczym.

Jedynie Om ma prawo być – a dla stworzenia to – uzurpacja.[jeżeli to potwierdza sama z siebie]. Niech On jedyny będzie, a stworzenie niech się unicestwi. Ofiara dobrowolnego unicestwienia stworzenia, by uczynić miejsce Bogu, płonącego miłością winno być jego najwyższym dobrem, szczęściem.

A teraz niech Jezus będzie w was, a my w Jezusie. Niech będzie pochwalony i tysiąckroć miłowany wraz z Maryją, naszą słodką Matką.

Cały dla Nich i cały dla was w Ich miłości

O. Piotr Semenenko

***************************

Rzym 9 listopad 1869

Przeczytałem Twój list, przeczytałem go powtórnie wczoraj. Maluje on doskonale stan twojej duszy. Stan ten jest dokładnie tym, co powiedziałem: zatrzymaniem się przed przekroczeniem progu drzwi, ostatnie momenty poprzedzające doskonałe oddanie się. To wyrzeczenie się ma dwie strony: jedna – to śmierć dla nas samych, druga – to pozwolić Mu żyć w nas. Zdecydowałaś się już na jedno i drugie, a to mi sprawia ogromną radość, przepełnia mnie wesołością – uczestniczę bowiem w szczęściu Pana Naszego, Jego Samego! Ale, z drugiej strony – ty tam jeszcze nie jesteś i mogę ci powiedzieć, że przychodzę od Pana Naszego, by ci Go pokazać i by – jeżeli jest potrzeba – podać ci rękę. To zawsze On tylko to uczyni.

Biorę twój list i znajduję na drugiej stronie: „Z każdym dniem staję się coraz biedniejsza: jak smutne jest to ubóstwo, mój Ojcze, wtedy, gdy ten, kogo się kocha – jest w biedzie!”. Chciałabyś więc posiadać coś? Jak daleko jesteś od tego, by wiedzieć to, co stanowi o bogactwie twego Ukochanego: to właśnie twoje ubóstwo! Im bardziej stajesz się biedna, tym bardziej On staje się bogatszym, a kiedy ty nie będziesz już nic miała, wtedy On będzie miał wszystko. Odczytaj jeszcze raz to, co powinno się znajdywać w zeszycie o ubóstwie mistycznym i czystości mistycznej. Sądziłem , że jesteś bardziej pouczona. A tymczasem – krzyk, który wydobywa się z twej duszy to krzyk twojego „ja”, które nawet oddając się Jezusowi, chciałoby jeszcze żyć i mieć coś dla siebie, nie myśląc nawet o tym! Krzyk ten jest bardzo naturalny i bardzo przebaczalny. Ale mówi ci, gdzie ty jeszcze się znajdujesz! A na innym miejscu mówisz: „Słaba jestem we wszystkich cnotach” .Jeśliby tak było, miałabyś jeszcze za dużo siły: bowiem słabość oznacza pewną siłę, jeszcze nie dość mocną. A więc trzeba, byś doszła do absolutnej bezsilności i do siły Twojego Umiłowanego w tobie. To samo tyczy ubóstwa: im jesteś słabsza w twoim uczuciu i twoim rozsądku, tym mocniejszy jest Jezus w tobie, a kiedy staniesz się bezsilna, On stanie się Wszechmocnym. To samo z innymi rzeczami. Należy koniecznie, byś stała się niczym, z którego Pan Nasz zrobi wszystko. Przeczytaj więc jeszcze raz rozdziały o ubóstwie, o czystości i o posłuszeństwie mistycznym.

To pierwsza strona tego wyrzeczenia się mistycznego, o którym mówię. 
A druga strona to – to, co już ci kiedyś powiedziałem: „Pozwolić Mu żyć 
w nas”. Dlatego należy Mu odstąpić wszystkie nasze zdolności, wszystko. Nas samych, nasze własne „ja” jako początek działania. Trzeba Mu odstąpić nasze pojęcia i nasz umysł, aby On tam myślał i rządził Sam z nami. A serce nasze: aby On w nim czuł i pragnął dla nas, za nas. A nasza wola i nasza dusza: aby On Sam z nami kształtował intencje, decyzje woli i czynów. A przede wszystkim oddać Mu własne „ja”, jako to nic, o którym ci mówiłem, aby to „ja” nie posługiwało się nigdy samo ani swoim umysłem, ani swoim rozumem, ani swoim ciałem, ani swą duszą, ani swą wolą, które już nie są jego, aby pozwoliło działać Jezusowi, a w Jego działaniu niech współpracuje w Nim z całych sił, a one będą prawdziwymi siłami, poruszanymi przez samego Jezusa Chrystusa. A inaczej, niech nie czyni żadnego poruszenia. Z tego trzeba jedynie wykluczyć poruszenia przygotowawcze, które zawsze należy czynić, nie dlatego, że może je czynić samo z siebie, lecz dlatego, że to „ja” będzie zawsze miało łaskę, której w tych przygotowawczych pracach nigdy nie brakuje. Akty te mają za cel odepchnąć zło, a wykonać przykazanie. W ten sposób, nigdy nie wolno zgadzać się na zło, ale upokorzyć się, prosić o pomoc, pragnąć dobra i błagać o nie.

Wszystko to jest przygotowawcze. Można to i winno się to robić zawsze. 
A jeżeli chodzi o pozytywne akty cnoty, można je wykonać jedynie 
w miarę, jak Jezus je wykonuje w nas. A tym bardziej gdy chodzi o życie wewnętrzne i o mistyczne zespolenie z Jezusem. Wtedy należy pozwolić Mu działać, a czekając – upokorzyć się, pragnąć [bowiem On daje pragnienie – to już rozpoczęta Jego akcja], a wreszcie modlić się i czekać. Umieć czekać – to tutaj cała wiedza! Czekanie to winno jednak być pełne wiary, ufności miłości i pokoju. Jak droga Mu jest dusza, która umie czekać i czeka w ten sposób! On uczyni wszystko dla niej! Istotne słowo tajemnicy – to wierzyć, że On uczyni dla nas to wszystko, co pozwolił nam zrozumieć i pragnąć. Tajemnicę tę całkowicie zawierają słowa św. Elżbiety zwrócone do Najświętszej Panny: „Szczęśliwa, boś uwierzyła, bowiem wszystkie rzeczy, powiedziane Ci przez Pana spełnią się w Tobie” oto, drogie dziecko w Jezusie – prawie wszystko, co jest istotne w tym doskonałym wyrzeczeniu się dla Pana Naszego – o czym mówimy. A teraz jak mam ci wyrazić moją radość, widząc cię gotową do wejścia i wykonania tego uroczystego aktu, poprzez który stworzenie łączy się niepowrotnie ze swoim Bogiem.

Powiedziałem ci już, jak bardzo dziękuję za to, Panu naszemu, a teraz ci powiem, jak ty winnaś uczynić. 

Największą łaskę, którą Bóg ci okazał, to ta, o której piszesz: „Pan Nasz okazał mi w tym czasie łaskę, że dojrzałam, jak bardzo Mu jest drogie, kiedy dusza oddaje się Mu bez reszty”. I dorzucasz: „w ciemnościach, obawach, niepewnościach”. Wykreśl to zdanie.

Wyrzeczenie się, o którym mówimy ma swoją wartość zarówno dla swej jasności jak i ciemności, zarówno dla niepewności, jak i obaw. Jest kompletne, całkowite we wszystkim. Mówisz dalej: „wydaje mi się, że specjalny ślub wyrzeczenia się byłby dla Niego najbardziej przyjemny”. 
I tutaj, aż drżę z radości! Z dalszego ciągu dowiedziałem się, że według…twojej Matki uczyniłaś go już na pewien okres czasu. Podajesz nawet jego formułkę. Jest za długa, i zawsze z tym nastawieniem niepotrzebnym zupełnie na niepokoje…etc. Pan Nasz nie to nam ukazuje w tej łasce, o której mówisz. On chce od nas wyrzeczenia się całkowitego i absolutnego. Nazwij to „ślubem” – lub inaczej. Dlatego, za zezwoleniem twojej Matki i zawsze w zależności od Niej wytłumaczę ci, czego Jezus chce od Ciebie.

Bóg stworzył nas dla Siebie, Jego miłości. [On jest Miłością, chce być miłością; jego Nieskończoność chce być nieskończona – tak, jak ty nią jesteś. Dlatego Bóg cię odkupił i żąda tego od ciebie z dwóch względów]. Jako umiłowane stworzenie Boga – Miłości, winnaś Mu się oddać, oddaniem absolutnym. A oto warunki. To oddanie się winno być potrójne i jedno, zależnie od samych warunków istnienia Boga i stworzenia. Bowiem – najpierw jesteś myślą Boga, w której,[kiedy ona stanie się doskonała w tobie] szuka rozkoszy swojej chwały. Jesteś rzeczą Boga, w której znowu Bóg szuka swojej przyjemności. Wreszcie jesteś stworzeniem, żywym dziełem Boga, w którym szuka rozkoszy swojego twierdzenia, swojego polecenia[przykazania], swojego królestwa. Ponad to wszystko, a w jedności tych trzech stosunków, jesteś osobą inną niż Bóg, ale zależną od Boga, w której Bóg chce mieć inne istnienie – by tak powiedzieć – w której Bóg chce mieć obraz i doskonałe podobieństwo do Siebie samego i gdzie szuka rozkoszy swojej Miłości.

Czy rozumiesz to wszystko? Zrozumiesz więc także, dlaczego istniejesz, 
i jak powinnaś dokonać tego wyrzeczenia, o którym mówimy.

Najpierw trzeba w to wszystko wierzyć, wierzyć w Miłość i we wszystko, co On chce uczynić.

Po drugie, trzeba się oddać, aby On po zniszczeniu w tobie wszystkiego, co jest przeciwne, On sam działał z tobą i w tobie, robił wszystko, czego pragnie i chce. W konsekwencji, ten akt uroczysty, o którym mowa, winien mieć taki sens:


Boże mój, jestem nicością, którą stworzyłeś z miłości i dla Twojej miłości. Jestem twoją myślą, by stać się Twą chwałą, Twą rzeczą, by być Twoją przyjemnością, Twoim stworzeniem, Twoim królestwem. Jestem tą nicością osoby, która ma stać się Twoim dzieckiem i Twą małżonką, by być rozkoszą Twojej miłości. Wierzę w to, dziękuję Ci i oddaję się Tobie bez reszty, bezwarunkowo; oddaję się Twojej przyjemności, Twojej woli i Twojemu działaniu.

Ecce ancilla Domini, fiat mihi secundum Verbum Tuum.


To ostatnie słowo: „Ecce ancilla Domini, fiat mihi secundum Verbum Tuum” samo w sobie zawiera całą istotę tego aktu! Akt ten – to więcej niż ślub, zawiera w sobie wszystkie możliwe śluby, bowiem zmusza on osobę składającą je do czynienia wszystkiego, co uczuje jej dusza, a sumienie jej powie, że ma być wolą Boga; nie mniej jednak akt ten daje duszy nieporównywalną wolność, bezpieczeństwo, pokój, którego nie można zrozumieć. A to czyni miłość. A później – do czego jest się zobowiązanym ? Do woli, do działania Ukochanego. I dlatego nie dręczy się człowiek, kiedy się jej [woli] nie zna, nie wymyśla niczego, nie wyobraża sobie, nie myśli o tym, co doskonalsze itd., itd., bowiem to nie mogłoby być wolą Boga Ukochanego. Dlatego też nie istnieją skrupuły, powodujące powstawanie innych ślubów, a zwłaszcza ślubu czynienia najbardziej doskonałego. Z drugiej strony, ten uroczysty akt jest nawet doskonalszy, niż ostatni ślub. Nie ma nic bardziej doskonałego.

Jeszcze inne słowo oddaje również całą istotę rzeczy tego aktu. Słowo to brzmi: „Fiat voluntas tua sicut in coelo et in terra”. Przez słowo „terra” należy rozumieć swoją duszę i swoją osobę.

A teraz drogie dziecko w Chrystusie, sądzę, że zostałaś wezwana do uczynienia tego aktu, nie na pewien czas, ale bezwarunkowo, na zawsze.

Według tego, czego dowiedziałem się z twego listu, sądzę, że nadszedł już czas. Jest rzeczą zrozumiałą jednak, że pozostawiam twojej Matce – jak sędziemu absolutnemu – decyzję co do chwili, kiedy powinnaś to uczynić, a nawet, czy w ogóle masz to wykonać.

Ale spójrz na moją śmiałość. Dzisiaj , w czasie Mszy św. przyjmując Ciało i Krew Jezusa Chrystusa, naszej jedynej miłości – uczyniłem za ciebie ten akt uroczysty. Wydawało mi się, że odczułem Jego boską rozkosz.

Pytasz, jak to uczyniłem? On mi polecił być w twojej osobie i uczynić ten akt z tobą i dla ciebie. A teraz z kolei ty i Matka przyjmijcie to, wypełnijcie, i uwolnijcie moje słowo i moją wiarę czyniąc to we własnej osobie. Poprzez to możesz widzieć, moje dziecko, czy odpowiadam całej tej ufności, którą złożyłaś we mnie.

Daj mi znać, w którym dniu nastąpią te gody mistyczne, bym się mógł przyłączyć. Niech Jezus będziesz z Tobą, w nas, a my w Nim.

Twój w Nim O. Piotr Semenenko

***************************

4 grudnia 1867.


Odnośnie pytania, które mi stawiasz: kiedy nie dochodzisz do tego daru i czy to nie zwiększa grzechów?

To nie zapytanie, które by mogła postawić doskonała małżonka…Taka, kiedy zrobi jaki błąd, topi go natychmiast w potoku swojej miłości, a już 
w minutę później nie niepokoi się tym, wiedząc, że jest utopiony i że jej Małżonek pomógł jej w tym.

***************************

Rzym, 8 grudnia 1879.


Życie absolutnego wyrzeczenia się jest tak mało znane, że wielu spowiedników, zresztą uczonych i pobożnych, dających nam mądre 
i wyśmienite rady życia chrześcijańskiego, pobożności, a nawet życia religijnego i doskonałości moralnej – w chwili, kiedy stają przed zamkniętymi drzwiami tajemniczego pokoju Małżonki niebiańskiej, potykają się; nie spostrzegają ich nawet, albo tez zatrzymują się, nie mając klucza do otwarcia ich. Szczęście jeszcze, jeżeli nie popełnią tego błędu, który Pan Nasz zarzucił mistrzowi Starego Izraela: „Zabrałeś klucz prawdziwej wiedzy: sam nie weszłeś i przeszkodziłeś w wejściu tym, którzy już wchodzili”[Łk11, 52]. Dlatego, drogie dziecko, bądź zupełnie spokojna, nie zajmuj się tym, co jest na zewnątrz, w chwili, kiedy dzięki łasce Pana jesteś już w środku. Zajmij się jedynie rzeczą: nie wychodzić na zewnątrz zbyt często, a jeżeli się to zdarzy, jak najszybciej chronić się wewnątrz.

Dziękuję z całego serca Panu Naszemu, że czuwa nad tobą, proszę Go, by powiększył Swą łaskę dla zabezpieczenia Cię przed wszelkim niebezpieczeństwem.

***************************

Rzym, 31 stycznia 1870.


Droga moja córko i siostro w Jezusie Chrystusie.

Niech będzie pochwalona nasza jedyna miłość! Pochwalona i Umiłowana! Dopiero co otrzymałem twoje listy i kończę je czytać. Wydaje mi się, że powinienem odpowiedzieć bezzwłocznie. Pospiesza mnie sprawa naszej jedynej miłości. Nie dosyć wierzysz w Jego Miłość i to jest wielkim wyrzutem, który ci robię: jest on bardzo wielki.

Czy to znaczy kochać, jeżeli się nie wierzy w miłość Ukochanego? I czy 
w ten sposób można Mu się podobać? A czy można nie gnębić się tym ? Jak źle znasz jeszcze miłość! Jak nie znasz jeszcze miłości Jezusa! Tej miłości Boga trzykroć świętej i trzykroć miłującej!

„Deus Charitas est” – On jest Miłością. „Deus ignis devorans” To ogień, pożerający miłość! A ty nie możesz uwierzyć, że Ciebie kocha ? I możesz to w sobie ścierpieć ? Ścierpieć tę zniewagę wobec twojego Ukochanego i Jego miłości dla ciebie? Ja, w Jego imieniu nie mogę tego i w Jego imieniu zwracam się do ciebie i przemawiam do ciebie słowami najbardziej pocieszającymi, które On mi wkłada w serce i usta.

Ale dosyć. Niech już o tym nie będzie mowy. Bądź małżonką wierną, to znaczy wierzącą, i niech twoja wiara w Jego miłość dla ciebie nie zna granic, jak, Jego miłość dla ciebie ich nie zna.

To już dokonane: wierzysz. „Beata, que credidisti”. I oby od tego momentu, nigdy jakiś cień zwątpienia nie zaćmił nieba twojej miłości 
i twojej wiary! Droga Siostro, jesteśmy ocaleni! Ocalenie dla nas, wezwanych do Jego miłości i do Jego świętych wymagań – to ta ogromna całkowita wiara, mocna, jak śmierć, a nawet od niej mocniejsza, wiara w Jego miłość do nas. To podstawa całego naszego życia…Justus ex fide vivit – to fundament, punkt oparcia wszystkich naszych poczynań w tym życiu tutaj. A tam – to będzie miłość sama w sobie, jej nieskończony akt, wiara będzie już niepotrzebna. Ale tu, na ziemi – wiara jest fundamentem samej miłości i nie zapominajmy: jaka jest wiara, taka jest również i miłość. I ona winna być tutaj nieskończona. Cieszmy się więc, Droga Siostro, jesteśmy ocaleni, bowiem mamy wiarę. A teraz, jak bardzo zadowolony jest Jezus Chrystus z nas!

To Jego najwyższa przyjemność, że wierzymy w Jego miłość. Dam ci, dobra i droga Siostro radę, a raczej prawo, przykazanie i nie zapomnij nigdy je praktykować: Przypuśćmy, że ktoś cię zapyta, czy wierzysz, że Pan Nasz cię kocha? Przypuśćmy, że jakiś nowy rodzaj prześladowców Boga, Kościoła i wiernych, zamiast cię zapyta, czy jesteś chrześcijanką 
i czy wierzysz, że Jezus Chrystus jest Synem Boga, zapytuje cię, czy wierzysz, że On cię kocha? W tej chwili, bez żadnego wahania, 
z niewypowiedzianym szczęściem winnaś dać najbardziej chwalebne świadectwo twemu Ukochanemu Małżonkowi i odpowiedzieć prawdziwym wyznaniem wiary: „tak, wierzę całym sercem, całą moją nadzieją, całą moją duszą, ze wszystkich mych sił, że Jezus Chrystus kocha mnie miłością nieskończoną i za tę wiarę oddam najchętniej moje życie”. Zapewniam cię, że jeżeli by ci odebrano życie za to świadectwo, byłabyś prawdziwą męczennicą, wszystkie grzechy byłyby ci odpuszczone, gdybyś w danej chwili je miała, byłabyś napełniona obfitą łaską i poszłabyś prosto do nieba, do najwyższego nieba; powiedziałbym chętnie – do nieba samego Nieba, bowiem natychmiast byłabyś umieszczona na łonie najgłębszej miłości, miłości Jezusa Chrystusa, twego Boga – Miłości, któremu wydałabyś świadectwo po tysiąckroć szczęśliwe. Szczęśliwi ci, którzy rozumieją, komu dano rozumienie tych tajemnic miłości i wiary. Beata, quae credidisti.

Jak bardzo jest teraz pocieszone moje serce! Byłem bowiem pośrednikiem miłości Jezusa u swojej umiłowanej małżonki. Teraz już nigdy mi nie napiszesz” „W każdej chwili poruszają moją duszę fale zwątpienia i obawy”. Już nigdy takiego słowa!

Przed wypowiedzeniem tego nieszczęsnego słowa powiedziałaś jeszcze: „O! Gdybym się ośmieliła wierzyć we wszystko, co wydaje mi się , że robi dla mnie!” O niewiasto małej wiary! Ależ On stworzyłby świat po raz drugi dla ciebie – a ty mówisz: jeślibym się ośmieliła! Jak wiele bym ci o tym mówił, gdybym miał czas Jest jednak jeszcze inna sprawa, o której chcę powiedzieć dwa słowa. Pierwsze – to był brak wiary u ciebie, drugie to będzie odradzająca się ciągle podstawa własnej działalności [czynności]! Zawsze to „ja”. A zresztą jedno od drugiego są nierozdzielne. Następujące wyrażenia charakteryzują i uwypuklają tę własną działalność [czynność]. Na przykład: „postawię moją sławę i moje pocieszenie za to, by być w ich rękach(przełożonych) narzędziem tylko itd., itd.”.

„Jak tylko rozpoznaję moje „ja”, zamykam mu przed nosem drzwi”. To pięknie. Czyż ono jest dwa razy w nas? i spełnia podwójną robotę? Ale przecież trzeba się podnieść ponad siebie samego [moje ja] aby działać 
w ten sposób. Więc jedno z twoich „ja” wznosi się, by zniżyć(pogrążyć) drugie ? A które z dwóch ma przewagę ? Obawiam się, by to się nie skończyło systemem wiecznej huśtawki.

Dobra i droga Siostro, to ciągle twoje własne działanie. Zamiast tego, trzeba, byś się upokorzyła i poznała, że tu nic nie możesz, a zwłaszcza, że nie możesz zamknąć drzwi przed nosem własnego „ja” sama z siebie. Po upokorzeniu się, trzeba prosić Jezusa – nie, by zamknął drzwi, ale, by wyrzucił twoje „ja”! Aby opróżnił z samej siebie, a umieścił na to miejsce Swoje Ja, nie dla twojej korzyści, ale dla Jego. Przyjemność Boga staje się moją, ogałacam się ze wszystkiego, a jednak zyskuję wszystko!

***************************

Rzym, 17 lipca 1872

Twoje pragnienie, by umrzeć – wydaje mi się brakiem ufności a przede wszystkim działalnością(czynnością) własną. Wydaje mi się, że to jest twoje własne pragnienie, a nie masz prawa je mieć. Prosisz Pana, by stała się Jego wola. Chcesz jeszcze, bym ja Go o to prosił, ja także. To jest podwójny znak twej własnej działalności(czynności) i twej własnej woli.
***************************

Subiaco, 12 lipca 1879

Pracuję jednak, Bogu dzięki i jeżeli ci mówię o tej trudności to dlatego, aby skierować twoje myśli na tę intencję: ty bowiem możesz to zrobić, jeżeli przed Panem czujesz się natchniona do tego. Co do mnie – nie wychodzi mi to. Czuję, że Pan Nasz chce, bym się Mu oddał całkowicie, nie prosił Go o nic dla siebie, On bowiem o tym myśli. Mogę Go prosić o miłość, tak, o wiarę – tak o coraz większe wyrzeczenie się – tak, ale absolutnie nie o rzeczy czy okoliczności dotyczące mej biednej osoby. Trzeba się wyrzec całkowicie. Módl się, żeby tak się stało!

Niech się tak stanie! A módl się drogie Dziecko głównie o to, nie tylko dlatego, że to jest istotne, ale zwłaszcza dlatego, że jestem od tego tak daleko! Módl się również potem za resztę, ponieważ ty to możesz.

Twój list mnie trochę zadziwił, przyjemnie zadziwił. Kończysz twój list tym zdaniem: „Wewnętrznie, nie umiałabym być bliżej czegokolwiek na tym świecie, jak blisko jestem twojej duszy, mój dobry Ojcze, a czuję, że to samo jest z twojej strony”. Ale skąd ci przyszła taka wiara drogie dziecko? Poprzez moje milczenie dawałem ci raczej ciągle motyw, by wierzyć odwrotnie. Pisałaś do mnie długie listy i tak dobre listy – a ja na nie nie odpowiadałem. Inna osoba byłaby powiedziała: „Ojciec wcale nie myśli o mnie”. Kto dał ci więc te pewność, to zapewnienie, tak słodkie i tak proste? Nie mogę wątpić, że to Pan, bo to zdaje się pochodzić jedynie od Niego. ze swej strony powiem ci zupełnie po prostu, że byłem tym oczarowany i dziękuję za to Słodkiemu Bogu, Mistrzowi naszych dusz, jako za łaskę wyjątkową. Jedynie On może wywołać te efekty głębokie, trwałe w sobie samych, nie dające się zmienić, a nie rozbijają się nigdy o skały, wynurzają się na każdym kroku z morza natury ludzkiej. Z drugiej strony jest to łaska nadzwyczajna, ponieważ to prawdziwa miłość, żywy efekt miłości samego Jezusa, który nam daje – by tak powiedzieć – jako dowód Jego miłości, - prawdziwa miłość, która nie potrzebuje pokrzepienia pocieszeń ludzkich, pokrzepienia z zewnątrz, przecież cała jest w Jezusie. Sądzę, że mogę i powinienem ci powiedzieć, że się nie mylisz i że twoja pewność ma pełną rację bytu. Nie ma dnia, a zwłaszcza nie ma Mszy, nie ma Komunii św., żebym nie myślał o tobie w sposób, który nie muszę ci wyjaśniać, bowiem Pan Nasz Sam chce ci to dać odczuć. A w tym wszystkim – to Pan Nasz jest początkiem i końcem wszystkiego: Alfą i Omegą: pierwszym i ostatnim. Tak, to On. On sam – jakie szczęście, jakie szczęście miłości! Niech będzie uwielbiony i niech wszystko kieruje się ku Jego chwale! 
***************************

Jazłowiec, 17 września 1879

Pytasz, dlaczego akt wyrzeczenia się i oddania Bogu dochodzi aż do oddania świadomości[sumienia] zachowując wolną wolę? Odpowiadam ci w dwóch słowach: winniśmy oddać Bogu, albo lepiej jeszcze – uznać Boga jako Mistrza naszego sumienia z tej samej racji jak Go uznajemy za mistrza[Pana] naszej wolnej woli. Bóg pozostawił w naszej władzy wolną wolę, byśmy byli panami naszych czynów[mówię o dobrych czynach]. Dał nam sumienie, byśmy byli panami – sędziami naszych czynów[mówię dobrymi sędziami]. Jeżeli jednak lepiej jest, by On sam był sędzią i Mistrzem wszystkich naszych działań, będzie również lepiej, by był sędzią absolutnym. Łatwo rozumiesz resztę tego rozumowania. Jak bardzo dziękuję Panu Naszemu za miłość i modlitwy, których mi udziela przez twoją duszę! Niech za to będzie błogosławiony i niech zbierze z tego cały owoc do twojej duszy i do mojej, by go przedstawić Ojcu Przedwiecznemu!

***************************

Rzym, 22 lutego 1870
Nasza Dobra i Kochana Matko.

Nie powiem nic o definicji, którą podajesz o sobie samej – „w połowie zwierzę[głupiec], w połowie demon”. Co pięknie, a jednak prawdziwie 
w sensie, który mu nadaje. Tak, jesteśmy jedynie tym, i gratuluję mojej dobrej Siostrze jej zdobytej wiedzy. Gratuluję jej również tego, że każdego dnia uczy się coraz lepiej, by nie przymnażać starań i swych prac, by z nich wyjść [by je wykonać]: dlatego istnieje jedyna droga wyrzeczenia się doskonałego, przyzwolić na nie bowiem Jezus będzie wiernie w tym współdziałał dla naszego „nic” szczęśliwego a jego wszystkiego – które jest miłością.

O! Droga Siostra chce znać moje urojenia?[idee fixe]? Czyż ona wie, że mam takie? Niech poczeka trochę, - a może jej powiem, kiedy sam zdam sobie z tego sprawę. A co do odpustów, jak przy Aniele Pańskim, aktach wiary, nadziei i miłości, przy modlitwach po Komunii św., przed obrazem Chrystusa Ukrzyżowanego i innych podobnych, które nie zabierają dużo czasu i wchodzą w codzienne zajęcia: - niech się nie zajmuje w sposób pospieszny, by zyskać te odpusty, lecz niech przyjmuje te, które przychodzą same z siebie – by tak powiedzieć. Wreszcie, żeby zakończyć, niech wie, że nie dosyć wierzy w miłość Jezusa, że nie dosyć Go kocha… i że tylko to zostaje do zrobienia.

(dalszy ciąg listu w języku polskim)

***************************

(odtąd listy w języku polskim)

Moja jedyna Siostro! – jak ja dziękuję Panu za naszą najmilszą Siostrę…coraz więcej i więcej! Ale jak ja chcę i pragnę, żeby ona w całości odpowiadała najmiłosierniejszemu Oblubieńcowi samemu!

W każdej Mszy św. jestem z wami, a wy ze mną w ofierze 
i pożywaniu Ciała i Krwi Pańskiej i w tym pocałunku, który nam wtedy Pan Jezus daje. Ten pocałunek – to podobno owa moja idee fixe, o którą pyta mnie kochana Siostra nasza – pocałunek cały ognisty, który zabija i daje życie swoim najświętszym i najprzenikliwszym – zabija życie nasze własne, tę śmierć starą jako żertwę całopalenia (victime d’holocauste) – daje życie całe, nowe, prawdziwe, najżywniejsze, najgorętsze, swoje własne Jezusa, który jest Ogniem.

On sam mówi o sobie: „Ogień przyszedłem puścić na ziemię”. Ach! Ten pocałunek cały ognisty, swym ogniem niszczący i swym ogniem życie dający i On, Siostry moje najmilsze – niech będzie i waszą idee fixe i nasz sentiment fixe (uczucie) i nasz akt fixe. O! Bo w Nim cały nasz Jezus. Amen. Amen. Amen!

***************************

Rzym, 10 listopada 1869

Trzeba, żebyś wiedziała, że w tych ostatnich czasach Pan Jezus postanowił pewien związek z niektórymi duszami doskonale przygotowanymi, w których trzeba było tylko jakby dokończyć Jego dzieła pewnym zewnętrznym przyczynieniem się. i w tych rzeczach, jedną rzecz spostrzegłem: to jest tę: że był On sam ze mną, że dał mi pewną władzę – te dusze czuły, że Pan Jezus działał przeze mnie na nie, a ja także widziałem to Jego działanie. Wskutek tego, zawiązał się dziwny stosunek między tymi duszami a moją, jakąś wspólność, jakoby prawa do nich, nie mojego, broń Boże, ale samego Pana Jezusa, a połączonego z niewymowną dla tych dusz miłością i ich wzajemną. Wypowiedzieć szczęście w oddaniu takim zupełnym dusz Panu Jezusowi – to niepodobna, a z drugiej strony również niepodobna wypowiedzieć miłości, bliskości, wspólnoty, jaką się czuje z taką duszą.

Otóż kiedy otrzymałem list od Matki Teresy, uczułem, że ta dusza, którą mi Pan Jezus w ten sposób daje. Pewne jej wyrażenia były nawet tak przesadzone, że tylko w tym przypuszczeniu mogły się wytłumaczyć 
i usprawiedliwić, jak to np.: „czuję dobrze, że to przez ciebie – Jezus chce zbawić moją duszę”. Że to przyszło po takim doświadczeniu z mej strony, więc mnie nie zdziwiła, zawsze jednak nie spieszyłem się z odpowiedzią, rozważałem cały list jej i przyszedłem do szczerego przekonania, że to nie wyobraźnia, że Pan Jezus jest na dnie, że On jest wszystkim, i że tamten stosunek do mnie jest następstwem działania samego Pana Jezusa. Zresztą w takim razie, jak wiesz dobrze, we mnie samym dla niej jest tylko Pan Jezus. Ale mnie chodziło o przekonanie się o tym. Jak mówię, przekonałem się. Modliłem się przez całe trzy miesiące, ona weszła w codzienne moje modlitwy i coraz jaśniej i głębiej czułem, co mówię. A więc na koniec postanowiłem odpisać.

I tu dopiero zaszło to, co także w liście wspominam. Odprawiłem Mszę św. na jej intencję i tak czułem się z nią zjednoczonym, tak czułem to prawo do niej – że tak powiem – tę władzę nad nią udzieloną mi przez Pana Jezusa, wskutek miłości samego dla niej, której byłem – że tak powiem – uczestnikiem, że nic nie wahałem się ofiarować ją Jemu, w taki sposób, jak sam wspomniałem. Czułem też wielki udział w tym wszystkim Matki Najświętszej, udział niewymowny. Ach! Jak my mało jeszcze rozumiemy Matkę Najświętszą!

Teraz moja Matko najdroższa i Siostro i Córko weselmy się i dziękujmy Jedynemu naszemu, że taka wielka miłość Jego i oddajmy Mu się sami, czyli raczej – ponieważ raz już oddaliśmy się tak Jemu, prośmy, by On coraz silniej stwierdził to nasze oddanie się. Ja cię, moja Siostro, prawdziwie co dzień w ten sposób razem z sobą Jemu oddaję i proszę o to stwierdzenie, dokonanie, zniszczenie całkowite i doskonałe tego naszego oddania się i zjednoczenia z Nim. Co dzień odmawiajmy razem ten z Nim zawsze nowy i wieczny Testament!

Niech będzie błogosławiony, Jemu cześć i chwała!

Zostawiłem tobie naznaczenie chwili spełnienia tego aktu przez naszą siostrę. Jesteś Panią zupełną, możesz odłożyć, jeśli chcesz. Gdybyś nie odkładała, miło by mi było, gdyby się sto stało w dniu Niepokalanego Poczęcia Naszej Matki Jedynej. I w takim razie chciej mi donieść.

O! Co za gody będziemy mieli w niebie! Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani w serce człowieka nie weszło. Ale pamiętajmy o warunku: zupełnie umrzeć sobie samym i niszczyć siebie – zupełnie oddać się jemu, Jemu jednemu. Pan Jezus, On jedyny z nami, w nas, a my z Nim!.

Jego, a w Nim twój na wieki.

***************************

Rzym, 4 grudnia

Moja jedyna i najprawdziwsza Siostro w Panu!

Cuda i cuda w tej miłości Pana Naszego Jedynego! Rzeczywiście nie można wątpić, że w tym wszystkim On. Jakże On bogaty w Miłości! To, co On czyni w duszy M.T. Względem mnie, najlichszego, jest przecudnym dziełem Jego miłości i jakoby fortelem, sztuką, by nią koniecznie zniszczyć do szczętu w mym własnym życiu i zmusić mnie do tego, abym nie dał w sobie być czemu i komu innemu – jedno Jemu. Bo i jakże? To uczucie, jakie ma M.T. Dla mnie, tak jest wspólne z uczuciem, jakie ma ona dla Pana Jezusa, że gdybym przyjmował jakimkolwiek sposobem dla siebie samego, popełniłbym prawdziwe świętokradztwo. Żeby je przyjąć, trzeba, żeby we mnie, mnie samego nie było i był tylko On! Lecz jakże nie przyjąć, kiedy On daje? A tym samym pokazuje Swą wolę.

Więc zmuszony jestem, żeby nie być świętokradzcą, nie być sobą samym, oddać Mu się na zniszczenie siebie samego, a na zatwierdzenie sobie Jego. Jakich to sposobów używać dla Jego miłości! Prawdziwie najmiłosierniejszych! Ach! Jaką On jest Miłością! Niech będzie pochwalony! Ach Siostro, mogę to ci powiedzieć, jak mi Pan Jezus rozszerzył i przemienił serce i jak w nim niekiedy pełno!

Wyspowiadałem się, a nie myślałem o tym. Niechże to będzie dla Pana Jezusa, tak, jak mam nadzieję, że jest z Panem Jezusem. Wy tylko bardzo proście i wyproście dla mnie wierność[bom strasznie niewierny] – wierność całej tej miłości, z jaką ode mnie mojej wymaga.

W niej Jego, a w Nim wasz O. Piotr

***************************

Rzym, 6 lutego 1870.

Siostro moja, co to będzie tam w niebie na łonie Jego? Niech On tylko będzie! O! Będzie z Ojcem i Sobą Synem i Duchem Św. a jak ? To On tylko jeden wiedzieć może i wie! O, Jezu, Ty, Ty jeden, a przez Ciebie, 
z Tobą i w Tobie wszystko! Bóg i co On da i zawsze Bóg jeden! Jezus ! Amen.

Jego, a w Nim twój na wieki O. Piotr Semenenko
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